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O opiece nad marzeniami naj 
n1łoclszych polskich !karów, 
pewności iebie bez gruntu pod 
nogami, nocy poślubnej w sa­
molocie i życiu rodzinnym po­
między rozkazami oraz posza­
nowaniu wartości czło"1ieka 
żołnierza i dowódcy: jego aspi­
r acji, un1iejętności i predyspo­
zycji, a także naprawie Rzeczy 
po politej rzetelną pracą każ­
dego - z gen. dyw. pilote 
T.rtusern · l{ra,~1czyce1n, dowód 
cą woj k lotniczych , delegate1 
na X Zjazd i członkie1n Kon-ii­
tetu Centralnego PZPR - roz 
Inawia Stanisław Zielii1ski. 

STANISLA w ZIELIŃSKI : - Lata ć ~a 
molol e m , ~kakać ze s pa do ch ronem, t 

njerz:idko a~ancnia Już k.i lkulctnlcb 
cbłopców. Czy wystarczająca j e . t w P ol 
ce opjcka nad tymi pragnieniamj~ 

Gen. dyw. pilot TYTUS KRA W 
CZYC, dowódca ·wojsk lotnlcznych: 
- Uważam~ te mamy w Polsc 
dość dobrze rozwinięty system edu 
kacji, obejmujący także najmlo<l 
szych. Są to już przecież „konstruk­
torzy" przeróżnych typów samolo 
tów. kupowanych im przez rodzi 
ców w składnicach harcerskich 
kioskach „Ruch", sklepach zabaw­
karskich. W wielu szkołach dziaia 
j~ drużyny harcerskie z lotniczą 
specjalnością. W Zielonej Górze i 
Dęblinie istnieją licea o tym profi 
lu. Młodzi.ei: poznaje w nich tnjllik · 
budowy samolotów> przyrr;ą.<lów lot 
niczych, odbywa loty sa:ybov.- cowe 
picrwsr.::a skotd. Służbę pod niebr~rn 
popularyzują też aerokJuby regio 
nalna, ktorr.! ostatnio „przcszl~v'' pod 
ttadzór wojska Więź z zakładam· 
pracy. szkołami rozwijają równiP · 
i jednostki wojsk lotniczych. Co ro 
ku 01·ganizujemy dni ot\ 1artyc 
koszar, a podczas uroczystości pań­
stwowych i lotniczych - pokazy 
sprzętu, loty grupowe i pojedyncze 
parady powlctrzne. 

- Lotuictwu pof.t·zcbni są kan<I d ac-1 
z:drowl, s prawnL a także za1ntere::.owa­
ui kchnilt ą, polit)'ką. Na ubiegłcroc7:n m 
s polkaniu z d ziennikarzami mówit P .tn 
o niskil'j sprawnoścl na~n~j młod7.il'7Y. 

- 1 s twierdzenie to podtrzym.uję. 
Co roku wielu chętnych nie m0ż 
dostać się do naszych szkół 7: 

względów zdrowotnych i <;\prawn~­
ciowych. N~klada to na na. :ze aero­
kluby obowiązki rozszerzenia 'iwojej 
działalności, by tych najzdr-0ws7.V..?h 
było jak najwi ęcej . Lotnictwo w 
Polsce jest przecież dziedzin<1 roz­
wijaic.1cą się. Potrzebuje kadr coraz 
lepiej wyposażone lotnictwo cvwil­
ne: kotnunłkacyjne, rolnicze, sani­
tarne. Potrzeba też lotników dla 
wojska. 

- Krążą an~gdMy, iż części · j .• b~j:i" 
Towarzys7 Generał w oblokaeb niż pr?:e­
b}•wa na zł e.mi. Jak jest naprawdę? 

- vV lotnictwi~ jestem już 38 
lat. I rzeczywiście, jak pa n to okreś­
lił, dużo ,.bujałem"' w ' obłokach. 
Pracowałem wtedy w szkole i mo­
gł~.m na latanie poświęcić znaczni 
więcej czasu niż obecnie. Tera 
gros godzin służbowych za bieraj 
t~i sprawy administracyjne. Tęsk„ 
n1ę jednak do lotów i staram si 
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/v\ARIA ł<ACZYŃSKA - -
Najmł<>dsze pokobnh~ rnieszkańców Łomży przez kilka lat upy­

chane byio jak sardyr'lki clo puszki, do jedynej szkoły _wybudowanej 
w now.ej części miasto (Szkoła Pcdstawowa nr 1 ). Szkoła ta, za­
proje-ktowana na 1080 dl.ie ci, w ubiegłym roku przyjęła ich fak­
tycznie prawie trzy tysiące. Miejski inspektor oświaty Mikołaj Jed­
n,acz obliczył, że jeśli we wrześniu lego roku nie zostanie oddana 
do użytku nowa szk oła w osiedlu Południe n, pr:z.eładowana do 
granic możliwości „jedynko" zn1uszcna będrie pornieścić 3500 
dzieci! Nie byłoby to już możl1we! 

BŁĘDY PRZE. ZLOSCI 

Zanosiło się na .;;ka:1da l. Zap~w­
n1enie dziec :om t1auk1 w szke>le 
podstawowej jest k on <> '.yt cyjnym 
obowiązkiem "wVladzy! 

- Problem naras lał od dawna { 
znany był wszys.tkim zain resowa­
nym - twierdz.i Mikołaj Jednacz. 
Oświata nidy nie mia ła w Łom­

ży luksusów, vV okresie powojen­
nym wybudowano tylko trzy szko­
ły. Pozostałe mieszczą się w budyn­
kach adaptowanych, czę~lo ·nie 
spełniających wymogów .. 

Po reformie administra.cyjnej 
miasto zaczęło się szybko roz'!'.'asta.ć, 

lecz tak zwo.na itdrast ruktura spo­
łeczna na nowych osi.cdlach spycha­
na była na margines. Liczyły się 

tylko ,,efekty" budv-J.Jnictwa mles~­

kanlowcgo. Ludzie tysiącami wpro­
wa dr.ali się co roku do nowych blo­
ków. Szkoty, żłobki, przedszkola 
przychod nie. sklepy, istniały nary ... 
sowane n.a planach. Wspomniana 
na wstępie Szkoła nr 1 wybudowa· 
na została dopiero w6wczas, gd 
Połudnle I zamieszkiwało już ok. 
10 tysi~cy ludzi. 
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Schody przed wejściem. Tu trze­
ba wrpatrz.yć barczystego mężczyz­
nę, najlepiej dwóeh. Tłumaczyć: 
„Z tyłu jest bolec, tak, proszę go 
unieść, a teraz proszę uważać, że­
by przednie kółka nie opadły". 
Trzeba szybko stworzsó nastrój, 
który wyciszy pomruki dezaprobaty 
i wściekłe sapanie: „Fantastycznie, 
nikt dotąd nie radził sobie z tym 
tak wspanit>1e, jak pan". W drzwiach 
wejściowych któreś z kół zawsze 
zahacza o frC:Arnugę. Daleko niesie 
się jazgot rnonstrualnej kompozycji 
z żelaza i szkła. Wibracje dźwięku 
znajdują wspólny rytm z wibraeja­
mi bólu, obudzonego w szarpniętym 
ciele Dr .... O~\'. Przed windą trzeba 
to obolałe ci ało wziąć na ręce, 
wnieść, oprzeć o ścianę . Potem do­
żyć i wciągnąć wózek. Na II pię­
trze to samo w odwrotnej kolejności. 
Tera z killrndziec::iąt metrów wzdłui 
śmierdzaccg~>, od ra~anego koryta­
rza. Nie, nie d:\ się ominąć bru­
natnej smur=t1 wyciekającej leniwie 
z kuchenki. 

Na tablicy ogl 1szeń : ,.Sprzedam 
bardzo elegancką suknię ślubną·~. 
»Kupię wózek głęboki", ,,Sprzedam 
sprzęt naałośnia jący albc zamienię 
na ... ". Kory tC11 z ·oszerza się w hol 
rekreacyjny, gdzie vndluż otwartych 
okien łopoc.. t) żagle stale dowłe­
szanych, po·lółklych pieluch. Pi~o 
dla 1tudenckich malżeó.stw. Je~zcze 
drzwi pokoju. w które trzeba wy­
celować co do milimetra. aby nie 
uwięmąć we framudze. \Vewnątrz 
- pólki pełne k~iążek, tapCUtn, 
stół. Indeks z zaliczeniami I semes­
tru. 

Oto raj. Ob;ł Na przed wygnaniem 
jest dziś jedynym lękiem w życiu 
Doroty. Wrót . ju nie otwarto przed 
nią zaprasza1acy1~1. pełnym apro­
baty g~stem Wzięła je siłą. Forso­
wała długo,_'-' iedząc, że opór z dru­
giej strony me jest przypadkowy 
i nie jest opore-m materii. Przeciw­
ko wstępowi Doroty do raju byli 
ludzie. Gdy myślała, że jest już o 
krok od wci~nięcia się do środka, 
osadzały ją w miejscu grymasy i 
gesty niechęci. 

- Czy ty nie wiesz. jak wyglą­
dasz? Ludzi chcesz -;tr:iszyć~ - ziry­
tował się na jej ·..\·idok docent K .. 
odpowiedzialny za przyjęcia na 
studia i rehabilitat: ~l,. młodzieży nie­
pełnosprawnej. \Viedziała, ale zapy­
tała p rzytomnie, czy to wygląd 
przesądza o dopuszczeniu do egza­
minów? Docent odesłał ją do swo­
jego psychologa, na badanie inteli­
gencji. W przychodni rehabilitacyj­
ne) nie było odpowiedniego testu, 
wobec tego przeprowadz.0no z Doro­
tą testy osobo,,·ościowe. Zdaniem 
psychologa wypadły aż tak znako­
micie, że badający osobiście przy­
biegł z wynikami. Ale docent nie 
zmienił zdani:i. 

- Psychologi~ to ty sobie, moja 
panno, 'vybij z glowyt Ciy nie 
wiesz, ilu jest kandydatów? Osta­
tecznie star tuj na }akąś filologię, 
tutaj z.godę d aml No, ery ty na­
prawdę nie zdajesz sobie sprawy, 
laka jest s:l'tuacja? 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: czy rolnictwo musi produkować na 
straty, czyli „Pi7szczochy" ~ „Orkiestra na mecie" dla rekordzisty 
plonow ~ tomzyńskie w roku 2000, czyli „Wizja zmącona niepew­
nością" ~ „Nauka nowego myślenia" - przed Wojewódzką Kon­
ferencją PZPR ~ ciąg dalszy ankiety „Co tu po mnie zostanie?". 

rzystwo Fotograficzne i redakcję 
„Krajobrazów". Kaidy uczestnik 
może nadsyła6 do 10 prac w dziale 
„Dokument" oraz 10 - w dziale 
„Refleksje". Pierwsza nagroda wy­
nosi 20 tysięcy złotych. Adres or­
ganizatora: Suwalskie Towarzystwo 

ST AN OPIEKI ZDROWOTNEJ i 
społecznej był tematem posiedzenia 
Wojewódzkiego Zespołu Poselskiego. 
Główne bolączki terenowej służby 
zurowia. to brak mieszkań, wątła ' 
ba.za przychodni i ośr-0dków zdro­
wia, złe wyposażenie w sprzęt dia­
gnostyczny i niedobór miejsc w 
szpitalach. Jednak główne wskaźni­
ki, świadczące o wydolności służby 
zdrowia, znacznie się poprawiły w 
porównaniu z rokiem 1975. Badania 
nad niepokojącymi zjawiskami 
wzrostu umieralności niemowląt 
(zwłaszcza w rejonie Kolna) i za­
chorowań na gruźlicę prowadzą 

ekspe1·ci z Ministerstwa Zdrowia o­
raz Akademii Medycznej w Bia­
łymst()ku. 

• WYCHO\VANIU PRZEZ PRACĘ i 
atestacji stanowisk poświęcone było 
ostatnie plenum ZW ZSMP w Łom­
ży. Oto dwa głosy z duskusji. 

G . Robert Twardowski: - Co wy­
wołuje małe zainteresowanie pracą 
mło..tych ludzi? Brak motywacji nie 
tylko płacowej, ale również am­
bicjonalnej. Podobne są motywy 
niechęci do nauki. Przykłady nie 
zachęcaj<(: w łomżyńskiej „Narwi" 
opera.torem wózka akumulatorowe­
go był absolwent wyższej uczelni, 
a kierowcą weterynarz. 

e Henryk Porwisiak: - Atesta­
cja nie może być tylko odpowiedzią 
na pytanie. czy konkretny praeo-

1 
wnik jest potrzebny, czy nie. Widzę 
w tym działaniu szansę dla „wypły­
nięcia" młodych, o ile weźmie się 
po uwagę takie atuty, jak wydaj-
ność pracy, jej tempo i pomysło­
wość· 

PRZEDSTAWICIELE GMINNYCH 
związków, kółek i organizacji rol­
niczych województwa SPotkaJi się 
po ra.z trzeci w Lomży na uro­
czyst~ści z okazji Dnia Kółek Rol­
n iczych. Najlepszym wręczono wyso­
kie Gdznaczenia państwowe. Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrooze­
nia Polski udekorowano Zofię Wa­
silewską - rolniczkę z l\łieczy (gm. 
Rajgród) i Stanisława Markowskie­
go, kierownika ZUM-u w Nowych 
Piekutach. 

NA KRAJOWYM ZJEźnzm Li­
gi Kobiet Polskich w .. Warszawie 
(12-13 paźdzfornika) wojewódzką 
organizację będą reprezentować 
Elżbieta Lupjńska oraz Alicja 
Chojak. 

N A AKADEMII z okazji 42 rocz­
nicy powołania Milicji Obywatel­
skiej i Służby Bezpieczeństwa za­
służonym funkcjonariuszom wręczo­
no Krzyże Kawalere-kie Orderu Od­
rodzenia Polski. Otrzymali je: kpt. 
rez. Bogusław Tabor, chor. Kon­
stantyn Krauż!is, kpt. rez. Janusz 
Zecer. Do stopnia ppłk. mianowano 
mjr. \'Vłodzimierza Aleksiejuka, 
Diomida llackiewicza, Stanisława 
RyJ zewskieg;o, Gratulujemy! 

PROJEKT ZAGOSPODAROWA­
NIA l..omży do roku 2000, opracowa­
ny p1·zez Wojewódzkie Biuro Pla­
nowania Przestrzennego, uzyskał już 
akceptację powołanej przez prezy­
denta komisji z zaleceniem przedło­
żenia go do konsultacji z mieszkań­
cami miasta, które potrwają prawie 
do końca października. Odnotowa­
liśmy pierwsze spostrzeżenia. 
~ Zygmunt Stefanowicz, dyrektor 

Miejskiego Przedsiębiorstwa Gospo­
darki Komunalnej i Mieszkaniowej 
w Lomży: - Potrzebny Jesł inny 
trakt na cmentarz, aby kondukty 
żałobne nie tarasowały aL Swier­
czewskiego. Jeszcze przed paru la­
ty takie przejście było możliwe. 

Ostatnio zagrodziła Je Szkoła Pod­
stawowa nr 1. 

8 Marian Mieczkowski, prezes 
Zarzą.du Głównego Łomżyńskiego 

'I owarzystwa Przyjaciół Ziemi Łom­
żyńskiej: - Projekt uwzględnia bu­
dowę nowego mostu, a nic się nie 
mówi o tym, kiedy będzie zmienio­
ne koryto Narwi. 

8 Grzegorz Szozda, prezes Woje­
wódzkiego Związku Spółdzielni 

Mieszkaniowych: - NaJwainłeJszy 

jest układ komunikacyjny: od &eco 
zależy jakość iycia w Łom.ty. 

OFJCJ ALNIE OTWARTO podwo­
je pierwszego w Łomiyńskiem 
Psiedlowego Domu Kultury, wznie­
sionego kosztem 60 milion6w sło­

tyf'b. 
SPOSR()D 190 BUDYNKOW, kt6.;. 

r ymi zarządza Miejskie Przedsię­
biorstwo Gospodarki Komunabiej i 
M;eszkaniowej, 40 proc· wymaga re­
montu kapitalnego, a ten - około 
2 miłiarilów złotych. Tymczasem 

roczny budżet Przedsiębiorstwa wy- Fotograficzne, ul. Marchlewskiego 
nosi 60 milionów. 15, 16-400 Suwałki. 

MIEJSKI URZĄD ZATRUDNIE- „WIERSZE WSI MAZOWIEC-
NIA i Spraw Socjalnych ma zareje- KO-PODLASKIEJ" to tytuł kon-
sirowanych 405 osób uchylających kursu literackiego, ogłoszonego przez 
się od pracy. Gdy odejmie się od Gminny Ośrodek Kultury w Bogu­
tej liczby przebywających za grani- łach, którego celem jest wyłowie­

cą, p-0~ostanie około 300 „niebies kich nie nowych talentów literackich. 
ptaków". Większość z nich legity- P race podpisane godłem (w 3 egz.) 
muje się świadectwem ukończenia należy przesyłać pod adres: Gmin­
szkoły podstawowej. \Vłaśnie d la ny Ośrodek Kultury, ul Ludowa 2, 
nich Urząd ma najwięcej ofert pra- 18-325 Boguty do 30 stycznia 1987 ~ 

cy z zarobkamj od 15 do 30 tysięcy roku. 
złatych. DO SĄDU WOJEWODZKIEGO w 

JESTESMY OSZCZĘDNI. Na kon- Lomży wplynął akt oskarżenia 

tach PKO mieszkańcy Łomżyńskie- przeciwko Sławomirowi Pa·welskie­
go zgromadzili ponad 3,2 miliarda mu, oskarżonemu o to, że 27 grud­
z~otych. Najwi~kszym zainteresowa- nia ub.r. w Wólce Piasecznej, w 
m em cieszą się książeczki term.ino- godzinach noenych, wszedł do mie-· 
we 3-letnie i bony lokacyjne na 5 szkania swojego sąsiada, Tadeusza 
lat. W porównaniu z rokiem ubie- Sz~ gdzie przynjesionymi widłami 

głym wzrósł też o 17 proc. wkład sterroryzował domowników, żądając tl 

na książeczkach mieszkaniowych· w ydania chleba i słoniny. Obrona 
ORDER UŚMIECHU ała Alexa domowników spowocfowała ucieczkę_ 

Eckerta. Znają go doskonale dz~eci oskarż.onego, który z zemsty podpa­
ze Szkoly Podstawowej nr 1 w lił stertę zboża wartości 90 516 zło-

Łomży, z którymi przygotował i tych. 
wystawił operetkę „Gucio i Złota · SZKOŁA PODSTAWOWA nr 4 w · 
Gęś". Łomżyńskie dzieci wystąpiły Grajewie powoli przekształca się w 
do Kapituły Orderu Uśmiechu o kombinat oświatowy. Prawie 2 OOO 
przyznanie tego najwyższego odzna- dzieci uczy się w systemie dwu­
czenia dziecięcego szwa jcarskiemu zmianowym. Ostatnio 9 najmłod­

dyrygentowi, reżyserowi, komp-0zy- szych frlas musiało przejść na trze-
torowi i nauczycielowi muzyki. N a cią zmiane. 
uroczystości pasowania Alexa Ee- NIEBAWEM (18 bm.) sejmik 
kerta na Kawalera Orderu Uśmie- twórców i działaczy kultury -
chu I.J.ie zabrakło 10 uczniów SP Grajewo '86. Na. spotkanie t.o przy­

nr 1. . bętlzie kilkudziesięciu twórców i 
NA XII CENTRALNEJ OLIMIA- fłziałaczy kultury z województw 

DZIE kierowców Krajowej Pań- białostockiego, łomżyńskiego, ostro-
stwowej Komunikacji Sam-0ch0ifo- łęckiego i suwalskiego. Sejmik po-
wej, która odbyła się w Białym- łączony będzie z wysb.wą i spr ze-
stok u, drużynowo zwyciężyli reyre- da~ą wyrobów sztuki oraz kicrma-
zenta cji okręgu białostockiego. In- szem książek. 
duw idualnie n a j le pszy był Krzysz- V'v LOMŻYIQ"SKIM TOWARZY-
tof Mocarski, a t:rzeci - Stanisław STWIE Fotograffoznym rozstrzyg:nię-
Kor ytkowsl\ i, obaj z oo<lziału I-Om- to konkurs na najciekawszą foto-
żyńskiego. graficzną pamiątkę r6dzinną. Na-

PltOKURATURY WOJEWODZ- grody za ochronę s tarej fofogra- , 
TWA łomżyńskiego, realizując usta.- fii otrzymali: Lu.cyna. Jan ik, Syl-
wę z dnia 17 lipca 1986 roku „O w ester Banaśkiewicz, Wojciech ~ 

szczególnym postępowaniu wo~ec Wiśniewski. Eksponaty, m.in. zbió;;-
sprawców niektór ych przestępstw", XIX-wiecznej {!)tograf.ii po1:'fre-
do 25 września br. zast<Jsowały ją towej, można obejrzeć w Ga-
do 73 osób. \tV trakcie postępowa- lerii ŁTF przy ul. Moniuszki 6 (cc;-
n ia uchylono 1weszt tymczasowy w dziennie w godz. 17.00-19.60), gdzie 
s tosunku do 7 osób, umGrzono po- czynna. jest także wystawa „Ludz­
stępowa.nie w stcsunku do 60 osób, kie twarze", przewieziona z GOK-u 
a w &tosunku do 6 wniesfonn odwo- w Bogutach. 
łania. NA GIFŁDĘ KOMPUTERCWĄdo 
SKĄD BIORĄ SIĘ szybkie Liceum Ogiłlnoksztsłcącego w Zam-

wzloty i nagłe załamania? Co browie zapraszają 11 października 

wznieca w ludziach pasję działania, Klub Mikrokomputerowy przy LO 
budnwania , tworzenia., co je wyga- i- sekcj3 komputerowa 36 Drużyny 
sza? - to tylko niektóre z pytań, Ha.r~rs.kiej. 

jakie stawia uczestnik9Ul konkursu VvOJEV./ODZKA BIBLIOTEKA 
na reportaż pt. „Krajobrazy i pro- PUBLICZNA w Le>mży od 1 paź-

file" jego organizator, „Walka MJo- dziernika br. - w czytelni przy uL 
dych". Prace dotychczas nie J'UbU- S ado\vej 12 - wypożycza do lek­
kowane, o objętości cło 15 str on ma- tury demowej mieszkańcom Łomży 
szynopisu, w trzech egzemplarzach, następujące cza.so1>ism3.: „Ekran", 
opatrzone godłem i kopertą z perso- „Film", „Kobieta i Życie", „Prze­
naliami autora, należy przesyłać d-0 krój", „Przyjaciółka", Panorama", 
10 XII br. pod adresem „Vvalka Mło- „Zwierciadło", „Fantastyka", „Ma­
dych", ul. Smolna łO, 00-920 \Var- gazyn Rodzinny", „Magazyn Pol­
szawa. Pierwsza nagroda - 50 ty- ski", ,$rób Sam", „Ra.di-Oelektronik',' 
sięcy złotych. „Przegląd Techniczny", ,)>rzegląd 

DO 30 LISTOPADA będą przyj- Tygodniowy", „Polityka", „Radar", 
mowane prace fotografiezne n:.. kon- „Literatura'', ,,Bajtek", „Owoce-Wa­
kurs „Suwalskie krajobrazy", z.or- rzywa-Kwiaty", „Tgodnik Po,vszcch-
ganizowany przez Suwalskie Towa- ny". 
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T 1 m, 1„ t ó r z y br o n / q, 1 tym, którzy 

Woj.ska uczą - żołnierzom Ludowego 

Polskiego 1 na uczyc1e/om - samych sc­

tysfakcj1, uznania i szacunku z okoził 

Dnia Wojsko Polskiego 1 Dnia Edukocfi 
• zyczq „ Kon tak ty''. Narodowe1 
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zdanie tygodnia 
• 

- Trzeba przestawić się z programu CHCEMY na program MU-
SIMY. 

ze spotkania w Grajewie z delegatami 
na konferencję sprawozdawczo-wyborczą 

z atestem 
"W życiu państwa ·odzwierciedla się życie prywatne tych, którzy 

w nim. rząd~q". Nicola.e lorgu 

I 

• 

PUNKT WIDZENIA 

• 1asno: 
• co 1 iak 

MIECZYSŁAW BRZEZICKI . 
roW1I1ik Wydziału Polityczno-Or kie. 
nizacyjineg-0 KW PZPR: _ M ga. 
za sobą spoitlrnnia z delegatallli atny 
Wojewódzką Koinferericję Spra; na 
zda'W(!z..o-Wyborczą. Celem tych~~ 
kań było wypra.cowanie główn · 
kieTuiników dzi ałan ia wojewódJ~j 
organi za.cji party jne j na ie 
pięcioJ.etinią kadencję. Była ~ą 
ca t rudna. gdyż dyspono.waliśmy t' 
dynie zało żein.iami planu gospOd: 
czego na bieżącą pie--ioJatkę. Na~ 
tka.inia.eh domin< ały d wa pogląd . 
pierwszy glosił. że plany należy fo~' 
mułować w sp0c.S6b ogólny, za.rys~ 
wy. drugi nar"'ucał ko111.iec.znooć do. 
kładinego ~eh. konkretyzowania. Wy. 
grał d1rug1: Jasne prezyzowanie te. 
go, co i jak realizować. 

Na spotka :ach nie omijano spraw 
trudnych, np. kłopotów ze słabą ba. 
zą przetwólf'czą województwa r:i.y 1 
melioracjami. 

Jesteśmy jedną z najmłodszych 
organizaieji partyjnych w kraju, 
Młodość ~ .:> kapitał, kt&y PoZWOll 
łaitwiej nawiązać kontakty z t~ 
obojętną czę,ś.c ią tego pokolenia, ~ 
jednoczeS!nie koo1ecz.ność narzucEnia 
naszej orgrunizacji szybszego rrtir.i 
działań. 

Orga1I1izacja wojewó<lrzka przekro. 
czyła już 16 tysięcy członków. ł{~e 

jest to jeszcze sitan s.przed lat, uda. 
ło się jednak zahamować tenden. 
cję spadkową. Myślę, że przyrost 
li-czyby członki-w przy-sparza równo­
cześnie partii jej oojUSZ111ik6w. Moi· 
na zastanawiać się, czy 49 procent 
robotników 1 chło·pów, którzy na.le· 
żą do naszej wojewódzkiej organ!. 
zac}i. to maio czy dużo. Na tle 
podobnych nam wojewódiztw rolni· 
czy.eh nie wypadamy źle , choć Wa· 
jfflny sob.ie sprawę, że s.tain orga. 
nizaicji w środowi:sku w iejskim jest 
mało imponujący. 

Jaka bę<ł:zie K o111.ferencja? Myślę, 
że będzie to spotkanie ludzi, którzy 
chcą i wiedzą. jak należy poik.iero· 
wać looałni województwa, czyli za. 
mienić uchwałę zja:Wową w ko.n· 
k.retny J>lan pracy 

z przviaznych 
szpalt 

,,Zielcny Sztandar'' pisze o spo· 
lecznikowskich pasjach w gmłnit 
Piątnica: ,,Mieszkańcy Olszyn zade· 
klarowali po 15 dni 6wek roboczrcll 
i opodatkowali się po 5 OOO zi. Czę· 
ściawo zgromadzili materialy (ka· 
mienie, żwir, drzewo) na budyne.k, 
któTy pomieści Ośrodek Zdrowia, 
sklep, Jwietlicę i remizę OSP. W 
Kalinowie z ini cjatywy cżłonk6tD 
ZSL powstaje budyne1< w ieloftJAlk· 
cyjnv. Mieszkańcy Dobrzyjalo1JJ1 
budują w czynie spolecznym 8-kta· 
sową szkolę. W M t1:rawach WY~~a: 
no już paTter remizy . w kt6reJ ę. 
dzie klub, sala w idowiskowa z t 
pleczem, sklep, garaż OSP . . w 1

• 

sielnicy mieszkańcy w czynie sp~ 
lecznym f'ozbfara ią stary budvne 
szkolny, by odzyskać materialV .~: 
trzebne do budowy nowego obi 
tu!'. 

Express Wieczorny" zachtVYC~ „ · ineJ 
się hodowlą Stacji Doś~ia~c~a U· 
Oceny Odmian w Krzyzewie. '' 

k dowe 
zyskam.o tu 87 q z ha. Re. or «Al· 
plony dala odmiana pszenzcY 
ba»". 

zaprosili nas 
. 'dzkie· 

Prezydium La""Z8,c!U \lfoJewo }noś~ 
go Związku Bojowników o Wo ·e i 

i Demokrację - na 51pot:k.anl ?ifr 
okazji 42 r~mky "JOWOl~Dla aez. 
licji Obywatelskiej i. Sl~zb~a ua11· 
pieczeńs:twa; Rada WoJeivod.zł\ eJ ~ 
ku Gospodarki żywnośc1~~zec!e 
Łomży - na uroczyste P~~e . bali' 
z okazji 125-lecia spółdzie1CZ°4f g ~ 
kowej; Zarząd Qddzia!u Pionu tu' 
Łomży - na zakończenie se 
rystyczmego. 
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TelJO dnia lysiq~e pl~rv11~oklu~isl~w 
0 roz p:erv111y m1gly przekroczyc proQ 

P ko&v. Ntkl wledy nie 11rzy1m1&a:cz~, ~e 
5~1qd •u;iqiko obok kanililbmu słanie sui 
~roniq W i;ru:ce o iu1rod.~nve przeirwunie. 

t.o fragment memoriału -

O woistego credo polityki eks­
:ermin~cji - dr. dr. ~etze~ 
hta z listopada 1939 r.. „Uni-

1 Iiec t i tnne szkoly wyższe. 
wersvtez%wodowe, jak również śred­
szl«Jl~yŁy stale ośrodkami polskiego 
nie, inistycznego w yc17-owania i aia­
szoW zasadni.czo powinny bvt zam­
te~o t Dozwolone będq tylko szko-
1mię ~szechne, ma;ą one i .ednak :"~ 
IV ·::'ać najpro~tszych wt°'4omosci 
dZłdstawowych 3ak racho'!»anie, czv­
po · pisanie. N auka waznych z na­
tafl'll~eoo punktu widzenia p1·zed­
ro~~ów jak: geografia, historia li­
,~~~i,rv, jak również . gim:iastyka! 
~ t wykluczona. Pomewaz polski 
1~uczyciel, a po częś~i jeszcze bar­
~iej polsk a 71:a~czyc~elka ~q. w y ­
bilnymi krzewicielam~ poLs~tego sz?­
winizmu, z c~vm6 pol~tyczn~e 1biadlez_y 
rię bardzo lzc::;y , w~ęc nie ę . z~e 
le~ moina pozosta.wic. w sluz~ie 
$zkoinej. Nie wyda_ie_ stę zatem nie.­
celowe, aby poz~ie3 _emerytow~n~~ 
wvshiżeni fu..nkCJO?Wrtusze. poltCJt 
polskiej ;;ostal~ zamianow ani nauczy­
cielami w takzch szkołach ludowych. 
w ten sposób ::akl<!-d~ni·e in~tylllcji 
kształcenia nauc~ycieh st~me . się 
zbyteczne. Polskie nauczycielki na­
leży od razu bezw~ględ'.iie wy~qcz~ć 
z nauczania, poniewaz posiada1.q 
nier6wnie większy w plyw na poh­
tyczne wychowanie dzieci niż na­
uczYciele ''. 
. Ziemia Łomżyi1ska nie dostała 
s(ę w roku 1939 p;)d okupację nie­
miecką. Na mocy układu niemiecko­
-radzieckiego z 28 września 1939 r. 
obszar Białostocczyzny (z wyjątkiem 
powiatu sejneńskiego i suwalskiego) 
włączony został w obręb paó.stwa 
radzieckiego. 
Już w drugiej połowic wrze~ma 

1939 r. wszędzie tam, gdzie ustały 
działania wojenne, samorzutnie za­
częto uruchamiać istniejące p;)­
przednio placówki oświatowe. Było 

ich w powiecie łomżyńskim przed 
wybuchem wojny 81, w tym 5 gim­
nazjów. Kadrę stanowiło 276 nau­
czycieli, którzy mieli pod swoją o­
pieką 13 299 uczniów. Po zako{1cze­
nlu działań militarnych 1939 roku 
7ł szkoły podjęły nauczanie, według 
programów i p:)(lręczników sprzed 
.wojny. Jednocześnie pod koniec 
września do organizowania szkol-
nictwa przystąpiły władze radziec­
kie. Zalecono wszystkim nauczycie­
lom podjęcie pracy w szkołach, w 
miejscach zamieszkania. Od 1 paź­
dziernika zaczęły także funkcjono­
wać radzieckie urzędy oświatowe. Do 
bńca roku 1939 nie ingerowały one 
w Programy nauczania szkół pol­
skich. 
~od koniec roku 1939 zaszły po­

w~me zmiany w prawnym statusie 
B1alostocczyzny. Na mocy dekretu 
Rady Najwyższej ZS'RR, oraz po­
dob~e~o Rady Na3wyższej Biało­
rus~1e3 SRR z 12 listopada 1939 r., 
WOJewództwo bialqstQ..._ckie p:>truk:to­
wane zostało jako integralna część 
~SRR, a wszyscy zamieszkali lu o-
rwatele, na mocy dekretu Prezy­

~1lln_1 Rady Najwyższej ZSRR, z 
~ hs~opa?a 1939 r ., zostali obywa­
c 1~~ Panstwa radzieckiego. J edno­t ll;1e od 1 stycznia 1940 roku n a 
1
1em1 Łomżyńskiej zaczęła obowią­
YWać radziecka struktura Jświato-n W mi~jsce szkół polskich I, Il 
·kl~ stop111a powołano do życia 4-
sow 80.we szkoły początkowe, 7-kla­
ne e ~ 10-latki, te ostatnie jako peł­
kładsz oły średnie. Językiem wy­
Wiskowym w zależności od środo­
rusk~ był P:>lski, rosyjski, biało-

1. 

św~ t szkołach radzieckie władze o­
rat~ owe og~aniczyły program lite­
lacin: ~o~sk1ej, historii, geografii, 
rozw·: uz wtedy w trosce o pełny 
Ciele OJ młod~go pokolenia n auczy­
" Prgrzyst~p1li do uzupełniania luk 
nieważgrarrue szkół radzieckich. Po­
l.a niski nakłady podręczników były 
l'ZystYw e, w wielu szk=>łach wyko­
dtęcznik~ne były stare, polskie po­
następow' ł Do czerwca 1941 roku 
twiększ a rozwój szkolnictwa -
Uczba u~ła . się liczb a nauczycieli, 
Wojny J zni6w sięgnęła tej sprzed 
g~zo~v ednocześnie w szkołach zor­
kowego ~n1o kursy nauczania począt-

a dor;)słych. P ~ni Wybuc~u wojny radziecko-
sie:tni.eck1ej, już w lipcu I 

Pniu 1941 r., nauczyciele 

rozpocz~li dokształcanie uczniów 
szkół średnich z przedmiotów nie 
objętych programami radzieckich 
szkół. Pomimo kordonu oddzielają­
cego Białosbcczyznę od Generalnej 
Guberni docierały i tu wiadomości 
o prześladowaniu wszelkich przeja­
wów polskości, o akcjach represyj­
nych w stosunku do polskiej inte­
ligencji. Łomżyńskie, z racji plano­
wanego w p:rzyszlości włączenia do 
prowincji pruskiej, p::>dlegać miało 
w tym względzie surowszemu trak­
towaniu. Wystarczy przytoczyć kil­
ka zdań z memorlalu Himmlera z 
kwietnia 1940 r.: ,.,Dla nieniemiec­
kie; ludności wschodu nie mogq 
istnieć wyższe szkol11 niż czterokla­
sowe szkoty ludowe. Celem takiej 
szkocy ma być wylqcznie proste Li­
czen ie, najwyżej do SOO, napi sanie 
nazwiska, nauka, że nakazem Bo­
żym jest posłuszeństwo w obec Niem-
ców, uczciH.'ość, pilność i grzec.::ność. 

C=ytania nie uważam za konieczne''. 
I jeszcze jedno zdanie Ericha Ko-

. cha: ,,Polak zachowa życie jedynie 
wówczas, gdy będzie i powstanie 
na niskim poziomie i zupełnie zależ­
nym stanowisku". 

W pierwszych dniach sierpnia 
1941 roku przedostał się z \Varszawy 
do Białegostoku dr Stanisław Halko. 
były dy1 ekt")r Męskiego Gimnazjum 
i Liceum Humanistycznego. Z Jego 
inicjatywy odbyło się w mieszkaniu 
.Kcmstantego Kosińskiego zebranie z 
dyrektorami szkół średnich. Zapadly 
decyzje o kontynuacji edukacji mło­
dego po'lfolc-nia . .Stanisław Hałko po 
powrocie d J Warszawy przesłał do 
Białegostoku programy nauczania w 
szkolach. NiPbawem jednak kontakl 
z Warszawą został zerwany. 
Władze oś\.viatowe podziemnej Pol­

ski organi zowały się w d wóch płusz­
czyznach: związkowej i administra­
cyjnej. Już pod koniec października 
1939 r. odrodził się, jak') Tajna Or­
ganizacja Nauczycielska (TON), 
Związek Nauczycielst \va Polskiego. 
Do p owstania Wojewódzkiej Organi­
zacji Ta jnego Nauczania w Białym­
stoku doszło dopiero w 1942 roku. 

Pierwsze komplety tajnego nau­
czania pO\\'stały w Łomży ...... w mie­
siącach letnich 1941 roku. P:>czątko­
wo obejmowały młodzież szkół śred­
nich. W ślad za szkołami średnimi 
organizowały się podobne komplety 
na poziomie powszechnynL Naucza­
nie odbywało się na życzenie r~dzl­
ców. Musieli oni liczyć się z zagro­
żeniem, jakie wiązało się z podję­
ciem takiego ryzyka. J ednak po­
wszechny p~d do nauki, łaknienie 
wiedzy było ogromne. 

Jadwiga Tymińska, nauczycielka z 
Łomży, wspomina: - Zawsze sta­
rałam się organizować zaj~cia tak, 

by jak najmniej narażać dzieci. 
Zdawało mi .się. te nikt nie wie o 
moim nauczaniu. Kiedyś przyszedł 
d :> mnie granatowy policjant, Polak, 
z prośbą, bym przyjęła jego d ziec­
ko do pierwszej klasy. Wypierałam 
się tego, że uczę. Powiedział, że 
wie o wszystkim, że prosi o edu ka­
cję dla dziecka. Wiele razy miułam 
w jego domu lekcje z moim kom­
pletem. 

We wrześniu 1941 roku istn~a­
ło w Łomży 16 kompletow 
tajneg:> nauczania z 16 nau-

czyciPlami, w październiku i listo­
padzie było ich już 35, uczyło w 
n ich 38 nauczycieli. Już w czenvcu 
1941 roku w Sniadow.tc, Szczepan 
Wawrzyniec i jego żona, Helena, 
rozpoczęli tajną naukę. Rozwój 
szkolnictwa następował szybko, do 
października 1941 roku w 53 miej­
scowościach byłego PO\\"iatu łJm­
żyńskicgo działały tajne szkoły. U­
czyło w nich 89 nauczycieli. Mło­
dzież uczęszc~ająca na komplety 
trakto\vala naukę jako patriotyczny 
obowiązek. Uczono się dla dobra 
przyszłego, \\'OlnegJ kraju. W roku 
szkolnym 1941/1942 na lajne kom­
plety w Łomży chodziło 450 ucz­
niów a w powiecie - 1 ~35. 
Sa~1orzutny i spontaniczny ruch 

tajnego naucwnia należało ują<'.· w 
ramy o?·ganizacyjne. Kon,piracyjne 

\\'ladze OŚ\\ i:.'1towc w BL1łyrn.stoku 
v.. yznacz~' ly Czcsic.l\\-u Luslycha dy­
rekt wa Liceum Og;)h1okszl<d 1 ·c1ce­
go im 1 adeus::.a Kościuszki, na dy­
rektora t~1Jnego Gnrnuzjurr i Li­
ceum \" Lomży zobO\\ h1z11Jqc go 
JC droczdnie do z~"\ Jęcia siq organi­
zacj<l t,) 1!1ych k >111pletów w po .\"ie­
cie l11n ;żyń. h1m i .;;a<>1 drnch. i'~aw1ą­

zał on kontcikt · z rn s pck orem szkol­
n} m sprzed \\'Ojny. Frcrnc1s7.kiem 
Was:ążniki~m. kt•'1n:mu przek«tzal 
v·c \\·1ześniu 19-!1 rJku obowi· zki 
insp .... klora taJtiych kompletów \Ą,. 
zakt c.-;1e szkół pow.;;zechnvc.:h 
Powołano przewodnic1ąccgo gmin­

nych komitetów oświaty i kultury, 
nazy w<:mych powszechnie zRstępca­
mi inspcktnrn \V gP1inie. V•7 powie­
cie lomż.>- fo~k1rn było tak.kh gmin 
~O Naukę na tajnych kompletach 
npurto nu przed wojennych pro­
grannch. Opuszczono jedynie pro­
gram zajQć praktycznych i ~ajęć w 
pnH'O\\ niach szkolnych: fizyki, 
chemii, biologii, brakowało bo\viem 
pomocy nauko\\·ych. Niemcy znisz­
czyli \vszystkie biblioteki szkolne i 
publiczne. Nauka opierała się jedy­
nie nu wykładach nauczycieli. 

I 

Pomocy naukowych, oczywi­
sc1e nic było - wspornlnD. J ózef 
Filipczak, absolwent Uniwersy­
tetu J ana K azimierza we Lwowie. 

Tylko n iekt6rzy uczniowie 
mi-cli podręcznikL Ja iniałem kom­
plet wymaganych podręczników. W 
nauczaniu fizyki posługiwałem się 
rysunkami z książek. Do matema ty­
ki miałem komplet przyborów o.raz 
kilka p atyczków, którymi posługi­
walem się . p rzy nauczaniu geome­
trii wykreślnej. 

czycie1orn. 28 nauczycieli pr'J \~ a­
d~(\cych / tajne nauczan:e zo·:;ł,ało 

aresztowanych przez gestapo i za­
mordowanych. Podz.ieliJ;i oni loo !?O 
nauczycieli narodowości żyd;)Wskiej, 

· któ-:rzy ia.kże i.ginęli w kaźniach 
niemieckich . Według danych ZNP 
Niemcy zamordowali z Łomży i p0-
w .. atu łomżyńsikjego 41 rrnuczyc'eli 
i 10 ich dziecL 

M.in. w lesie jeziorkowskim w 
lipcu 1943 r. zginęli: Irena i Ka­
zimierz R ojakowie oraz ich 4-letn 
syn Wiesław, Anton:na i Józef Hry­
niewieccy, Henryka i T adeusz Tyc::z­
kowie oraz ich d waj synow~e, 8-
-letni Janusz i 6-letni Andrzej, 
Zofia i Aleksander Lubowieccy 
wraz z osiemnastoletnią córką Zo­
fią, Julian Wiśniowiecki i jego trzej I 
c:ynowie: Grzegorz (lat 10), Tomasz 
(16), Stefan (13). 

'VVspo-mma ·Stanisla wa Kc:lrpib.ska · 
Mimo n ocnej łapanki rodL..ice 

nazajutrz przysłali dzieci na lekcje 
Jedna z dziewczynek przyniosła 
smut.ną wiadomość, że została aresz­
towana moja uczennica, Janina Fi­
gurska, wraz z rodzicami. Nct:;tęp­
nego d nia dowiedzieliśmy się, że 
została zamordowana w lesie kolo 
J eóorka. Tego dnia, gdy zaczyna­
łam lekcję, dziewczęta wstuły 
przyciszonym glosem .skandowały· 

„Nie rzuciin ziemi skąd nasz ród, 
nie damy pogrześć mowy". Przy· 
.:zekały, że jeszcze p ilniej będą s.~ 
uczyły, że wy~rwają i mimo wiel­
kiego niebe~p1eczei1stwa nauh nic 
przerwą. J 

R epre-:je niemiec:kie n;c złama­
ły tajnego nauczania. \V rokll 
$-lt<olnym 1943/44 52 nauczy-

cieli w Łomży uczyło 585 uczniów, 
:i w pO\\ iecie punkty tajnego szkol-
1il't\i1,;a istniały w 85 miej5cowoś-

c ach, gdz:e 174 nauczycieli opie­
{ Owało się 420 uczniami. 
- - Nie było prornocji z jednej do 

d1 ugiej klasy - · wspomm.a Józef 
F lipczak. - Gdy zespół nauczycieli 
l ·nal, że uczeń ma już pflerobio-

11y materiał, był dopuszczony do 
c 6 :>: aminu małej lub dużej ma lury. 
Z moich notatek wynika, że egza­
m .ny u~-0ńczenia gimnazjum odbyły 

c; trzykrotnie: jesie~1ią 1943 r. 
pr y-...tąpiło do egzaminu 10 osób, w 
::;Lyczmu 1944 r. - 4 osoby i także 

ł w lipcu 1944 Egzaminy do jr 1..ało­
(.ci, ukoilczenia liceum, odbyły si~ 
·o >:.:n=cż trzvkrotnie. Pierwszv raz w 
~tyczniu-lutym 1943 roku. Do 
'"' "Larninu przystąpili \\7ÓWCL.as Je­
, zy Czochu11.c;;ki i Józef Modzelew­
· kl; drugi raz w lipcu 1943 roku -
.r c'i cf !\l chalak. Zdzisla\v G!ejsztoft 
oraz Heneyk Wysocki. T rzeci raz w 
~ tyez11 iu 19-14 roku egzamin złożyła 
Leokadia Chętnikówna. Z każdeg-0 
t ~zam inu cząstkowego były ~porzq­
dzanc protok0ły. Prace pisemne po­
prawiał egzaminator, a stop'eń za­
• \Y;erdzał przewodniczący ko1nisji. 
\\. s zy:::lk1e te dokumenty były sta­
:·annie przechowywane. Częsć z n.eh 
po aresztowaniu pana Lustycha o­
trzymałem na przechowanie. Le­
żały w słoikach zakopane w mojej 
drwalce, gdy mieszkałem przy nie­
i~tniejącej dziś uliczce vis a. vis ki­
r,a ,:Październik". Po powrocie z 
e .\'.Akuacji w marcu 1945 roku od 
k )pałem je. Zostały odesłane do 
l ~urator um Okręgu B:ałoc;; tockiego 
1 na ich p, ·dsitawie wyda110 śwb­
dect wa. 

\V kompletach tajnego nauczania 
GimnazJum i Licc-um w Lomży 
p:·a ~owało. łącznie 32 nauczyc:eh. 
W roku 1944 uczęszczało na nie o­
k:rll-0 200 uczniów. Egzaminy koń­
czące gimnazj um i liceum złożył-O 
w czasie niemieckiej okupacji 24 
uczn:ów 

Czy wobec strat, jakie pon1oslo 
nauczyciel:lwo łomżyńskie, ryzyko 
było uzasadnione? \Ną~pl.wość tę 
rozwiewa fragment listu Han.ny 
Bargielskiej, o.d 30 lat puebywają­
cej w Anglii, pisanego do swojej 
,,tajnej" nauczycielki, Stanisławy 
Karpii'1sk:ej: „Chyba najlepszym do­
iiiodem. ie praca nauczyr.ieli w c:::a­
s;e okupacji nie poszla na marne, 
jest to, że nie tylko my od 30 lat 
na emigracji czujemy stę Po1akam!, 
ale i w naszych d::ieciach podtrzy • 
mujemy potsko§ć, język i kulturę. 
Dumę z naszego narodu i ~ naszej 
historii potrafili§Tny naszym dzie­
ciom przekazać. 

P.S. Przeglądałem spis ulic Łom­
ży, nazwy szkół. żadna nie upa­
miętnia ludzi, którzy dla miasta ' 
całego narodu zrobili tak wiele. 
Szkoda, że zapo-mina się o bohate­
rach, k tórzy byli. są pośród nas. 

KRZYSZTOF DWORNICZAK 

3 
~ONTAKfY 

1986-10-12 

. / 

Q 
·~ -

. 
·~ 

Na zdjęciu: J ózef Filip('~k. 
Niebezpieczeństwo wsypy groziło 
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TYLKO WTAJEMNICZENI 
wiedzą, w którym m iejscu 
trzeba zjechać z podrzędnej , 

asfaltowej drogi w żwirówkę, by po 
~ 500 metrach dostrzec - ukrytą za 
f drzewami - w1oseczkę, której naz­

wy próżno by szukać na map::lch 
czy wypatrywać na drogowskazach. 
Gospodarstw jest zaledwie ~edem, 
a więc żyje się tam jak w więk­
szej rodzinie: nie wszyscy bardzo 
się kochają, lecz każdy wie o po­
zostałych niemal wszystko. Niczego 
złego się jednak o sąsiadach nie 
mówi, szczególnie obcym: bo każdy 
chce żyć spokojnie, nie drżeć o los 
stodoły, obory, domostwa. W dras­
tycznych kwestiach więcej można 
się dowiedzieć z ich wymownych 
przemilczeń niż skąpych informacji . 
Po te ostatnie odsyłają „do gminy". 

- Ze Skorupskimi i Rumińskimi 
wieś nie trzyma - dowiadujemy 
się w końcu - bo, po prawdzie. o­
ni sami jakoś odstają. Zresztą, to 
rodzina. Starzy Skorupscy mieszkają 
w murowanym domu z synem, sy­
nową i wnukami, a obok, w drew­
nianym, ich córka ożeniona z Ru­
mińskim. Rumińscy lubią się zaba­
wić i goszczą się z tymi , co mają 
podobne charaktery i ciągoty. Mło­
dy Skorupski bardziej jest pomocni­
kiem murarza niż rolnikiem . a ilu 
murarzy nie chla wódy? Jego ro-

ców znalazło się sporo i milicja by­
ła na samotnych, małych podróż­
ników uczulona. 

Jeszcze się rodzice Piotrka i Sła­
wka nie zdążyli na dobre zdenerwo­
wać zniknięciem pociech, jak soł­
tys otrzymał przez telefon treść te­
leks u do Skorupskich, żeby przyje­
chali po Piotrka, odebrać z War­
szawskiej Izby Dziecka. Z identy­
cznym zawiadomieniem, dotyczą­
cym Sławka, przybył osobiście m i­
licjant. Pół wsi wypychało samo­
chód, który się zakopał w zaspie. W 
rodzinkach trwaly tymczasem prze­
targi, kto w taką zamieć pojedzie 
po „czarne owce". 

Niepowodzenie nie zniechęciło 
chłopców. Nauczyło natomiast, że 
taką wyprawę trzeba dobrze przy­
gotować, czyli przede wszystkim 
zdobyć fundusze. Wiosną spróbowa­
li raz jeszcze. W pierwszym eta­
pie włamali się, z pomocą kolegi, 
do kiosku „Ruchu". Przez okienko 
łowili na prowizoryczną wędkę 
szczególnie atrakcyjne towary: pla­
stykowe modele zagranicznych sa­
mochodów, maskotki, skarpetki, o­
kulary słoneczne, zakładki do ksią­
żek ... W kiosku z lodami zaopatrzy­
li się w wafelkowe kubeczki, a .z 
autobusu skradli kasę, konkretnie: 
500 złotych w bilonie. Może na tak 
wielką wyprawę to bylo przymało, 

Handel w Łomży, ja.k zresztą wie­
le innych dziedzin, wymaga upo­
yzqdkowania i rozwoju; chodzi tu 
szczególnie o bazę iokalową. Dla­
tego z radością witamy każdą no­
wo otwartą placówkę handlową, 
cieszymy się zawsze z każdego no­
wego, dużega czy malego sklepu. W 
ogólnym odczuciu społecznym naj­
ba:rdziej patrzebne są duże sklepy 
spożywcze i okazaly dom towaro­
'Wtl· Ale obok jedzenia i ubieTania 
htdzie mają jeszcze inne potrzeby, 
wcale nie mniej ważne, dla zaspo­
kojenia których potrzebne sq skle­
Pll specjalistyczne, takie jak: spor­
towy, antykwariat, ze sprzętem l.o­
wieckim, turystycznym, fotogra­
ficznym. Jeśli prześledzimy siatkę 
tego rodzaju placówek w naszym 
mieście, zauważymy, że jest ona 
ba.,.dzo u.boga. Wtedy też ze zdz,i­
wieniem. odkryjemy, że wielu ba.r­
dzo potrzebnych sklepów nie po­
siadamy. Przykladowo: nie m.a w 
Łomży sklepu muzycznego, w któ­
rym można by bylo kupić plyty. 
wydawnictwa muzyczne, instrumen­
ty, taśmy, struny, stroiki i inne ele­
menty. Na taki sklep oczekuje z 

DANUTA i ALEKSANDER WRONISZEWSCY 

niecierpliwością cale łomżyńskie 
środowisko muzyczne. A przecież 
me tworzy go wcale ma.la garstka 
h.tdzi, bo obok lomżyńskiej Orkie­
stry Kameralnej istnieją dwie szko­
ły muzyczne, orkiestry i zespoły 
amatorskie, a domy kultury pro­
wadzą zajęcia muzyczne. Także mu 
z11cy indywidualni mieliby możli­
wość nabycia gitary, pianina, man­
doliny, czy skrzypiec. 

OD IENCY 
Istniejące obecnie stoisko w WieJ­

sk.im Domu Towarowym jest cał­
kowitym nieporozumieni em, gdyż 
instrumenty sprowadzane są przy­
padkowo i traktowane jako towa 1• 

drugo- lub trzeciorzędny. Podobnie 
11l<l się rzecz ze sprzedażą płyt. 
Zajmuje się tym kilka sklepów, lecz 
w każdym pr::ypadku jest to tylk0 
dodatek do podstawowej działal­
ności placówek. Ta.k właśnie, mię­
dzy innymi, wygląda spyzedaż ptyt 
w pawilonie ZURiT-u, w antykwa­
riacie i w Wiejskim Domu Towaro­
wym. Klient ma wrażenie, iż ply­
ty w tych sklepach są wyrainie 
niechciane, znalazły się tam przy­
padlcowo, zwykle są mocno spó?:­
nione, a ponadto w placówkach 
tych nie ma możliwości przesłucha­
nia czarnego krążka i zapoznan ia • 
się z jego zawartością. 

dzice gospodarują i rządzą, choć 
gospodarka przepisana na ml od vch. 

Kreślone są i częściowo nawet 
real izowane plany rozwoju czytel­
nictwa w Łomży. Realne jest otwar­
cie w tym pięcioleciu czytelni wo­
jewódzkiej, Wojewódzka Bibl ioteka 
.Publiczna otrzyma własną, wygodną 
siedzibę. Dostrzegamy więc znacze­
nie książki i czytelnictwa, a prze­
cież „płyta jest tym dla muzyki, 
czym książka dla literatury". 

Jeśli zależy na·m na tym, by 
Łomża muzycznie krzepla i ro.zwi­
jała się, musimy jej w tym ch-Oć 
trochę pom.óc. Tymczasem po wszy­
stko co muzyczne jeździmy do BUJ. · 
legostoku i Warszawy. 

JACEK CHOLEWICKI 
Łomża 

Moje oburzenie nie ma już gra­
nic! Chciałbym się w końcu dowie­
dzieć, kiedy wreszcie skończy się 
ten piekielny remont ulicy Swier­
czewskiego, kt6ry trwa już prawie 
rok (od listopada 1985 roku). Jest 
to . główna ulica w Łomży, więc 
szybka jej naprawa to przede wszy­
stkim zaoszczędzenie czasu traco­
nego na objazdy. Dotyczy to szcze­
gólnie autobusów komunikacji 
miejskiej, ale jest także ogromnu.m 
u.trudnieniem dla pozostałych użyt­
kowników pojazdów (chodzi o sa­
mochody srużbowe i prywatne). 

I jeszcze jedna ważna sprawa. 
Niech mi ktoś wskaże przed f'OZ­
kopanym skrzyżowaniem u.lic 
Swierczewskiego i Sikorskiego tab­
Hcę informacyjną o objeździe, co 
;est batrdzo istotne dla „obcych" 
(spoza Łomży) kierowców. 

JERZY DZIEDZIC 
- · Łomża 

Synowa w ogóle się nie liczy. 
- Gdy się swoje psy kąsają, 

~ niech się obce nie mieszają - je-
1 den ze starszych mieszkańców 

l
i chłopskim porzekadłem tłumaczy 
postawę „nieinterwencji" . 

W tym roku Skorupska coraz czę­
ściej znika na cale drtie. Włóczy 

~ się po polach, lasach, przesiaduje na 
, łąkach. Jej - nieco upośledzona -

córka uczy się w Laskach pod \Var­
szawą, a dwunastoletni Piotrek ja­
koś się wychowuje na miejscu. To 
mu coś w szkole przykrego powie-

l
' dzą, to wleje ojciec po pijanemu 

czy babka ze złości. W ogszernym, 
piętrowym domu z balkonem czuje 
się obco, samotnie i często się nu­
dzi. Na szczęście za płotem miesz­

~ ka brat cioteczny, o trzy lata star­
szy, Sławek Rumiński. Weselej ra-
zem iść te trzy kilometry do szkoły . 
Albo i nie iść, bo droga słaba, pol­
na: w deszczowe jesienne dni czy 
wiosenne roztopy - grząska i błot­
nista, a zimą zasypana śniegiem i 
śliska. Tylko latem jest dobra, ale 
wtedy nie ma nauki. A po drugie: 
w szkole nie jest ani ciekawie, ani 
zabawnie. Szczególnie dla Sławka, 
który po raz trzeci trudzi się w szó­
stej klasie. Wagarowanie też się 

:i może znudzić, gdy nic nowego się 
n ie dzieje. Ileż dni można przecze­
sywać leśne zarośla czy zwiedzać, 
na ten przykład, Czyźew? I 

K TOREGOS DNIA zaplano­
wali sobie wypad do War­
szawy. Dojechali pociągiem 

szybko, łatwo l bez biletów. 
Sukces dodał im odwagi: mo­
że uciec do Szwecji, tak jak bra­
cia Zielińscy? W telewizji pokazy­
wali, jak się im tam świetnie powo­
dzi. Już wsiadali do pociągu do 

·Gdyni, gdy zatrzymała ich milicja. 
Nie byli oryginalni. Tuż po „ wy­
.czynie" braci Zielińskich naśladow-

ale niespodziewane okoliczności 
zmusiły ich do zmiany planów. Za­
uważyli bowiem, że milicyjny ga­
zik zatrzymał się właśnie przed do­
mem ich wspólnika. Trzeba było 
pryskać. 

Piotrek już dziś nie pamięta do­
kładnie tras, które ze Sławkiem 
przemierzyli, ani ile dni podróżowa­
li. Pamięta natomiast rozczarowa­
nie, jakie przeżyli, gdy i w Gdań­
sku, i Gdyni - zamiast granj cy ze 
Szwecją - zobaczyli morze. 

POSTANOWILI JECHAC do 
Krakowa. Słyszeli, że stamtąd 

- niedaleko do Wiednia. Chociaż 
trzeba aż przez dwie granice się 
prześlizgnąć, jednak lądem zawsze 
łatwiej. O tym, że pomylili pociąg, 
dowiedzieli się dopie1·0 w Rzepinie, 
gdzie wysadzili ich kolejarze, a . 
wszyscy wokół podejrzewali, że 
chcieli prysnąć ... do Niemiec. Zado­
woleni byli z jednego: że dobrze w 
Rzepinie dawali jeść, bo już im 
przez te „głodne" podróże żołądki 
przyschły do grzbietu. 

- Co ja się przez tego mojego 
gamonia wycierpiałam - wyznaje 
Rumińska, która zobaczywszy z 
podwórza Skorupskich nieznajo­
mych pod swoją chałupą, błyska­
wicznie przesadziła sąsiedzki płot. 
- Jedenaście godzin stania w kory­
tarzu pociągu, zanim dojechałam do 
tej niemieckiej granicy. I to bez 
śniadania, bo milicjant zabrał mnie 
zaraz po obrządku. Starszy syn już 
go raz odbierał i zapowiedział, że 
więcej za durniem nie będzie po 
świecie ganiał, więc na mnie wy­
padło. Piotrek t Sławek też ni~ 
byli zadowoleni, że ich przed śnia­
daniem stamtąd zabraliśmy, bo do­
piero na wieczór byliśmy w domu. 
„ Chcieliśmy posłuchać, co na ten 

temat powiedziałby sam Sławek, 
chłopak blisko szesnastoletni. ży­
czenie to wprawia Rumińską w 

zakłopotanie. Sama nie . 
odpowiedzieć: wyje::!hał a~e, Co 

wakacje, pomaga ojcu w to Zleś 
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hasa gdzieś z Jakimiś k Polu I~ 
Wie natomiast jedno: nie urnptalb\ 
si.ę zdradzić z tym, że a6.0'Vinni 
me ma pojęcia. gdzie SiP :>olutiti 
~z!ewa,. i że do ~ej pory „a~;n ~ 
J~J, ani ~ma sobie takiego llił! 
m~ st~w1~. Zapewnia WiPYfan~ 
sp1eszme, ze on n iczego w· ęc. llo. 
Piotrek by nie powiedział aięcei nlj 
d b · · ' ona ,„ o rze wie, co om wyczyn· . ~ 
potem op?wia?ali. I Teresa 

1~~· .~ 
ska relacJonuJe „dokonania• łlliĄ. 
ców tak, jakby chodziło c~!0p. 
niesamowitą frajdę. Piotreko l~ 
ciotki w milczeniu, lecz Pew s~uc~ 
głębi duszy czuje satysfakcję ~ t 
nie o to chodziło, by ich kt . a!. 
dziwiał, zazdrościł nadzwy os.~ 
przygody. czalłlej 

Czeka ich teraz rozprawa 
dzie dla Nieletnich. Ale Piolrwk ~ 
nie martwi: nic mu sędzia ni·e ~l 
b . b d · · e zro. 1, o on opiero w sierpniu . 
trzynaste uro?zi~y. ? wyrok s~~ 
ka matka tez się me niepoko" w. 
Za pierwszy wybryk zaraz 1, " 

poprawczaka nie dadzą. On sa~ .~ 
się szykuje do OHP. Zdał wresl~ 
d . 'd . 1 . t z.ci! o sio meJ, a e ze rochę przerośnJ 
ty, to do szkoły mu się nie eh~ 
No i gamoń z niego wielki. A et 
uc~ycielki t~go ni~ rozum i eją, c~ 
dz1lam, pros1ła1?'. zeb):7 go przepu.'!· 
czaly'. bo ~rzeciez z. siedzenia w~ 
sameJ klasie gamom owi rozumu ni 
przybędzie, ale jak jedną ubłaga~ 
o trójkę, to druga zaraz dostawia 
nową dwóję. 

Nigdy Rumińskiej nie przyszło~ 
głowy, żeby dziecku w lekcja~ 
pomóc albo kogoś innego o to l>l' 

prosić. Dla własnej wygody woo 
uważać, że jedno dziecko rodzi si 
geniuszem, a drugie gamoniem. 

- Córka i drugi syn są spokoi~ 
Gieniek zaraz do wojska pójdli~ 
na zabawy już piąty rok jeźdz~ 1 

nigdy milicjanta do domu nie spro­
wadził. Każdemu ten sam chi~ 
się daje, a różni wyrośli... 

L 
UDZIE WE WSI mniej ~I 
dziwią że Piotrek i Sław~ 
wyrośli na „odmieńców" .. " 

Całe pokolenia chodziły do tedJ :· 
mej szkoły, a dla tych dwóch r · 
ka się zrobiła niewygodna.. Ja~ 
dzińskiego dzieci wykształciły ,l 
na lekarzy, dyrektorów, a ten, ~ 
we wsi został, pierwszej ~la~Y ~ 
spodarz. W wychowanie dz1e~.1 ~ 
cej trzeba serca i pielęgnacJI \Vh: 
żyć, niż w uprawę ogródlta czY il 
dowlę krów. A Piotrka i Sla~. 
ranek z domu wygania, noc P\ViO' 

gania. Teraz już nawet t~ka bila'· 
seczka nie jest ,,deskami za okrll 
Każdy ma w domu prywat~e 1~ 
na wielki świat: czarno-b1alY 
kolorowy telewizor. 

Skorupscy i Rumińscy ma~~ ~ 
czarno-białym, ale i na ta 1

. kO' 

kranie Zachód obiecując:o ?!13~~~ 
lorami a sukces" braci Zieli . ..i 

' " k baf\\1il"' ośmielił Sławka i Piotr a zed ii 
bogąctwa. Piotrek n~wet. pr ób t 
cymi nie udaje, że zalUJ~ pr ud!' 
cieczek. Nie ma też zarnia~~zofl' 
wać, że postanowił być gr 03 rii' 
dzieckiem i pilnie się uczyć Sła~ 
nika czy mechanika. Br~ rsza~~ 
załatwi sobie OHP w . ~j 0 ~· 
tam się dowie czegoś więc 
ciu, a wtedy... ~ 

- Jeszcze się zobaczy, ~~e. 
robił - mruczy na od.cho 
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Prawaą Jfa, i., 12 ti:i.K s1,;e.t"1r.ralu.o­
any syste.u1 zaopat.Lzerua sz.koi 
dSLaWvWY~ll l p.1.L.~L.kOli W po­
e nauKuwe, w a uuaLKU bez..piat-

e, Jeszcle w 1-'o!sce me . ist m.al. 
t był LY ul W ~ęKSL.,Y, gayz zyStkl­

ał oprawę p1awHą w warunkach 
łęboiLego tU' 'i ZY;;, u. Darowanie, 
vedług w~t1 U4t:J l , oaoiera10 Jednak 
yreKtoLOHl p.t t..easz..ko1i i szkół mo­
wosć wyuvru ,:,prlętu, a zmusza­

o tylko QO uc:zeKi wa.inia i brania 
go, co 1m „Cezas" był łaskaw 

apropo.nowac. 

i reneusz :::>1uoa.zki, inspekt.or I osw1aty i wycnowainia w Kol­
nie, otrqmał w ten sposób 

O kompletow stelaży do malowa­
·a po 3556 złotych każdy. Są one 
czniom potr lebne, ale nie tak 
ardzo jaK mapy. W Szkole Pod­
tawowej nr l w Kolnie ucmio­
ie na prożno mogą szukać na 
Pi~ admmLStracyjnej P ols:k.i 
mzy czy Kolna, już dawno zo­

taly w nieJ wytaL"te. Cała Polska 
est w strzępach. P odobnie wyglą­

kontynet azJatyck:i i afrykański. 

uCezas'' zaof~rował też ioopekto­
oWi plansze polon ijne. Niezwykle 
otrzebne, ale i bardzo kosztowne. 
ozwój sosny'' kosztuje 198 zło-

Ych. ,,Jednostki miar„ - 333, 
lłolucja płuc " - 266 Ryba" -M ~ d 

· Wszystkie w formacie A-0, 
konane z tek tury. Mógłby je 

'~konać niej eden polski rzemieśl­
za trzecią . czwartą część ceny, 

nawet społecznie 

Przeds· b' 
ię iorstwo proponuje więc 

gJ~~sok ich cenach także to, co 
ZYciei! Wykonać uczniowie, nau:­
ko1 ' rodzice. Szkoła czy przed-
Ozdz~e~~:1 to odebrać, bo taki jest 
iJn~a~1 · Kuratoir ma jeszcze do­
godnie ' by było to wykonane 
iaty . z instrukcją ministra o­
tę 1 wychowania, tyle że ktoś 

esor.t rozrzu tność płaci. Wprawdzie 
zerpie P~zeznac~ pieniądze, ale 
silane·Je z kieszeni państwowej, 
c~h J Przez wszystkich pracu-. . 
Inspekta k . . 

e zasua r olnensk1 otrzymał tak-
hcą rn cze. ~tórych już szkoły nie 
~niem ~?~b ierać Zgodnie z zale­
e instru~n~tra za nieprzestrzega­
ciągnąć c~1 będz1e chyba musiał 

Zbrania . onsekwencje służbowe. 
rzhnaje dysię Przed tym, gdyż 

rektoirom rację. 

-

Swiatowe szkolnictwo przechodzi ostry kryzys. Nie spra­

wdzają się dotychczasowe rozwiązania nawet w Szwecji, 

której oświata stanowiła model dla całej Europy Zaohodniej. 

Dyskusja na temat szkoły dnia dzisiejszego zatacza również 

coraz szersze kręgi w ZSRR. N a Węgrzech o4 1 września br. 

obo\.viązuje już nowa ustawa o szkolnictwie, w której duży 

nacisk kładzie się na demokratyzację systemu oświato1vego, 

polegającą m.in. na obier aniu dyr €ktora przez gron o n auczy­

cielskie. Ciało pedagogiczne decyduje też o doborze tzw. 

przedmiotów wiodących. 

kompu tery 
z -ap 
Inspekt or n.ie może pojąć takich 

dziwolągów, których by nie pojęli 
chyba i najwybitniejsi filozofowie 
To, co już ma, otrzymuje n adal. 
Co by chc iał otrzymać, tego i 
„Cezas" n ie może mu zaoferować. 

Do klas ósmych wprowad zony 
został - w ramach nadra­
bia n ia opóźnień naszej oświa -

ty wobec światowej - nowy przed­
m iot: elektroo.ilka. Niezwykle popu -
larny i nowoczesny. Do nauczania 
tej dziedziny wiedzy nauczyciel mo­
że liczyć tylko na uniwersalny 
zestaw pom-0cy: kredę, tablicę 
własne, żywe slow<>! 

Eugeniusz Regliński, dyrektor 
Szkoły Podstawowej nr· 1 w Kolnie. 
chciałby wyposażyć pracownię ję 
zyka polsk iego w tabl ice obj aśn ia 
jące zasady pisowni. Jest to prze­
cież najprostszy sprzęt. Przewi.du­
je go również rozdzielnik. Niestety, 
„Cezas" odczuwa ciągle jego defi­
cyt. Rozdzielnik obejmuje także 
stoliki, krzes-ełka. Z dostawami też 
kłopot. Skutek: dzieci klas piątych 
i szóstych uczą się przy stolikach 
klas I-III. I niewygodnie, i w 
niezgodzie z zasadami rozwoju f1 -
zycznego dziecka. Przydałyby się 
choć 2- 3 telewizory. Nie jest to 
sprzęt supernowoczesny i powinien 
być w szkołach już od kilku lat. 
Niestety, brak pieniędzy, rozdziel­
nik nie przewiduje. ,,Diapol' 
wprawdzie jest, ale z kolei trzeba 
zjechać całą Polskę, a i to nie da­
je gwarancji, czy gdziekolwiek uda 
się kupić do niego lampę. Za to 
mają uczniowie Szkoły Podstawowej 
nT 1 w Kolnie czegoś w nadmia­
rze! otrzymali 15 sztuk lutownic 
i mogą otrzymać kolejne. Potrzeb­
ne im jest choć jed1no radio, lecz 

tego też prózno szukać w rozdziel­
nik u 

Mit o nowoczesności polskieJ 
szkoły pryska jeszcze szybcieJ w 
placówkach wiejskich. W tej sa 
mej gminie1 w Koźlu, pomocą jest 
t ylk-0 to , co nauczyc ielk a przywie­
zie ze sw ego do·mu. Tas;::czy więc: 
.!e sobą z Kolna ra dio, magneto­
fon, r zutnik. Telewizora nie przy ­
wozi, bo jest za c iężki. 

Roczn y fundus z oświatowy Szko­
ły Podstawowej w K sebkach w y­
nosi tylko 40 tysięcy złotych, C'O z 
trudem w)"it a r cza na prasę. Dre­
sów nie ma. Piłki - też. A zaJę­
c1a 1.,vychowania fizycznego wi!Ilny 
ronvi jać u czniów zaintereso wania 
-; portowe. Przewidują także taką 
::i. t rakcj ę jak pływanie, tylko szko­
!y n.e stać, by wozić dzieci na ba -
3en do Ostrołęki. Chyba że raz lub 
dwa razy w roku. Najczęściej więc 
b iega j ą Pałeczk i sztafetowe struga ­
li z drewna. Ostatnio mają plasty­
kowe. lekkie. Były akurat w skle-
01e. 

Najdoskon alej . ,wyposażony„ w 
pomoce naukowe jest sam rozdziel­
nik Wyszczególnia wszystkie po­
zycje, m.in. poszukiwane w szko­
łacb tablice z zasadami p isowni, 
foliogr am y, fazogramy, mapy ścien­
ne, historyczne i geog.raficzne, pre­
para ty w masie plas.tycznej i for­
malin ie , preparaty osteolo_giczne. 
modele z tworzyw sztucznych, gab­
loty 

Pomoce naukowe minister spisał 
aż na 14 strona<:h. Dzieci z Kseb­
ków, Lema na i Kozła nie widziały 
z nich nawet jednej dziesiątej. Jed­
nakźe w kura.torium dziennikarz nie 

dowie się o wypooażeniu szkół w 
pomoce naukowe, bo urząd ten n ie 
ma rozeznania sytuacji. 

Kraj owy system r ozdzielnictwa 
po.mocy naukowych przynosi 
.._oraz więcej niezadowolenia, 

oow1em właśnie w warunkach k.ry­
.lysowych należałoby unikać mono­
p0lizacJi, by „Cezas„ nie zaopatry­
wał szkół takze w bu ble. Ktoz mo­
że lep iej znać p vtrzeby szkoły, Jes-
11 rue j e j dyrektor? .Nie ma pomo­
cy w „Cezas.ie", czemuż rue wnoz-
11 wJć mia zamowiema JeJ u rze­
mieślruka lub w dowolnym zakła­
dzie usługowym? Pieniądze, prze­
znaczone na zakup w ciemno, mogą 
przec.1.eż słuzyć wyposa z.a.rlJlu szau1 
w to, co jest im n1ezoędne. C.z.as 
nie cze.ka. Dziecko w kazdym dniu I 
m usi poznawać kolejną cząstkę 
programu oswiatowego. Przyswoi 
Ją iepiej, jeś1i leJc..cja wzbogacona 
oędzie nowoczesnym.i pomvcauni. 
Coż z tego, ze „Cezas" kiedyś Je 
do.starczy, j eśli okreslony ,:,przęt 

Jes t po,tr zebny d~iś ? 

N.eprawidł-0wości w zaopatrywa · 
n.m SL..Koł w pomoce wykryła rów­
nież .Najwyższa Izba Kontroli. Roz­
C1z1eiruk aru nie zmrueJszył dysp-1 o­
porcj;. w wyposazemu, aru me przy­
IJJ.lZJł ' p Jdllocy szkole. Vv prowacLał 

i 0zg,arciiasz i dezonentacJę. 1023 I 
rou...aJe pomocy na ukowych , tzw i 
g . upy A, trafiały do szkół tylKo w 
J..1muna.l.nym stopmu. P rzyczyny by -
ły w1elorak1e, t akze różne na.lywa-
nie tych samych pomocy, co ~ su­
ffiJ.€ doprowadzHo do dezonentacJi. I 
„Ce .... as ' me przestrzegał termmo v 
dostaw i kryteriów ocen. ,,Upycha.r' 
do szkół t?-kże pomoce nie za tw1er­
o.wne do użytku szkolnego, nie­
i un kcj onalne i b uble. Honorował 

nieuzasadni-0ny wz.rost cen na a rty­
kuły oferowane przez p roduceruta. 
Brak rozeznania p otrzeb i kontroli 
ich zaspokajania sprawiły, iż w y­
dzielony budżet p rze zna czany był 

także na zakup siprzętu luksusowe-
".I 

go, poza rozdzielnikiem, lecz do 
wydzielonych placówek, co jeszcze 
pogłęb_afo i ta:k już isitniejące dys­
proporcj e. Ko.n.tr<>la stwierdziła du­
ze nadwyżki w 36 tysiącach pla­
cówek oświat.owych i niedobór w 
95 tysiącach. 

NIK wykazał również. iż pod ko­
m ec 1983 roku w ogóle n ie pro ­
dukowan o w Polsce aż 358 pomo­
cy nau kowych, tj. 35 proc. z gru ­
py A. W 1984 roku sy•tua cja znacz­
nie się poprawiła. P r odukowano 
już 736 pozycji, z teg-0 371 przez 
fabryki pomocy r.aukowych i 365 
przez innych producentów. Nadal 
nie było jedna k na rynku 288 ga­
tunków pomocy. 

D ia.belski .młyn ośw~aty odsła­
nia swóJ m echamzm. Naj­
pierw podjęto decyzję o scen-

tralizo wanym system ie zaopa trzen ia 
~ zkół w pom oce naukowe, potem 
zaczęto zastanawiać się, kto ma je 
p1 oduk-0wać i skąd wziąć na nie 
materiał. Po klęsce z reformą o­
~wiaty w latach siedemdziesiątych 
resort jakby niczego się n ie nau­
czył, gdyż pow:iela te same błędy. 
Najp ierw dzieli i rządzi, a potem 
- m .in. wskutek publicznej kry­
tyki - stopniowo, albo i p rzy o­
twartym biciu się w piersi, wyco­
fuje się z wcześniejszej decyzJi. O­
becnie fundusz na zakup pomocy 
na ukowych otrzymują kur a toria o­
światy i wychowania. Będz :e cał­
kiem dobrze dopiero wówczas, gdy 
trafi on do dyrektoirów szkół -
tak, jak to było w latach sze -.ćdzie­
siątych i nieco wcześniej. Już wi­
zytatorzy Komisji Edukacji ~aro­
dowej pisali w swych protokołach, 
iż o zaopatrzeniu szkół w pomoce 
naukowe winni decydować ich dy­
rektorzy, których uposażenie winno 
być na równi z wojskowymi, al­
b owiem też pełnią n iezwykle waż­
ną służbę wobec narodu. O tym, 
że historia jest nauczycielką życia, 
niech wiedzą uczniowie. Minister­
stwo Oświaty i Wychowania zatrud­
nia ludzi mądrzejszych od historii. 

STANISŁAW ZIELINSKI 
Fot. KAZlMIERZ CENTKOWSlU 
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wykorzystać każdą s) tuację. Samo­
lotem uuaję się na inspekcję do 
jednostek, podróżuję do Warszawy. 

- 1 czuje się Pan w powietrzu t a k 
samo pewnie jak na ziemi? 

- Tak, mimo że uważa się la-
. tanie za profesję szczególnie nie­
bezpieczną. Z bezpieczeństwem pod­
niebnym jest jednak tak samo, jak 
wszędzie. Samochodem też jedzie się 
pewnie3 zachowując wszystl<le 
parametry pojazdu. \V samolocie 
ostrożność musi być jeszcze więk­
sza. Parametry trzeba znać jak pa­
cierz i pamiętać o nich nawet w 

-obliczu zagrożenia. Pilota obowią­
zują instrukcje i nakazy. Musi się 
d o nich stosować bezwzględnie. Hi­
storia wypadków lotnicznych po­
twierdza tę regułę. Każda katastro­
fa ujawniała to, czego się nie 
sprawdziło, zlekceważyło lub, ze 
względu na zbyt małe doświadcze­
nie personelu, nie dopatrzyło. Loty 
są zatem sprawdzianem wiedzy, u­
miejętności pilota i obsługi technicz­
nej na lotnisku. 

- Czego życzy Panu żona przed kai­
rlym lotem? 

- Powrotu do domu. Teraz je t 
już pewna, że każdy mój lot skoń­
czy się szczęśliwie. Był jednak czas. 
kiedy bardzo przeżywała latanie 
nocne. Slużylem wtedy w jednost­
kach liniowych. 

- Słyszałem, że piloci nec poślubn~ 

ep~dLają w samolocie? 

- Przypadek zrządził, że rzeczy­
wiście w moim przypadku tnk by­
lo. Za1·az po zawarciu związku mał­
żeńskiego musialem wrócić do jed­
nostki: w której bylem instrukto­
rem. żona, nieco obruszona, przy­
jechała do mnie za kilka dni. 

- Czy teraz też obrusza się . gtly roz-
k.ftzy krzyżują ż~ ciowe plany? 

- Jest już bardziej wyrozumiri­
la. Plany rodzinne staramy się 
zmieścić pomiędzy rozkazami. Zda­
rza się jednal\:, że coś zmieni się 
w ostatniej chwili. Wtedy staram 
się ją zabierać ze sobq na niektóre 
uroczystości wojskowe. 

- Obracamy si~ pośród sp1·a w oso 
b istych Towarzysza Gt-nerała. Co właści­

wie zadecydowało o wyborze profes j i? 

- Zawsze marzyłem o tym, by 
zostać marynarzem. Dużo książek 
czytałem na ten temat. Żyłem tymi 
planami w czasie okupacji. którn 
przetrwałem na Ziemi Nowogródz­
kiej i Nowosądeckiej. ~ie było 
' vtedy większego pragnienia, jak zo­
stać oficerem marynarki. J docie­
kałem jednocześnie, dlaczego ta 
przedwrześniowa, do ostatniego gu­
zika przygotowana Polska, tak o­
gromnej doznała klęski. Rozmnwin­
lem ze starszymi i sam w książ­
kach szukałem odpowiedzi. Vvrzcś­
niowa klęska byla także moją o­
sobistą klęsk:, i ca?ej mojej rod7j­
ny. 

Pewnego razu, zaraz po wojnie. 
ojciec zabrał mnie na. promocję 
lotników do Dęblina. Leciałem sa­
molotem> który prowadził m?odziut­
ki pilot. Wtedy bardzo zaprugny.­
łem latać tak jak on. Tak się zło­
żyło, że wcześniej odbyłem już ba­
dania lotniczo-lekarskie i wiedzia­
łem> że z tej strony nie spotka mnie 
żadna przeszkoda. W 1948 roku, w 
ramach służby Polsce, pojechałem 
na szybowisko Lisie Kąty pod Gru­
dziądzem i już jesienią tego roku, 
po zdaniu egzaminów, zostałem 
przyjęty do Oficerskiej Szkoły Lot­
niczej w Dęblinie. Oczywiście, 
staram się być wierny i naszemu 
Bałtykowi. Chętnie latam nad mo­
rzem nawet i teraz, kiedy się tyl­
ko przytrafi okazja. 

- Wspominał Pan o swoim ojcu. Ja­
k ie jego 'W:utośei stara się Pan p rzy. 
swoić w służbie, i yeiu prywatnym? 

- Nade wszystko kult prawdy i 
rzetelnej pracy. 

- 1 jeszcze jedno p ytanie o rodz in«:. 
Wpra'wdzie w ezasie okup~cji m ieszka­
llście na Ziemi Nowogródzkiej i Nowo­
sądeckiej, ale m iejscem rodzjnnym Jest 
Słonim w województwie nowogródzk im. 
Kraj lat dzłcciunyeb Jest sa wsze Jakby 
iródłem, odskoC'Lnią w spełnianiu swo· 
Seh pragnieA, marzeti; rozmowa si tym.i, 
z którymi się wzrastało, okazJą do we· 
ryfikacji ezas6w mlnionych ł awoJego 
w nich udziału. A. co e tym może po· 
wiedzie~ general-re»atrlant' 

__. Powrót do kraju lat dziecin­
nych jest prawidłowośclłl w tyclu 
kaidego człowieka, zwlasZC2a wte­
dy, gdy wchodzi on jut w wJek 
dojrzały. Odwiedziłem m6j rodzln­
ny Słonim w 1979 r-Oku. i przypom­
nia1em sobfe przynajmniej niektóre 
kąty mojego dzieciństwa. Ale prze­
cież przebywałem tam tylko do 9, 

roku życia. Największe prz:, jaźnie 
zawiązały się w wieku szkolnym, 
gdy mieszkałem na Ziemi Nowo­
sądeckiej. Tam należałem do har· 
cerstwa, które do dziś uważam za 
dobrą szkolę życia. Moja wycho­
wawczyni ze szkoły średniej odwie­
dziła mnie 10 lat temu, na krótko 
przed woją śmiercią. Rozstanje to 
przeżyłem tak silnie, jak odejście 
kogoś z najbliższych. 

- Mówił Pan Generał o S\\.Ojc j p ic n \· 
.;zPj miłości do naszego morza. Gdyby 
by la możl:iwo~ł poUO\\ nPgo Vt y boru za· 

wodu, pewnie byłaby to marynar ka? 

- Skądże. Morze polubiłem. W 
lntnictwie się kocham! Kto raz tym 

~ ( 
POLS 

za\\ oclPm pr/PSi<1knie, !P~o już ż;1cl­
na Rib od niego ni e odciqgnie 
Spehiarn w ten sposób ndwie<-zne 
pragnienie C7lc,wieka, b.v latać jak 
ptaki I ciesz~ sję bardzo, że wśr6d 
moich kolegów . uczniów jPst coraz 
mniej Ik::trów. CywHizri<'ja zmus7.~ 
nas do tego, byśmv Z8WS7e byli 
Dcdalami. 

- A czy Towarzyl>Z G<>n ral tal '>it: 

od r:l'.IU Dedalem'? 

- Sk<1dże. Też minłem l~dowa­
ni w szczerym polu. Samolot tra­
fił d() remontu. a ja nu kontrolne 
ba<lani3 do szpi la1a. Obrażeń, na 
szczęście, nje było . Wróciłem na 
podniebne szlaki i potem jesz<"ze 
nieraz latałem tym snm(Jlotery.. 

- Słyszałem opinie, iż katastrof lot -
niczych jest ~ iele, tylko ~ię o nich nie 
zawsze i11formuje. 

- W ogóle o wypadkach mówi 
się niech~tnie. Jednakże mogę za­
pewnić, iż awaryjność naszych ma­
szyn nie odbiega od stopnia awa­
ryjności lotnictwa świato'''ego. 

- Podczas u biegłorocznych pokazów 
śmiglo \' ców mieli śmy możliwość ~o ba­
ny<: nasz przęt lotniczy i rozmawiać z 
załogami. .. 

Wśród tych poligonowych 
śmigłowców były i s tarsze egzem­
plarze, które jeszcze się przydają 
do różnych celów. Chyba żadne 
lotnictwo na świecie nie ma sa­
mych nowych samolotów, to barie­
ra ekonomiczn a. Oczywiście, postęp 
techniczny zmusza nas do tego, byś-· 
my latali coraz nowszymi samolo­
tami i tempo to staramy się utrzy­
mywać. Jednakże każda maszyna 
ma !WÓj określony resurs i to też 
należy uszanować, bo w przypadku 
łamania teJ :zasady bylibyśmy nie­
gospodarni. 

- Zatem na5tęp~e, posiłkowe pytanie: 
czy ·nasze lotntuwo jest bardziej nowo­
czesne czy tradycyjneT 
~ Dysponujemy f6wnież na jno­

wocześniejszymi typami samolotów, 

-

nie ustępującymi zachodnim w 
prędkości, wyposażeniu w elektrv­
nikę. Każdego miesiąca wyk onujri 
one loty na przechwycenie rzeczy­
wistego przeciwnika powietrznego 
i jeszcze nie było takiego przyparl­
ku, by nie udało im się tego za­
dania wykonać. 

- W wywiadzie udzielo.u}·m „Przeglą· 

dowl Wojsk Lotniczych" mowił Towa· 
rzysz Generał o potrzebi~ rozluźnienia 

„gorsetu" przepisów r egulaminowych. a 
jednocześnie o taktyce i strategii dov. ód­
czeJ eksponującej sprawność, efektyw­
ność, szybkość, zgodność teorii z prak· 
tyką. Jak udaje si-: Towarzyszowi to 
zad anje wypełnić j ako- do\' ód cy i wy-

IEB 

I 
chc\\a\' CY młorl~ch k :idr, a 1ak;iP .!J il o ­

t O\\ i? 

/ - Mu~.z.ę przy:l'..nać. /.,e %.1in:i P n.ia 
I pracy, przyjęte w 1984 roku, udalo 

mi się już w pewnym stopniu zrea­
lizowaĆ'. W wojsku, n więc i u nas, 
wszelkie zmiany or-ganizai:-yjne m1.i­

szą się zacząć od korektv regula­
minu. Jesteśmy właśnie w trakcie 
opracov„7wania now;\ eh pr7.<:-1?isów 
lotów, uwzględniających inicjatywę 
dowódcy, umiejętność przewidywo­
nia i decydowania, na ..prz?ktad, o 
lic--.tbie godzin ćwiczef1, długotrw~­
łości jednej zmiany lotnej . Dotych­
czas ściśle określał to regulamin. 
Cały czas premiujemy Judzką ini­
cjatywę, nowato~:ską mvśJ. Musimy 
zatrzeć w naszych mó~g:lch pozo­
stałości system u nakazowo-rozdzi e 1-
czego, który uspokajał, punktował 
formalizm, ograniczał osobowość 
f'złowieka i jego myślenie. Chodzi o 
to, by wykorzystać jak najbardziej 
efektywnie wszystkie szare komórki 
ezlowieka. Aby posłuszeństwo, które 
w wojsku jest niezbędne, bylo ś'via­
dome. 

Mam satysfakcję, iż doceniać u­
miejętności człowieka na każdym 
szczeblu dowodzenia rozpoczęliśmy 
znacznie wcześniej niż zaczęto przy­
gotowywać materiały do X Zjazdu 
Bez takiego działania, autent)·cznie 
rzetelnej pracy, nie naprawimy 
Rzeczypospolitej. 

- Obrona ».ieł>a jest uczególną d zie-
dziną, w kt6reJ, Jak Pan Generał mó­
wił, Hezy ałę Cyscyplina, kwalifikacje, 
organizacja pucy, prccyzJa. Nie ma jed-
11ak lotnictwa bez postępu technicznego: 
elektroniki, liłUflcbcń komputerc;wych. 
C~y lotnictwo Jl&He Jest 1otowe do ttar· 
cia ze wsp61caHnym przed wnlklem'? 

- Rozumiem. te w podtekście te­
go pytanie 1ety 1939 rok. I w tym 
kontekśete mogę dać odpowiedi. W· 
tel chwili państwo samodzielnie b1·0-
nić ~ nie lllO'le. Stać na to tylko 
dwa mocarstwa, t-o znaczy Związek 

a z1ec.{1 i a;1y Jednoct.on 
dyś mocarstwem była Wielk e. !\ie. 
tania, a teraz równie:l nal a. Bry. 
bloku militarnego. Sama Falk~zy do 
by nie odzys~ała, gdyby, na andÓ\ii 
kład, od Stanow Zjednoczony Przy. 
miała sputnikowych danych eh llie 
zycji okrętów argenty11skicho Po. 
wró~my. do tematu. Nie jeste·Ale 
sami. Nieraz zastanawiałem si s~y 
ki byłby charakter przyszłej ; Ja: 
c _zy lic:yć się będ7ie tylko elek~lki. 
nika, k„óra, zresztą. weszł::i na o. 
klady naszych samolotów, a ktf 
pracę, niestety. też można zatl 
cić? Czy konieczny jest rów !~ 
wysoki poziom wyszkolenia . niet 
widu alnego pilota w stylu kla'ndy. 
n ego latania? Staramy się os~Yr:i,. 
i jedno, i drugie. iąga~ 

- Mówimy o wymogach \\spółciesn 
wojny. A ezy nasze lotnictwo Pod 'l 

• ' Ohnit 
jak posiadacze p ryv. atnych samoch d 
t . i · . t 1 · o 6\ ez n'la 1m1 owanc pa iw o? • 

- Oczywiście. Limity istniały 
wet wtedy, kiedy nie było ich ~~­
posiadaczy samochodów. r to a 

· k.' ób na ~ewZ?-o w Ja. is spos odbija się 
l1czb1e godzin szkoleniowych lot~ 
każdego pilota. Dzielimy jedn~ 
nasz limit w taki sposób by nJ 
przynosiło to uszczerbku ~ dosk e 
naleniu_ ~walif~kacji naszych Pil~ 
tów~. I;1m1ty me zmu~tają nas do 
za mzen norm poza bezpieczną gr 
nicę. Lotnic~w~ jest taką dzie~: 
ną. w k_t6reJ pilot mus! się wyży~ 
s pr~1':"dz1ć, zi:iać granice swoich 
mozi1wości. N1e m? d obrego pilota 
bez. teorii,_ ale i nie ~a bez prak. 
tyki latania. 0be7.nanrn się z ma. 
szyn:),. , 

Uczestni cZ)ł Towa1 zysz Generał, 

X Zjeźdale, Jaki Jest Wasz udział w 1,. 
~o uchwale? .Takie obo\~iązki na Pan 

• I n a k.1ada ó w dcl{umcnt? 

_ - Dokumenty zjazdowe są tak 
sformułowane, że. be~ specjalnych 
.wytvcznych można iuż je realiro­
\irać. Honorują one inicjatywę, pe. 
mys?owość i systemcttyczną, uczciwą 
pracę. W naszym przypadku zobo­
wi ązują do ·ustalenia takiego har· 
monogramu zadań, by możliwie jai 
najtaniej dobrze w. ·szkolić jak na!· 
więcej pilotów. Zajęcia muszą obei· 
mować pracę polityczną z żolnieru· 
mi, &a młodzieżą poza wojskiem. 
Propaganda jest pr:leciei przeci· 
wieństwem artylerii: ta jest tym 
skuteczniejsza, im większy jej kall· 
ber. Propaganda zaś tym doskonal· 
sza. lm subtelniejsza. 

żr:idna uchwała nie przyniesie o­
czekiwanych rezultatów, jeśli kai· 
ny z nas nie będzie rzetelnie wy. 
pełnfoł swokh obowinzków. Stawia· 
mv więc n a jedno· porz~dkowanie 
swego stanowiska pracv. a dopiero 
później pouczanie innych. 
Nałożono na mni0. w związku i 

wyborem do Komite1 u Centralneg~ 
dodatkowe obo·vVi:pki. Daje mi Io 
możliwość tranr.m! ji do centrali 
wielu spraw ludzi w mundurac~ 
A le żeby zabierać gł0s na takim 
szczeblu w imieniu innych, sam 
wobec wymogów uchwały musz~ 
być w porządku. 

- Lotnłct wo pohl1.ie ma piękne kar· 
ty historii. Co d-0 nlr j cl:ciclibYśde 
wnieść jako kolejna g<men1.cja pilotó~! 
J a k w procesie wychowawczym wyko· 
rzystuj ccJe doświad czenit> wetcrao61! 
polskiego nieba? 

- Wykorzysiujernv 
sze lotnicze tradycj~: przedwojen· 
ne. z czasów wojny i z okresu Pol· 
ski Ludowej. Na wiele spraw pa· 
trzymy dziś bez u przedze1i GdY~1 
nie chęć P olaków do posiadania 
skrzydla~ej Polski, roz,.i;ini~~ P~ 
1939 rokiem, nie byłoby dz1s WS!!'" 

czesnego polskiego lotnictwa. „d l 
Te elementy historii są w !taz ~ 

sali tradycji jednostek lotmczYC . 
Uczymy jej młodych żołnierzy. Ut~zY1 mu jemy kontakty z w eteranami,, 
których przeżyć staramy się c~~: 
j a k najwięcej praktycznej na~ki ~I 
ich nastepców. Dobra znaJOJll 
przeszłości mus) iść w parze z n; 
wą techniką lotniczą i prald~kąJesl 
tów najnowszymi samolotami. ~· 
to nasz wkład w kolejny et.aP ~· 
storii. Zależy nam przede :W5~e­
kim na tym , by siłę przeblcHl śnil 
li ei, którzy potrafią nowocJe 

1111
• 

myśleć ł pracować, być śwła 0scY· 
mi perspektyw i·ozwoju swej dY ~ 
płiny i \!Silnie do tego zmierzalkł~ 
awangarda naszego Iotnici-W\ntnlO 
rej liczną grupę miałem ~ 1~ możliwość uhonorować Wle 
nagrodami I odznaczeniami. eratofl 

- 2 yczymy Towarzyszowi Gell l<lt~ 
pol5l>' 

oraz Wllz,,stkim knskad~ront ta•6lf· 
nie'ba wolny ch podnie bnych si 

Dziękuję za rozmowę. 

Zdjęcie: K. FJ.J A.LJ\o\V~ 
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cJĄG DALSZY ZE STR. 1 

Od początku swej d:z..iałalnoś-
. - zyli od roku szkolnego 1982/83, 

ci. cówka tia była przepełniona -
pJ~C pomina Mikołaj Je~acz. -
pr y szczenie we wszystik1ch szlko­
za~ę zwiększało się z roku na rok. 
iactuacja stała się wręcz dramatycz­
SY dy okazało się, że z powodu 
na, 

0
g stanu technicznego musimy 

z}eg 1 6 
za rnknąć Szko ę nr · 

Ubiegły rok szkol~y dla władz 
oświ.a•towych w Łomzy był praw­
dziwYrn horrorem. 
Mikołaj J ~dna cz: - pois-z.1~my ~ 
wnej banery, z.a którą me moz· ii! się już było posunąć an.i o krok. 

SZANSA 

Tymczasem w s~łdzielczych 
mieszkaniach do obo"'Y1ązku szk·ol­
nego dojrzewały koleJne, wyjątko­
wo liczne rocznik.i sześcio- i sied­
miolatków. W projektach nowych 
osiedli budynki ~a oświaty P:ze­
wJdxiane są zgodnie z zasadą: Jed­
na szkoła na p:ęć tysięcy mieszkań-

ców. . i · , b d A. _ Nie m1e ismy za eo u owa\; 
_ Bolesław Podobiński, wicekura­
t1>r oświaty i wychowania do spraw 
inwestycji, rysuje szersze tło prob­
lemu. - Łomża nie jest odosob­
nionym przypadkiem. Podobna sy­
tuacja jest w innych miastach. 
Srodki, jaikie otrzymywaliśmy z 
budżetu województwa, były o wiele 
za małe. Plain terenowy po prostu 
nie mógł ud:fa~;ignąć wszy~k:ich po­
trzeb inwestycyjnych oświaty. 

W roku 1982 pojawiła s.ię mo.żli-
wość finansowania inwestycji o-

światowych z innego źródła. Ukaza­
ła s ię uchwał.a nr 268 Rady Miin:i­
strów, która zobowiązała terenowe 
organa administracji państwowej 
oraz inwestorów budowni-ctwa 
mie~zkan iowego do „kompleksowej 
realizacji osiedli mieszkaniowych" 
Zgodnie z tą uch walą budowę szkół 
na nowych osiedlach mUeży rozpo­
~!?ać w momencie, gdy mieszka 
'dl~ już połowa planowanej (nie 
:ruej niż. 5 tysięcy) liczby łudnoś-

O?ow1ązek ten spoczywa na 
St>6ł~1elniach mies·zkaniowych: banlk 
~era im kredyt, który }est spła­:Y jedno-raz.owo przez ministra 

ansów w momencie przekazania 
gotowego obiektu do użytku. 

k - Ta uchwała jest dla nas w.iel-
ą szansą i jedynym wyjściem -

cieszy s ię Bolesław Podobiński. 

ło Kuratorium natychmiast podpisa­
kanf1owę ze spółdzielczośc i~ miesz­
lacb o;ą na budowę szkół w osied­
trcz .0łudrue I i IL Mimo drama­
PlYn ne/ .sytuacji musiały jednak u­
k6} ~ Jeszcze trzy lata, zanim wo­
ŚC!e Udowy szkół powstał w mie-

ta.k zwany sprzyjający klimat. 

ko'iaj Chodzilo o to - tłumaczy Mi­
cie Je~acz - żeby krtoś wresz­
iYflsrwiedział d}Tektorow1 Łom­
la.ne ~~go ~rzed~iębiorstwa Budow­
ka,}6 · ~,Rob szkoły zamiast miesz-

•u Wk1". 

.._____=----~~---~~---------
~ 0 RZ EN IE KLIMATU 

Korzyst . . 
268 n· ne rozwiązania uchwały ~ 

ie usunęły zasadniczej przesz-

kody, jaką w województwie łom­
żyńskim jest zbyt mały tzw. po­
tencjał wykonawczy przedsiębiorstw 
budowlanych. Właściwie w grę 
wchodzi tylko jedno przedsiębior­
stwo ..=. ŁBP, wyspecjalizowane w 
budownictwie mieszkaniowym. Pra­
cuje ono głównie dla Wojewódz­
kiego Zw.iąziku Spółdziel:nri Miesz­
kaniowych. 

- ŁPB od Co naj mmeJ dw óch lait 
przeżywa kryzys - twierdzi pre­
zes Spółdzielni Mieszkaniowej ,,Per­
spek tywa", Krzysztof Kaczyński. -
W Łomży np. oddają o 40 proc. 
mieszkań mniej niż kilka lat temu. 
Dla nas nie jest to obojętne. Na 
dodatek jeszcz.e okazało się, że t rze­
ba na gwałt budować szkoły. Nie 
mieliśmy złudzeń, że odbędzie się 
to bez dalszego ograniczenia miesz­
kaniówki. Cóż, pogodziliśmy się i 

tym, zwłaszcza Że uchwałą nr 268 
jes,teśmy zobowiązani do komplek­
sowego bu<lo~nia os iedl.i.. W ład ze 
również miały świadomość tego, że 
nie da s.ię uniknąć takiej decyzji. 
Szkoda więc, że zwlekały z jej pod­
jęciem. Manewr przesunięcia po­
tencjału ŁBP na inwes-ty<Cje oś-\via­
towe można było wykonać dwa lata 
wsześniej. 

Szkoła nr 9 w 
II (należącym do 
spektywa'"' była 
stycją oświatową 

osiedlu Południe 
Spółdzielni ,,Per­
pierwszą in·we­

wznoszoną z v-.~y-

korzystaniem rozwiązań w~pomnia­
nej uchwały. Wykonawca - LBP 
- wszedł na plac budowy we 
vv'rześniu 1984 roku. Roboiy ziem­
ne rozpoczęte zostały w paźdz.ier· 
nLku. Potem wszystko ucichło . Przez 
długie miesiące nic się na hudow:e 
nie działo. W maju ubiegłego roku 
coś drgnęło i... wyjrz.ało z ziemi. 
Budowlani zaczęli montować par 
ter. Mikołaj Je<:lnacz biegał po 
mieście i straszył liczbami: że 500 
dzieci nie będzie miało gdzie u­
siąść 1 września przyszłego roku. 
Budowa jednak znów utkn~la na 
parę miesięcy. Skończyły się żarty 

Trzeba było na gwałt robi '5 
klimat wokół sprawy. ·wciągnąłem 
do tego całą Egzekutywę Komitetu 
Miejskiego partii, Radę Narodową 
i kogo s!ę dało. Dyrektor Tadet1" „ 
Słojewski z ŁBP, bardzo dla nas 
życzliwy, czekał tylko na sygn a L 
Czekał, aż władze mu wre~zcie po· 
wiedzą, żeby potraktował c;zkoł€; 
priorytetowo. 

Tadeusz Słojewski: - To była 
wyższa konieczność. Gdzieś te dzie­
ci przecież musiały się uczyć. One 
nie odpowiadają za kryzys w bu.: 
downictwie ani z.a błędy w polity­
ce inwestycyjnej. 

Tadeusz Słojewski jest wytraw· 
nym budowlańcem. Lubi, gdy wo­
kół jego pracy skupia się życzliwa 
uwaga społeczeństwa. Lubi, gdy 
władze °'taczają go troską i opieka . 
Niestety, jego zdaniem w Łomży 
od lat nie ma już takiego klimatu. 
O budowlanych mówi się albo źle. 

albo wcale. I nagle, po posiedzeniu 
Sekretariatu KW, na którym roz­
ważano tragiczne problemy oświa­
ty, poczuł wokół siebie od dawna 
nie zaznawanr ciepebko serdeczne· 
go z.ainteresowania i życzliwoścL 
Było to w lu:tym tego roku. Na bu­
dowie „dziewiątki" trwał montaż 
pał'teru. 

Rozwój wypadków przeszedł je­
go najśmielsze oczekiwania. Jak 
za dotknięciem różdżki zniknęły z 
jego drogi nie tylko tr adycyjne 
kłody, lecz nawet małe źdźbła. 

- Ta sytuacja bardzo nas zrno­
bil.izowała - zwierza się. - Znów 
poczuliśmy, że jesteśmy naprawdę 
potrzebni. W takiej atmosferze 
można dać z siebie wiele. 

Na połączonym pooiedzeniu Ko-

mitetu Miejskiego PZPR i Miej­
skiej Ra dy Narodowej dyrektor 
Słojewski ośwJadczył, że szkoła 
będ zi e na 1 września. Kończył 
się luty, montaż parteru jeszcze 
trwał. 

- J eden z radnych vvstał i po­
wiedział : „Cuda, panie, zdarzają się 
w Częstochowie, a nie w Łomży!'' 

R EKORD 

- Ten człowiek na wet nie wie, 
juk mnie zmo·bilizowal swoją nie-

wiarą ! roztkliwia się dyrektor 
Słojewski. - Pomy::;la łem sob ie: 
.,A dlaczego by n a przekór wszyst­
kim nie pokaz.ać dobrej roboty?" 
Sytuacja w budownictw·e jest ta­
ka. jaka jest. My w Łomży jej nie 
u1drowimy. Budowy będą <>ię śli · 
maczyć dopóty, dopóki w budow­
tdctwie obowiązywać będzie hasło: 
,.Jakoś to będzie". Na zas1d niczych 
ze społecznego punktu wid7enia za­
dan iac h trzeba się jednak zmob ili­
zo\:t..'ać i dać z siebie wszystko. Tyl­
ko takie działanie ma sens. 

Na budowie zawri.a1o. Pojci\vił się 

drugi żuraw. Budynek zac iął ros-
11ąć w błyskawicznym tempie. 

- Wyprzedziliśmy technolog·ę 

mówi inżynier Krzysztof Wielądek, 
kierownik Grupy Robót nr 3 i jed­
nocześnie kierownik budowy „dzie­
wiątki". - Jeszcze stropy nie były 
zmontowane a już tynkarze klad1i 
tynki. Cement, st olarka ok.enna, in­
ne detale - mr innych, „normal­
nych" budowach hamująre postęp 
prac, u nas nagle zaczęły pojawiać 

s;ę na czas. 

Dla inżyniera Wielądka, iego za­
c; tępcy Andrzeja Czajkowsk iego i 
majstra Wiesława Górskiego budo­
wa tej szkoły była niezwykłym do­
świadczeniem. 

- Liczyło się tylko jedno: żeby 
oddać na 1 września mówi v\r:e-
sła w Górski. 

Czas nagliil. W maj u budynek był 
gotowy. Rozpoczęły się prace wy­
kończeniowe. Wielkim problemem 
dla k ierowniotwa budowy było or­
gandzowanie roboty tym wszystkim, 
którzy przyd1odzili pomagać w czy­
nie społecznym. Przedsiębio-r.stwo 
zatrudniło również rzemieślników. 

- Pirzychodzliś·my do pracy o 
piątej rano, wyehodziliśmy o p iąte1 
po południu. I tak na okrągło, bez 
wolnych sobót, bez ur)opów 
wspomina Wiesław Górski. 

P.omoc s.połecz.na zamieniła się w 
prawdziwe pospo1ite ruszenie. "Kto 
żyw ciągnął z miasta na plac bu­
dowy. Młodzież ze szkół średnich 
obow.iązkowo. Kierownictwo budo­
wy stanęło na wysokości zadania . 
Pracę zorganizowało tak, że okazała 
się ona pożyteczna. Znakomite re­
zu1taty zaczęli również osiągać za­
trudnieni w ak<>Tdzie ro·botnicy. I 
st.ało s.ię. Przekroczony zastał fun­
dusz płac. 

- Dy:rekcja za karę obniżyła nam 
o połowę premie za p ierwsze pół­
r<>eze - wyznaję sfrustrowany nie­
co tym pa.radoksem inżynier Wie­
lądek. 

Na kilka dni przed pierwszym 
września uiczęło się wielkie sprzą­
tanie. Wiera Lutrzykowska, za­
stępca dyrektora nowej szkoły. 
wspomina ten okres z entuzjazmem: 
- Bardzo nas, nowe grono peda­
gogiez.ne, ta praca zbllżyła. V..1 ~zyscy 
solidarnie i bez protestów wyko­
nywali czarną robotę, Do Ludowla­
nych nie mamy pretensj i: kiedy my 
sprzątaliśmy, oni usuwali ostatnie 
usterkL Po-magal.i nam strażacy, 
żołnierze, młodzież z ZSMP. No i 
rodzice. Ci może najmniej. Liczy­
liśmy na więcej zaangażo,vania z 
ich strooy. 

l wrześ.nia odbyła się uroczystość 
otwarcia. Były przemówienia. Bu­
dowlani otrzymał.i kwiaty od dzie­
ci i schowali się w kąt ze swoim 
wzruszeniem. Satysfakcję z sukcesu 
psuła im jednak świadomo.:.ć, że 
był to sukces wyreżyserowany. 

- My, budowlani, też mamy S\VO­
je zawodowe ambicje - w}z.naje 
z ciężkim serc.em Krzysztof \Vielą­
dek. - Tęsknimy do dobrej robo­
ty. Niestety, sytuacja w budo,.. nic­
twie jest taka, że w zwykłych wa­
runkach nie mamy żadnych szans. 

Rekord jest jednak rekordem. 
Pracownicy Zakładu Usług Inwes.ty­
\.:yjnych Wojewódzkiego Związku 
Spółdzielni Mieszkaniowych dowo­
dzą czarno na białym: cykl wzor­
cowy budowy obiektu o takiej ku­
batUTze (31 tysięcy metrów sześ­
ciennych) wynosi 23 miesiące. Fak­
tycznie w kraju buduje się podob­
ne szkoły w ciągu 33 mies:ęcy. Oni 
załatwili to w ciągu 15 miesięcy. 
Budowa nie jest jednak jeszcze za­
kończona, przy Szkole nr 9 plano­
wana jest v..rielka hala widowisko­
wo-sportowa. 

Pracownicy Zakłaqu Usług [nwe­
stycyjnych to dyskretni akuszerzy 
łomżyńskiego cudu budowlanego. 
Dzięki ich zabiegom b iura projek­
towe na czas wykonały dokumen­
tację szkoły. Grzegorz Sz.ozda, pre­
zes Wojewódzkieg-0 Związku Spół­

dzielni Mieszkaniowych, n!e posia­
da się z oburzenia: - Jak można 
było pominąć nas podczas uroczy­
s tości otwarcia szkoły! 

CO DALEJ? 

Splot sprzyjających oświac:e oko­
liczności zaowocował spektakular­
nym sukcesem. Nie łudźmy się jed­
nak, że kilka innych szkół w Łom­
ży i woje'"·ództwie, których budo­
wy po.djęło się ŁPB, wzn-0-szonych 
będzie w równie szybkim tempie. 
Pomijając trudnoścł materiałowe 

' przedsiębiorstwo cierpi na brak 
pracowników z kwalifikacjami nie­
zb~dnymi przy tego typu !nwe~tY­
cjach. Może szansą będzie rozsze­
rzenie współpracy z rzemiosłem? O 
takiej współpracy marzą łomżyń­
scy rzemieślnicy (a jest ich sporo 
- zrzeszanych w Spółdzielni Rze­
mieślniczej Rzemiosł Różnych), któ­
rym pogłębianie sł~ kryzysu na 
rynku materiałów budowtanvch 
również daje s!ę we znaki. ~ 

MARIA KACZVNSKA 
-----------------------------------~----.__::__~ 
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- Takie słowa trochę ~ 
mówi Dorot::. - .ile ja m:ialam dość 
czasu i okazji, żeby się do nich 
przyzwyczaić ... Wtedy, przed dwoma. 
laty, była ze mnie rzeczywiście tylko 

gadająca głowa. 

Wobec obcych nie mogłam opano­
wać paraliżującego lęku. Dukałam 
choć jeszcze chwilę wcześnie mówi~ 
łam płynnie. Pojawiały się mimo­
wolne ruchy rąk ... O, teraz już trzy­
mam je w ryzach! 
Przytakuję. Wiem, że~ trzyma w 

ryzach nie tylko ręce. 
Dorota weszła do mojego życia 

przed kilku laty, ponieważ nie u­
wierzyłam w jej istnienie. Ktoś z 
zaprzyjaźnionych społeczników opo­
wiadał mi o liście od dziewczyny z 
i:nałego miasteczka, która gotowa 
Jest pomagać w pracy społecznej z 
młodzieżą. Tą zagubioną, skłóconą z 
otoczeniem, samotną wśród ludzi. 
Może to czynić korespondencyjnie. 
J~j atuty: od kilku lat interesuje 
się psychologią (tu lista również 
uniwersyte-kich lektur), stale coś z 
tej d ziedziny czyta. Często służy ra­
dą i wsparciem ludziom ze swoje­
go otoczenia - czuje się wtedy sil­
na i potrzebna. To ostatnie ma dla 
?iej ogromne znaczenie, ponieważ 
J~st całkowicie niesprawna fi zycz­
nie Tylko gło\\'ę ma w pełni spraw­
ną. Myśli. Odczuwa psychicznie. 
Ro z ma \Via z ludźmi. Pisze trzyma­
jąc dlu.Popis w ustach. 

„Kraś zrobił ci niesmaczny ka­
wal" - powiedziałam, ale p rzy naj­
bliższej okazji wstąpiłam do N., pod 
adres umieszczony niezgrabnym 
pismem na kopercie listu. Trzecie 
piętro w ;tarodawnym blokowisku, 
szczeknnie psa za otwartymi drzwia­
mi i głos zapraszający do środka. 
Była \\ - dornu sama. Przekładając 

. strony spf'cjalnym p . tyczkiem, t rzy­
manym w U$tach. czytała Karen 
Horney, bodajże „Nerwice a rozwój 
człowieka'. - Zasmakowałam w jej 
podt jściu do psychoanalizy - po­
wiedziała. - Może dlatego, że nie 
zgadzam się z freudowskim poję ­
ciem „ego"? Freud zrobił z czło­
wieka bestię; uważam, że cała jego 
teoria jest grubo przesad zona. Za 
to Ilorney traktuje każdego z lu­
d zi „po ludzku", jako cało5ć psy­
chofizyczną . 
Miała wtedy 22 lata. B ardzo 

szczupła. Wysoka. Ciemne, skupio­
ne oczy. Ciemne włosy.- Zgrabne. 
długie 110gi. Tylko ręce - przygię­
te w łokciach do góry, z nienatu­
ralnie wygiętymi p alcami ,....- syg­
nalizowały kalectwo. 

,1 Gdy miałr. ponad rok, a matkę 
coraz bardziej niepokoił jej zbyt 
powolny rozwój, lekarze przyjrz~­
li się Dorocie baczniej i orzekli 
wczc~nod7iecięce porażenie mózgo­
we. Zaburzenia neurologkzne na 
skuiek uszkodzenia mózgu podczas 
p orodu. Porażone wszystkie kończy­
ny. 

- Jak mam ją leczyć? - zapy-
tała matka · 

; Leczyć'? Najlepiej 

oddać do zaldadu ! 
,,,. 

Przecież nie będzie chodziła, nie 
będ zie zdolna do samoobsługi. Trud­
no też spodziewać się kontaktu 
psychicznego, ponieważ te dzi eci są 
zazwyczaj oci~iałe umysłowo. 

Matka odrzuciła diiag.nozę. Rozpo­
częła pielgrzymkę od ośrodka do 
ośrodka, z kliniki do kliniki. („Nie 
chciałam, żeby Dorota sp~dzila ca­
le życie patrząc bezmyślnie w su­
fit" ). Była tylko urzędniczką , ufała 
w fachową moc medycyny. Aż do 
siódmego roku życia D-Orota spę­
dzała trzy miesiące w klinice lub 
sanatorium, potem miesiąc w do­
m.u i - powrót do kliniki. 

- P am; ętam smród, samotność w 
tłumie pod.obnych do mnie kadłub­
ków i to, źe eiągle byłam chora -
w spomina. - Teraz, ldedy jut wiem 
z psychologii rQ7.wojowej, jak waż­
ne ~t zaspokojenie potrzeby bez­
pieczeństwa psychicznego dziecka, 
rozumiem, dlaczego pobyt w szpi­
talu dał mi tak mało. Miałam tylko 
wspaniałego logopedę. To on 1pra­
v.Til1 te mówię. Nigdy nas n.i.e ka­
rał. Dzięki niemu wiem, ile m-0?ma 
osiągnąć poprzez wzmocnienia. po­
zytywne ... 

W sposób zupełnie naturalny m6-
"'W'i językiem nauki, w której tkwi 
po uszy od paru lat. O tym, te 
rozpoczęta w niemowlęctwie syste­
matyczna, ciągła rehabilitacja w do­
mu, wzmocniona pnei miłość, da­
la.by Dorode duże nanse, jej mat­
ka dowiedziała się... od córki, gdy 
ta. siięgnęla do speclalistycmych lek- · 

tur. Dawniej wierzyła w przewagę 
dyplomów, białych fartuchów i pi­
gułek nad czymś tak niewymier­
nym, jak wola czy miłość. Dopie­
ro gdy Dorota skończyła 7 lat, wy­
gasły nadzieje wiązane ze SLt)ita­
lami. Matka podjęła "tarania o ia­
dywidualną naukę w domu. Ojciec 
jak zawsze (przedtem i potem) ogrB~ 
niczył się do pytania: „po co?··. Dla 
matki istotne było tylko pytanie: 
,.jak?", poniewa~ spotykała ją od­
mowa za odmową. 

„Dla dzieci niedorozwiniętych są 
zakłady specjalne". „My wiemy le­
p iej". ,,Nie" i „nie". Przez dwa lata. 
W~eszcie „tak". Dla świętego spo­
koJu, żeby uwolnić się od natręta. 
Ręce Doroty miały już wówczas 

t ak silne przykurcze, że nie było 
mowy o na uce pisania. Bez trudu 
jedn~k. opanowała materiał szkolny 
pam1ęc10wo. Pewnego dnia odkryła 
że ustami można chwycić i utrzy~ 
m~ć ołówek Zaczęła rysować. Gdy 
miała 12 lat, postanowiła w ten 
sposób pisać- . - Zdopingowała mnie 
matematyka. Nnjpierw równania i 
pierwiastki, bo tu już werbalna 
nauka nie dawała rezultatów. Potem 
litery. Gdy rnam do nap isania \\'<17-
ny list. poświęcam na to ~aly dzien 
Storam się pisać czytelnie. I zale­
ży mi nc.i poprawnym wyrażani u 
myśli... 
ósmą klasę s1<oliczyla w san:i f)­

rium. Teraz liceum - postanowiły 
obie z matką i znowu zaczęło -:ię 
walenie głową w zatrzaśni~te '·'-ro­
ta. „Nie poradzisz sobie w liceu m, 
to nonsens!" - mówili sanatoryjni 
lekarze. Oczywiście nie myślała o 
szkole średniej dla pełnosprawnych. 
Ale w najbhższyzm mieściP uniwer­
syteckim (tak. już wtedy wiedza 
stanowiła dla Doroty naJsilniejszą 
pokusę) było liceum przysunaloryj­
ne, wi~c.. . Na to ordynator po\\ ic­
d zial jej wprosl, że zna tylko j d­
nego człowieka z porażeniem - i 
to w znacznie łagodniejszej p0stac1 
·- który skoi1czył studia. Dla tego 
na naukę w liceum przy~anatoryJ-
nym nie wyrazi zgody ... Tak się bo­
wiem skład ało, że ludzie„ strzP,gący. 
wrót raju, zawsze podsuwa li Doro­
cie krzywe, pomniejsz-:tjącc z\\'irr­
ci adło i 

nożyczki do podcincr.ia 
skrzydeł. 

Wróciły z matką do N. l\aJbliż­
sze liceum znajdo\vało się \V mia­
steczku od ległym o kilkanaśc,P ki ­
lometrów. Czy Dorot a może prze­
rabiać program indywidualnie? Czy 
nauczyciele zechcą do niej przy 1cż­
dżać na konsultacje i egzaminy'! Dy­
rekcja liteum broniła si q przez rok. 
Ale Dorota miała sojuszrnków vvsród 
nauczycieli ze szKoły podst<.t-,..,'CJWej. 
Wtedy też za\varla przyjaź11, ktora 
stała się uzupełnieniem i roZ'\."ll• ~­
ciem wspaniałego sojuszu z m;1t i~ ą. 

Pani p5ycholog Z. z porad,1! .• , y­
chowawczo-w v.:odowej nie tylko u­
znała p ragnienia Doroty za S\\«1je, 
ale pozwoliła jej zrozumieć ist0tę 
własnej postawy i mechanizmy 11.c4-
d zące postawami innych lud zi. Pn­
p rzez rozmowy i lek tury l«rnla " ę 
opzmcPrzyć kruchą. p łną urazo .v 
dzie\vczynę p rzeciwko zniewagi)1n, 
przypisanym niejako do ludzk1e j 
reakc ji na jej stan, ale zarazem 
otworzyć ją na potrzeby i słabości 
kondycj i lud zkiej w ogóle. P o kil­
ku latach takiej pracy terapeu tycz­
nej pani Z. ~postrzegła ze zdumie­
niem, że wokół Doroty gromadzi się 
ooraz więcej ludzi. a ich ,,.;zajem­
ne rolę ulegają 0dwróceniu' Zano­
towała entuzjastycznie: „Dorota j~st 
znak mitym materiałem na psycho-
1oga! Bardzo łatwo nawiązuje kon­
takty, ma silnie rozwinięte cechy 
poznawcze a także potrzebę opie­
kowania się innymi i potrzebę sto­
warzyszania. Ona potrafi do każde­
§() problemu podejść analitycznie i 
natychmiast nastawia się na pomoc 
w jego rozwiązaniu0• 

W 1983 roku_ odbyła się matura. 
U.Czyli ją miejscowi nauczyciele 
wedle programu $z.koły średniej. 
Dopiero w klasie maturalnej przy­
jeżdżali na konsuHacje profesorow1e 
z liceum. Maturę zdawała w domu. 
Wsustko ustnie. Ogólna ocena: 4,6. 
Miała 23 Lata i postanowiła nnj­
bliż.szy rok przezna.czyć na p rzygo­
towania oo studiów. W zakresi e 
psychologii oczywiście . 

Znała już wtedy dobrze prace 
Sze~czuka, Tomaszewskiego, żeb­
rowsk·fej. Abonowała „Problemy" i 
„Przegląd Psychologiczny". Entuzjaz­
mowała się psychologi::} humani-
1tyczn~ i spor~ądzila własny ko­
mentarz do teorii dezintegracji p1J­
zytywnej Dąbrowskiego („Polemizo­
wałam z niektórymi sądami"). Od­
krywała niezwykły świat pacjentów 
profPsora Kępińskiego. Oczywiście, 
wszystkie te lektury stawały ~5ię jej 
udziałem dzięki pani Z. Ale z pod­
opiecznej i uczennicy Dorota nic­
po<>trzeżenie przeobraziła s.ię w in­
telektualną partnerkę. Aktywną, for­
sującą własne zdanie. Swoją nie­
zgodę wobc reakcji lub ocen przy­
jaciółki Dorota wyraża rozmaicie, 
np. przez wiersz dedykowat:iy „Czło­
wiekowi, który ma serce tak wiel­
kie, że mógłby w nim. zmieścić ca­
ły świat" (bo taki tytuł nosi w jej 
życiu St::inisława Z.). 

„Miale1n plug, or.:qcy ziemię 
Ale ::: lam.al się w nim lemiesz 
- Więc pług wyrzuciłem, 

!:~o ;;iłem ryby na morzH 
l lóc!~ ro:z b?ła się o skały 

Nie jestem już r ybaki<?1n. 

Pisałem wiers:::e 
L ecz nie spodo baly się niko11w 
- Złanwlem więc pióro 

• 

Teraz marn. już tylko swoje tDc 
C d 

. . 't t zy g y i one mme za wiodą 
- Odrzucę je także?" 

. _Dec~zja o studiowaniu psychol 
gn doJrzewała przez kilka lat to.. 
leż pod wpływem lektur co sw' 0.Y-
t . t ' 13-eJ_ pracy erapeutycznej, jaka n· 

t . . t ł . ie. pos rzezenie s a a się udziałem o 
roty. J.ej . otwa_rtoś~., ciepło, jej wi~: 
lo':"ymiarowa _mnosc pr~yciągają lu. 
dzi. Zaczęło się od rowieśnic z naj 
?liższego ~ąsicdztwa .. Jedne kochał „ 
mr:e przezywały konflikty małzel~ 
sk1e albo kłopoty z wychowa.n1·e 
d . . A D n1 . z1eci: orota, nie tylko chciała 
i umiała słuchac, ale również u 
dzielala skutecznych rad. Wracał" . . d l y ~1ęc, opow1a a y o skutkach wsp61„ 
me _zaplanowanej strategii postępo. 
warna. W najbliższym środ~nvisku 
Dorota stała się autorytetem. Ona 
sama mówi o sobie: 

poduszka do wypfakiwan1a 
kłopotów . 

Ta rola jej odpowinda. Dostarcza 
poczu~i~ siły, ~ewności siebie, przy­
datnosci. - Nie chcę być kimś w 
rod zaju znachora, muszę mieć so­
lidną :vicdz_ę!_ Moim cel~m jest psy­
chologia kliniczna, ponieważ mieści 
się w niej psychopatologia i defek­
tologia. Chcę pracować jako tera-
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radniach, na przykład, 
uta .. w f 0uco badania, wszędzie 
bi się. Ybr·akuje im psychologów, 

· ze . t · w1ą, ro\\-aaL.Jllby erap1ę. . 
~rzY p ostanowieniem pod3ęla 
z trrn P możliwość przystąpienia 
aran1a ? u na studia. Ripostę do-

arnin · h - ·ć egz . ż znamy. Ale zmec ęc1 
ta !{. }u jej przyjaciół nie jest 

orotY ~awa trafiła do .Ra~y Iz:-
1wo. ~ychologii. Odpowie.dz moz­
ytutu streścić: tak, ale nie .. Tzn: 

bY ·eśli Dorota chce, mechaJ 
vs.zem~1; uczelnia nie zorganizuje 
aie •.. indywidualnego toku ~tu­
a nieJ ieważ nie było takiego 

ióW, pon (ćwiczel1 w pracowniach 
recedens~e nie da się zamienić na 
w teren1 . . ) St podręcznikiem . reszcze-
~c~es~ beznamiętne, nie uwzględ-
e l d wielokrotnych, pełnych ·a tru u ( · · 1 . . przyjazdów wnoszerna I 

adz1:~enia Doroty z pociągu), . ani 
ryno n' dozn awanych w gabrne-
pokorze 1 · 
eh i aniyszambra~h ucze m. . 
. dav,:ala. Ofinrowała sobie Nie z . . 

rok na popraw1eme wymo-szcze · · . bez\\ zględne opanowanie m1-
'Y 

1
. dnych ruchów rąk. To tylko wie . d . ł . e 
d ale już wie z1a a, ze prz -

a Y, tk' O · ł 
d ·ą 0 \\·szv~ im. s1ągnG a zaJ · · . 
acznie w· ęcej. Koszt~m mepra w-

dobnie bolesnych 1 długotrwa­
o~ ćwiczeń usp~~wniła r~c.e do te-
0 stopnia. że dz1s potraf~ Je opu~­
'ć a nawet uJąć palcami długopis 
~olniutko, mozolnie, nnpi~ać kilka 
ań Trzeba z.n~ć s~ecyf1kę t~go 
horzenia. aby u·ozur11eć, czym Jest 
0 24 lata życia, po wyr?lrn !Y1edy­
rny, skazującyrr· t ~ cał_Irnw1 tą u­
vsłową i fizycz:n b1e.rnosć, \.vłasno­
.cme napisaniE> wi~sza. , 

,.Czy Twoje sloioa mus.:q być 
~k pilch dmttchawca 
który pr::y najl±ejs,:ym podmuchu 

wiatru znikrt? 
Lecz wied~. że rnoże się on 
:arnienić w grad skrzydeł 
bo slowa rucone na wiatr ranią 

boleśnie 
~ie, nie Ciebie 
pr:ecie± je poclarowałe.~ 
matce. pr:-yjacielowi, ukochanej .. , 

W sierpniu 1985 rok.u d ost<1lam od 
~roty oczeki\\ any list. 

„Wprawdzie eą:::aminy ::clalam, ale 
by być pr::yjętq, powinnam byla 
yskać średnią 4 75. Oceny które 
r.yma1am, w pelnz odzwierciedlają 
, co rnpre:-entoioolam na egzami­
ch. Moim :::daniem nie potrafiłam 
b~~e sprzedać swojej wiedzy. Nie 
oglam opariować paraliżującego 
1:u. Nie może być :::atem mowy 
:adnej dy~l;,,rymirzacji c~y czymś 
.do~111,11n. Traktowaria bylam na 
um1 z innyrni. [„.) Przeżywam te­
' coś w rod :aju rozdwojenia -
~n~ z .~iedzqcych we mnie osób 
owi, że?11m dala sobie spokój, bo 
e ~ada1ę się na sttldentkę, a dru­
' .ze to nie trag(ldia, bo za rok 
. :na spróbo wqć jeśzc::e raz. Nie 
:m, która z nich zwycięży, ale 
; no mogę powied:?ieć na pewno: 
I/dy 11to1e :::yrie nie b"d':"ie wege-
~· y -

.~ie napisa~a, że egzamin obejmo­
ikt w.ylączn1e przedmioty szkolne. 
adz nie. pytał kandydató~'. co spro­
/ ich na wybrany kierunek 
a/ow_, co o nim wiedzą, jaką wy­
wa~!1lozof1ę życia i pracy. „Trak­

?ulam na rowni z innymi." 
M1Psiąc •.. 
klJ~sk' pozniej dan3 je j miejsce 
alarn te ,- Pl~mo .z uczelni mu-
1adnin c~! ać kilka razy, żeby ta 
ill·iętaos.c: do. mnie dotarła! J esterr, 
'zypra ,~ 1 cz~Ję si~ tak. jakby ktoś 

\\ 1 ni skrzydJa! 
Po kol . 
~Pila e.J'~Ym miesiącu euforia u­
, dajemieJsca depresji. - Czasem 
.by je · ~~rr; ~krzydla tylko po to, 
nać.._ Poz·1 eJ systematycznie pod-

Gdy 
roku Podczas zebrania studentów 
olog0~?P(~~ano. potencjalnych psy-
lrybie . OS_?b), kto (za opłatą, 

~rotę dyzurow) zechce dowozić 
!i zai: 1aka~emika na zajęcia, w 
I0cierpgl' a cisza. Potem ktoś w 
' I\\ IC • 
, ktoś . 111~ wzruszył ramiona-
Podo~ię spieszył, ktoś inny u­

f' zan1ach ne z~danie ta nietaktow. 
No tak na Jego wolność . osobis­

~ana. b '.Wtedy Dorota była zdruz­
niu si Zlś, P? wnikliwszym przyj­

ę swoim koleżankom i ko-

·~ 

legom, ocenia ich posta wę inaczej. 
Rozumie. Może nawet współczuje? 

- Oni pochodzą t zamożnych do­
mów, zawsze mieli wszystko, co 
chcieli, nawet najbardziej prestiżo­
wy kierunek studiów. No właśnie: 
wybrali ten kierunek trochę ze sno­
bizmu, a trochę pod wpływem na­
dziei, te psychologia pozwoli im u­
porządkować własne problemy, dojść 
do ładu t samymi sobą. Bo jednak 
czegoś im brakuje. Może poczucia 
bezpieczeństwa, może miłości, może 
prawdziwego celu w życiu? N ie ra­
dzą sobie ze sobą. I właśnie dla­
tego nie powinni studiować psycho­
logii. Człowiek, który nie potrafi 
sam siebie utrzymać w ryzach. nie 
może być terapeutą wobec łnnych . 

Doroto, nie ma w tobie cienia 
pokory~ Ale brak pokory nie jest 
w życiu Doroty przekorą, tylko że­
lazną konsekwencją. Ona wie, czego 
chce i jak chce to osiągnąć. Ma au­
torski -pomysł na własne życie . 

Wierzy, że to życie może być 
czynne i przydatne ludziom. 

J ednych to dziwi. Innych irytuje 
Wywołuje współczucie, rysowanie 
kółka na cwle. Czego wlaści\\ ie 
chce pośród Ludzi zdrowych i sil­
nych inwalidka w wózku, niezd01-· 
na do samoobsługi? O ileż mniej 
kłopotliwa byłaby egzyste11cja wie­
lu ludzi i instytucji, gdyby„. Ci, od 
których zależy otwarcie kolejnych 
wrót na drodze Doroty do zamie­
rzonego celu, mają dla niej nab­
lon dobrych rad, wynikających z 
potocznych ~brażeń o tyrn, jak 
powinien ·żyć człriwiek niepemo­
sprawny. Wprawdzie do,dodla, że 
wolę ma jak taran, wiedzę jak nie 
każdy aibsolwent, ale„. 
Mogłaby studiować na Katolickim 

Uniwersytecie Lubelskim. Tam dla 
niepełnosprawny-eh mają szczególne 
względy, wiadomo, chrzescijal'lskie 
miłosierdzie. Na to Dorota odpowia­
da, że jest ateislką, nie potrafiłaby 
m~skować si4! p1·zez cał pięć lat, 
a ze swojeg<> świat.>poe:lądu nie 
zrezygnuje. 
Mogłaby studiować- iJ.kg i.;zyk 

Studia łatwe, bez ćwicz.en ek-;pery­
mentalnych w pracowniach, pra"u 
też spokojn.a: tłumaczyć można w 
odosobnieniu, bez współpracowni­
ków. 

Dorota śmieje się: - Ależ ja 
przez cale tycie wychod::ę do ludzi 
i (}ni garną się do mnie 1 To się 
zaczyna już od urodzeni a ta po­
trzeba przynależ.ności, „przylgnięcia" 
do drugiego ezłowieka. Nikt nie jest 
samowystarczalny psychicznie. Wiem 
o tym nie tylko dlate!{o, że l"ama 
opieram si~ o moją matkę i innych. 
Moja myśląca i gadająca głnwa tc.ż 
służy ia oparcie! 

To prawda. Aby usyiuow<.1ć Doro­
tę pośród innych ludQi, należy od­
powiedzieć na pytanie. czy ona tyl­
ko bierze? Ile b ierze, a ile daje? 

Nieopi,anie dużo bierze od Piotra, 
kolegi z akademika, który przeży'" ~ 
własny życiowy <iram ~~t. Pioi1 ~ w..J .i 
Dorot~ na zajęcia. O, Piotr potraf. 
wnieść ją na I V p iE; t ro i .crróci<: 
po wózek, który w~ży d rug-ie tylel 
Tylko czy wysiłE'lc 'i0l ra wart Je<:>t 
godziny zajęć t fil,11ofi~ z d .1kL1-
rem B., który m6\.i.·1 d l slude1, "e~ 
„Macie rozum 1nm z~j pępka, j ~s 
teście po prostu plazmą bPzm<")zgo­
wą!"? 

We wszystkie łwiątccznc dni przy­
.jeżdża matka, ale codzienną toaletą 
i karmieniem Doroty zajmują się 
koleżanki t akademika. Nie, nie z 
psycholGg.ii. Obiady przy'" ozi pani 
Anna („Moja druga mama, chociaż 
toczymy dyskusje światopoglądow "), 
uczestniczka chrześcijańskiej wspól­
noty „Wiara 1 Swiatło". To ruch, 
niosący pomoe ludziom niepełno­
sprawnym, przede wszystkim umys­
łowo. Pani Anna dba o dietetyczne 
potrzeby Doroty, a Dorota czyni z;i­
mieszanie w klubie jej puJopiecz­
nych. 

- Albo utrzyma~ w ry ach s ..... ńj 
język, albo dopr :n~."':\at.ę do prle­
wrotu, bo to jest do niczego! "' -
woła. Do niczeg<>. j('j !dd01cm1 ft'st 
prowadzenie wspól1Jych Z:Aj~ć dla 
„,Mumlnkówu - gle!)QkC uł--)f:ledzo­
nycb, co to nie odr67n:aJą na 1 ysun-

ku domu od mam}' . i dla tych, któ­
rzy przejawiają zdolności twórcze. 
Dobrą wolę pani Anny i jej podob­
nych Dorota chce uzupełniać wie­
dzą, ma plany 9racy indywidualnej, 
pobudzania zainteresowań, rehabili­
tacji przez twórczość . 

Właśnie: twórczość. Od kilku n1ie­
sięcy ona sama należy do grupy 
twórców nieprofesjonalnych. rch 
spotkania to swoiste misteria: ktoś 
przygotowuje ciasto na chleb, a 
podczas gdy chleb się piecze, auto­
rzy czytają własną poezję, prezen­
tują obrazy, mówią o sobie. Każde 
spotkanie kończy się wspólnym je­
dzeniem ciepłego chleba. Tam, przy 
chlebie, Dorota po raz pierwszy 
prezentowala publicznie własne 
wiersze. 

W środy (dni bez zajęć na uczel­
ni) jej pokój staje się raz miejscem 
intymnych zwierzeń, raz znów fo­
rum dyskusji nad sensem życia. Ani 
przez chwilę nie test sama, dokład­
nie tak, jak było v.,, N., nim wyje­
chała na studia. 

- Gdy byłam dziev.·czynką, ma­
rzyłam, że kiedyś stanę się dobrą 
wróżką i odrnienię świat na lepsze. 
Teraz jestem szczęśliwa, gdy potra­
fię dokonać odmiany w pojedynczym 
człowieku, zagubionym i samotnym. 
Siedzą u Doroty nadwrażliwcy i 

nieudacznicy. Lgną' do niej ci, któ­
rzy mają t'l'udności w porozumie­
waniu się z ludźmi. Przychodzą 
panny z sercem w rozterce. Młodzi 
gniewni,· klórzy nie umieją okazać 
ciepła, przyja7.„ny gest traktują jak 
infantylizm i jest im z tym na­
prawdę źle. Każdy przelewa na Do­
rotę S\v oje lęki. 

Każdego coś bołi. 

I pewnie zdziwiliby się niepomier­
nie. gdyby ich gospodyni wyznała 
nagle, ile fizycznego bólu sprawia 
jeJ każdego dnia i nocy własne cia­
ło. Ci wszy„cy zdrowi, sprawni, czu­
Ją się zamkniGcl... jak w pułapce, jak 
w prowizorium życia. Po cóż robić 
cokolwiek, jeśli pienvsza eksplozja 
nuklearna wszystko rozniesie? Jak 
żyć? 

- Każdy milili wiedzieć, po co ży­
je - mówi Dorota. - Jeśli to bę­
dzie wiedział, łatwiej znajdzie spo­
sób, jak żyć. To nie ja wymyśliłam, 
powtarzam za Franklem. 

Siedzi pośród nich na swoim to­
pornym -wózku. Krucha, wątła. Pro­
miennie u ~micchnięta. Więc kto tu 
jest napra\\·dę silny? Kto daje, a 
kto otrzymuje? 

Gdy koledzy lł:ychodzą, Dorota 
wraca do swoich trosk Czy zosta­
nie d0puszczona do egzaminu z bio­
logii? Piotr miał swoje zł dni, inni 
za v:iedli i ()puściła kilka ćwiczeń, 
a pam dol-; t 1r zapo\\:iedziala z na­
ciskiem, że dla niej nie przewiduje 
żadnych przywilejów. Slarania ma­
my o s:imochód z puli dla inwali­
dow znowu spełzły na niczym. Więc 
uczyć się b10logii czy wygładzić 
SLtukę SCE'niczną. napisaną dla Julii, 
9-lel..niej córki kogoś z przyjaciół? 
J ak utrzymać w ryzach wyobraźnię, 
marzPnia, potrzebę . :1 ktywności 
wsród ludzi? 

Teal..r... W greckim ler trze grały 
mo.ski. Dzięki masce widz rozpo­
zna wał, co to za postać - mądra czy 
glupia, d bra czy U.a Taką maską 
jest dzi:; wyglad zewnętrzny. Cechy 
f.izyczne, u.roda, ubranie. Jeśli je~­
teśmy podobni do ludzi, którzy wo­
bec nas wy. lępują w roli widzów, 
albo do ich \vyobrareń, 1;1.1tedy przy­
pi~ują nam dobrą mask~. Ale jaką 
maskę dać komuś, kto ma tylko 
głowę·~ Czy nie używając rąk można 
my:3lcć i czuć tak sam<> jak wtedy, 
gdy jest się zdolnym do utrzymy­
wania noża i z8pinania guzików? 

„Daruj mi, panr10 .'\rebr: yst a, orle 
pióro 

i Apoll ina lirę. 
Bym, kwiatom, Lud::io m. i chmwom 
Dać mogla z siebie tyle, 
He we mnie radości, smutku je t 

i cierpienia. 
Po:::wój mi, pozwól proszę, dotrzeć 

do serca istnienia. 
Podaruj mi, jeżeli możesz, 

kamienne dluto 1 Michala 
Bym w wieLkiej bryle języka 

pieśni rzeźbić umiała. 
A kiedy w::ejdzie jutrzenka 

i przyjdzie się żegnać pomalu 
Okr·yj mnie pylem gwiezdnym 

i w cwio, jak mati;.a, pocaluj." 

Pisze na maszynie, ponieważ póź­
nym wieczorem najtrudniej utrzy­
mać palce w ·ryzach. 

Sfery ur::ędnic4e zbulwersowała 
wiadomość, że oto sam. premier lan-

i suje projekt znacznego 7redu~ow~­
nia biuralistów centrali. Juz dziś 

! 
możemy jednak udowodnić, iż "!' 
przyrodzie nic Jl.ie ginie: . ot o. z ci-
cha pęk niezw11kle dynan~icznie r~z-

1 wija się na. 1. pod bokiem W~1e-: 

I wódzki Zespól Metodyczny Opiek~ 
Zdrowotnej i Pomocy Spoleczne:i 
(już ponad 30 etatów!) .. ~aczą? °.'! 
wydania kiLk ~t ronicoweJ instrukcjt, 
która okretla treść wywieszek in­
formacyjnych pr-<-łJ okienkach w pl'!­
cówkach słuzby zdrou ia, a takze 
poleca, aby w kazdej przycho_dni i 

• gabinecie lekarskim. zaprowadzić ~­
jeciki, w których wpisanv będzie 
każdy pacjent (liczba por::qdkowa, 
imię i na ... wisko, adres rodz~j- cho­
robv po polsku itd) N areszcie nad-
miar nudzących się łomżyńskich le­
karzy będzie miał co robić. Z szan­
są na wyróżnienie honorowym ty­
tułem „ka.jetana mccli;ryny". 

* -
/ 

Łomżyńska ośw;ata otr::yma w 
bieżącej pięciolatce 15 miliardów 
złotych. Aby mogla opędzić pod­
stawowe potrzeby, powinna dyspo­
nować 30 miliardami. Jakie jest 
wyjkie? D:itsiPciol etnia pięciolatka. 

- . 
W Łomżyńskiem nadai (pisaiiśmy 

o tym) w święta niedziele i 1oboty 
wolne od pracy nie wykonuje się 
1,domowych'' :::asir:::yków. Nawet ob­
kJżnie chorych trzeba w1ęc taszczyć 
do izby zabie(Jowej pogotowia „a„ 
tunkowego Zttb ,.,załatwić" pielęg­
-n.iarkę Ka własną ękę. Więk.szość 
zgodziłabv sie na. odp!atność za za­
biegi w tych dniach, byle tylko 
mieć gwarancję, źe ktoś je w og6te 
wykona JYIY owar<nituj<"m.11 szpitale 
do skutku. 

* -
W pięknym, nowoc.:.esnym kom­

pleksie oświatowym w Grabowie 
znalazło się równiL.: m.iejsce dla 
trzyletnieoo w:ec:::oroweoo technikum 
rolniczeoo Waru.nkiern pr:::yjęcia jest 
ukońc;:-enie zasddmc:ej s:koey zawo­
dowej o profilu rolniczym. W tym 
roku w pa1·u przypadkach wystar­
czuio świadectwo „pod.~taw6wki". 
Rozumiemy, że chodzi o geniuszy. 

· Incopnito. 

* -
. W pr.::.ec:iqgu :al e<lwie dziesięciu 

dni z jednej tylko gn.iny Stawisk.i 
sptyn.ęłv 7t4 1rn~ trzy i derwencje 
„miegzkaniowe": am.otna matka z 
trojgiem dzieci :::aj 1nuje lGkal, w 
kt6r11tn "N.ie ma mie3sca nawet 1'4 
:t6l - wla.ścictelka domv. który wy­
najmuje Lakat l)rom., m1cgzka. nato­
miast w kwa1enwkri· pr,..zei; SKR-u 
otrzymał pr..!tJdzial na M-4 (dwie o­
sobu) - czteroosolmwu „nd:::ina sze„ 
regowvch pracow .ikt) v na M-3; 
ezteroosobou'q rod ~;nę ,1rp c:::ycielską 
w Porvtem ski ro111a 10 do mniej­
szego mi.eszkania - t r:::uo.;:obową do 
większego. KomLsjom pr::;ydziałowym 
przewodniczył ni.e wykle zasłużony 
tow. Woluntary :mi 

- . 
Tu.i po podwyżce cen lomżyńskie 

sklepy „Peweksu" urac::yly klientów 
zfotq. kawą („Gold Caffe", 1,75 dol.), 
tyle że przeterminowaną Dowie„ 
tlzieć mogli rię o tym jt::tlynie po­
tigtoci, którzy zdołali S()bte przetłu.­
maczyć obcojęzucznie za notowan.11 
termin. ważności Niestdy, zamia.st 
pomy§Ieć o 1!częśliwych w nie~wia­
ctomości szarych obywatelach, przy­
byli robić raban w reda.kcii. Ot. 6s-

, ma plaoa egipska - inteligecyja. 
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ZDARZA SIĘ 

Przed kilkuna=>l oma dni ami od­
była się uroczystość w rocz­
nicę pewnej wrześniowej bit-

nych) u. b rany c h w mundurki 
harcerskie. DziaiaLi na podobieństwo 
nadajników zagtuszajqcych, przez 
ich chichoty, piski i krzyki niemal 
zupełnie nie przebijaly się podnios­
le stawa przemawiającego. 

Obrazki takie znam y także z in-

kunki. Można by rzec - pasjonat­
ki! Obserwowtllem i dość licznie ze­
branych indywidualnych uczestni­
ków uroczystości, stojących przy zor­
ganizowanych. Początkowo odwra­
cali glowy, potrząsali ramionami, 
może i coś mówili między sobq, ale wy. Przyznaję, i tym razem tro­

chę się spóźniłem - przepraszam. 
U stóp pomnika przemawiał wete­
ran Il wojny. Prz-ypominal prze­
bieg walk, nazwiska poleglych mło­
dych żołnierzy, odd'awal cześć i o­
kolicznym mieszkańcom, zwłaszcza 
druhom spod znaku Lilijki. Siwiu­
teńki aie prosto trzymający się 
kombatant mógfoy nie3ednego z du­
żo młodszych zawstydzić silą głosu 
i bogactwem sfownictwa ojczystego. 
Mówił pięknie i głośno, a przecież 
usłyszeć moglem jedynie strzępy 
zdań; pomiędzy nim a mną stały 
SZeTegi harcerzy. „Szeregi harcerzy'' 
- przeczytałem następnego dnia w 
lokatnej gazecie~ bo pan redaktoT 
ma widocznie dobrze opanowane 
zwroty okolicznościowe. W rzeczy­
wistości nie były ta bynajmniej sze­
regi („[ ... ] Artyleryi ruskiej ciągną 
się szeregi, I Prosto, dlugo, daleko, 
jako morza brzegi;"), a bezladne 
grupki ~zkolnikó-tv'' ubranych w 
mundurki karce-rskie. Nie harc <l­

r z y - jak należy :rqdzić, ale wlaśnie 
uczennic (UToczych} i uczniów (dorod.-

OBCHODZEllE 
SZKOŁY 

LISTY ZZA RZF.l(ł 

U słyszałem o tatnio rozmowę 
w autobusie. - U was t~ż 
wprowadzają religioznawstwo? 

- pyta piegowata nastolatka dru­
gą, której twarzy nie mogłem doj­
rzeć. - Będzie w każdej szkole. 
Ale ja nie będę chodzić. - Czemu? 
- Bo to przeciwko religii. - Coś 
ty? To ma być o religii. - U nas 
nie, u nas będzie przeciwko! 

Chciałem podsłuchiwać dale.i, ale 
wysiadły. Szkoda, bo bardzo cenię 
sobie takie spontanicznie czynione 
wyznania, a w tym przypadku za­
nosiło się na autentyczną dyskusję, 
bowiem obie dziewczynki, choć pe­
wnie równolatki, miały różny po­
gląd na sprawę, o której rozmawia­
ły. Pomyślałem o na uczycielach 
nowego przedmiotu. Ile intelektual­
nego wysiłku wymagać będą ich 
lekcje? Czym będą dysponowali, ja­
kimi pomocami do nauki? W wie­
ku nastu lat każdy rok dla młode­
go człowieka jest przestrzenią kil­
kakrotnych przełomów - fizycz­
nych, intelektualnych, uczuc.iqwych, 
i do nich dostosow any być musi 
wszelki pokarm, dieta i trening. U­
żywam terminów medyczno-sporto-
wych, aby podkreślić praktyczne' 
znaczenie całego wyposażenia do 
nauki w tym okresie, choć bardziej 
na miejscu byłaby terminologia fi­
lozoficzna (tu jedna tylko uwaga: 
nauka religioznawstwa ma założenie 
l cel gnoseologiczny a nie teologicz­
ny: o tym musimy pamiętać). A 

HENRYK GAŁA 

T 

nych sal, placów, niekoniecznie wy­
pelnionych młodzieżą. Nie pisalbym 
więc o tym wrześniowym zdarze­
niu, gd'lJby nie dwie jeszcze scen.ki. 
Tuż za - niemal wśród - „szkol­
nik6w" stały panie z ciala zwanego 
pedagogicznym. Nie mialy na sobie 
uniformów instruktoTskich, n.te 1D11-
r6żnialy się szczególnie n.i wie­
kiem.. m ubiorem. Pewnie b11ltl 
w tł z n a c z o n e i z racji owego 
wyznaczenia piekieinie narzekal11 na 
starą jędzę posadzoną na stołek 

przez tego ... Łoskot werbli uciszył 

nieco mlodzież, ale nie panie opie-

z czym przystąpią do lekcji nauczy- łych m~ejscowościach l szkolach w 
ciele religioznawstwa? Własna wie- terenie. Spodziewam si~, że Minis­
dza, poszerzona t wyspecjalizowana ters.two Oświaty pomyślało o spoao­
na kursie, bibliografia, przy kt6- bach wspierania tych nauczycieli pu-

blikacjami w pismach i wydawnic­
rej biblioteki szkolne i publiczne~ i twach pedagogicznych. w Łomży 
pedagogiczne, mogą okazać się pu- kłopotów nie powinno by~. W og~ 
ste, I to na początek wszystko. cieszy mnie, ilekroć słrsz~ że w 
Wiem> że (jeśli ta idea nie padnie naszym mieście trudno o pracę dla 

nauczycieli. Błogosławiony nadmiar. 
ofiarą zarazy naszej oświaty 

Mądra, cboc! tak kosztowna kon­
permanentnej reorganizacji) szybko 

sekwencja w zachowywaniu (pod­
znajdzie się wsparcie, pozwala na 
tak.ie oczekiwanie poważne i sku- stawowych przynajmniej) praw na-
teczne działanie w sprawie druku uczycielskich (m.in. 18-20-godzinn7 

tydzień pracy) daje szansę selekcji 
podręczników szkolnych, ale począ-
tek będzf e trudny. Tym bardziej że pozytywnej. Marzy mi się, aby 
główny oponent, Kościół katolicld, przyszedł czas, w którym zacząłbym 
nie tylko dysponuje świetnymi środ- zażdrościć młodym ludziom, że n.le 

mogę razem z nimi chodzić do 
kami materialnymi (wszelkiego ro-
dzaju wydawnictw.a, sprzęt audio- · szkół. Ze względu na S?,koly, a nie 
wizualny, taśmy, kasety), ale także młodość jedynie. 

ma w Polsce pozycję monopolisty w 
dz1edzinie ducha, przy czym nie 
traci z oczu zaleceń Pisma o jednym 
Kościele, ani o o~enie każdej utra­
conej owieczki, jak i zysku z odzys­
kania każdej zbłąkanej. 

Szczególzlfe trudne, pionierskie 
będzie dzlalanie nauczycieli w ma-

Badane są najróżniejsze dziedziny 
naszego życia (nie zawsze ku na­
szemu zadowoleniu f przy naszej 
wiedzy), nie zdziwiłbym si~ slyszą.c 

o statystyce świętości, tak jak nie 
dziwi mnie, choć niekiedy przera­
ta, statystyka przestępczości, nie 
wiem jednak, czy zajmowano się 

nikt nie zareagowal glośnq. uwagq. 
Nfe §mieli? Nie wierzyli w sku­
tecznoA~ slów1 Nie chcieti 1YfZeszka­
dzać1 Odsuwali ' się kTok po kroku 
od orup ł grupek zajętych, sobą. 
Ktoś slabie; zoTientowany to doko­
nujących się zmianach mógłby mieł 
pod koniec te; uroczystości poważne 
wątpliwości: kto właściwie znalazł 
się tu <Ha ttboczu! 

A. mo.U zamia.st zdati zabarwi~­
ttych t10111czą powinienem przekaza~ 
wurazv współczucie j pocieszenia, bo 
przecież z tyloma trudno.kiami b&­
ryka się nasze szkolnictwo. Może 

już badawczo wpływem szkoły na 
rodziców. Myślę, że warto by takie 
badania podją6 Mamr przecież no­
~ sytuację, nowe usytuowanie 
szkol7 w społeezeństwie. Okazało się 
bowiem, że nwdel szkoły całkowi­

cie "suwerennej„, zawłaszczając~ 

dzied ł mlodzleż., oddzielającej 1' 
od domu rodzinnego, §rodo\viska 
wyznaniowego, „mundurującej" jej 

oczekiwania i marzenia Ideowe o­
padł, że taka szkoła przegrała. Po­
dobnie skazane na nieskutecznoi~ 

byłyby: anachroniczna dziś sU:ola 
obowiązująca w zakresie podstawo­
wych jedynie umiejętności (czytać, 

pisać i rachować - a głosy za ta­
ką czteroklasówką dla części mło­

dzieży odzywaj(l si~ znowY:), jak I 
szkółki kościelne. Po tamty_m okre­
sie ,,samodzielnej szkoty państwo­
wej" pozostał jednak pewien nawyk 
myślowy wśród rodziców (zdumie­
wające to, bo jest to przecież któ­
reś już pokolenie rodziców, więe 

ten stereotyp postawy utrwalić słę 

musiał bar~o silnie, przede wszy­
stkim w samej szkole) - oddziela-

panie, o których napisałem 
niewykwalifikowane, zto k t? !i~ 
wobec braku pedagogów z donie~ne 
mi i powalaniem? Może zd ~P!olliQ, 
już zmęc~ć z:a~tępstwami, ązyly ~ 
łączonymi, do3ezdzaniem1 Mkl~al\i 
przeciwnie - rola wyzn~cz 0~e , 
piekunek była nie na miarę0~Ych o. 
bicji? Delikatna materia. tchalJt, 
Właśnie wczoraj rozpłak 1 się córka_, bo . p~ni kazała ana ~ 

w zeszyc1e zd3ęcie pisarza 1 ~kleic 
ety. Nie będę się przechwaiaf !Jo. 
takowych sporo, tyle że na k ~Ili 
książek. C6rn prosi, by Wyci arta~ 
będzie dwója. Zona przekon q.ć. ~ 
lepiej książkę z lekka Pok:3e, ~ 
wa~, niż dziecko denerwowaćncero. 
zumiatem, że na nic zda si , · Zro. 
op6T, poprosiłem tylko 0 ~~ 
namysł.u., z którego tomu Cia h do 
fotkę. W spokoju znalazłem c ' 
cie idealne (prawie): księgozbi-0 U>y~. 
ucierpial, żona nie W1/m6Wila r. nie 
córka nadal wierzy w dobroć~~ 
da. W je; zeszycie widnieje atu. 
1tojno twarz młodzieńca z bum~ 
czar~ym.i wwsamL Pod $po~ 
podpu: „Młody poeta argenty· ~ 
Miguel Russo"; pant od polski llł 
na szczęście, z drużyny mist ~o, 
Jwiata zapamiętala tylko bo~kf:~ 
Diego Maradonnę. OO 

nie swojego, domowego wrchowa· 
nia od wychowanią, edukacJi szkol· 
nej. 

Tę słabość musimy przezwyclęiY~ 
a nie dokona tego sama szkoła. 
I nie idzie mi o brak zrozumienl~ 
że szkoła jest p00stawowym wYP"' 
sażeniem spoleczny1nr w te~ gołdu: 
dzinie jesteśmy spoleczno.icią 
wą do poświęceń ł śV{iad~ (~ 
gól.nie ludzie mieszkaj~cy na 

1
, 

łomżyńskiej), ale o to, źe nie po „ 
staje w s p ó l n o t a s z k o 1 n a ?d~' 
nauczycieli, rodziców I dzieclkudnO 
lę, że jest to sprawa, którą aniu 
przeceni~ w budowaniu,- utrwal iY· 
podstawowych wartości naszego tak 
efa. Jestem pewien, że 1~n1enle0 0• 
rozumianej wspólnaly nie Vfft01N„ 
łatwiłoby nauczycielom ksz wanie 
nie obyczaju, np. przez rugo sk 
ze szkoły zwyczaju ubier~• oest 
młodzieży jak na pokaz rn ~bldt' 
to bardzo często wyraz dor odil­
wiczowskich tęsknot i pasJi ~edi 
ców), ale także rodzicom 0 po rnusl 
na pytanie dziecka, dlacze~~in~ 
być Polakiem, a nie AmerY t st dU· 
czy Niemcem, albo: co to Je 
sza. 

n·1e powin!eO 
Mówiqc najogólniej, _.11111l 

, t 1 dor~~ 
nikt w spo?eczens we •1~ ·erWS" 
zapominać pytań trzech P1 ~· 
przypadków oamiany rze~o!ll~ 
ków: kto, co? kogo, czeg~~kołY· 
czemu? odnosząc je do etittf' 

Rys. Jerzego Dobrzyn.l~ 
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• c -------------------------HW~--------_,....-----------=-----~~--kopalnia ch. Jest wykłado 1cą poeL.jJ poezjo! SŁyszysz, 
Jesień rozmyśla 
poezjo! widz.is~, 
Jesień malu3e. 

en Tu Thnng z W'ietnamu 

N gu~e mi zaznaczyć, że w War­
kaZ wskiej J esieni Poezji bie­
s~a ł na podstawie międzyrzą-

rze udzia porozumienia o wymianie 
dowego lnej Poeta i tłumacz. Z 
kultura ki.ego na polski i z pol­
wietna~a wietnamski. Tu ma się 
sldego roku ukazać antologia lite­
\'ł tym wietnamskiej w jego i And­
rat~rYZaniewskiego tłumaczeniu. tam 
rzeJa . cuje nad „Faraonem". Wydał 
- pl~ rsze 0 Warszawskiej Jesieni. 
tei wie • t · d · le· kultura, inna ra ycJa, a . 
inna. nasze jak par a Bkrzydeł I 
„~y~ie nie zaznając zmęczenia I Po­
Ni~ Y na koniec §wiata I Pieśnią 
lecm~Y C · b · - Polsko„." urita1qc ie ie 

,., ·e nasze. życie poety, którego, 
i,yCl • • • b ·sze Irena Conti: „Jest nie o, jak ?1 • 

oaień powi.etr::e 4 [ ••• ]. Jego morze, ó'J ' • • • . · 1est §wiaUo i ciemność, 3ego ziemią ; 
. ·orysem jest wszvst1co, co m a zyci . • • 
f 

mo widzialną i 3eszcze nie na-
ot " . b'ł zwaną i to, co w nazwamu zou. t o 

istotę" 

Mówiąca i pisząca świetną pol­
szczyzną Włoszka, znakomita tłuma-

ka twórczości Jarosława Iwaszkie-cz . 
wicza, z którym prowad'Z:iła długie 
dysputy, przy7..11a~. ie ~est pod u­
rokiem Polski i polskiej poezji 
współczesne). Porywa ją o.na swoją 
prostotą i mądrością, urzeka zwłasz­
cza 06tatni okres twórczośd Iwasz­
kiewicza, który ,,stanowa u korono­
wanie jego 'bogatych i mqdrych do­
!wiadczeń, jakie dane są tviko wiel­
kiemu twórcy". Na spotkaniu z 
łomżyńskimi bibliotekarkami otrzy­
muje pytanie o bliskie związki włos­
kich twórców z f aszyzmem. „TJ·k, 
poparli Mussoliniego. ale po jego 
agresji na Abisynię i interwencji w 
Hiszpanii przeszli na pozycje an­
tagonistyczne, by wreszcie walczyć 
w partyzantce'' - W d rodze do 
Nowogrodu i w :o amym Sk::in enie 

pilnie notuJe na k.~· telus:zkach swo­
je wrażenia. Inter ··snSąc.:e? rak. nie­
spotykane. Już N CiechanO\l\iC..U spot­
ka też ,,niespotykaną'' noc w zim­
nych domkach kempingo .vych i u­
cieczkę, wraz ze współtowan vszarni 
z kilku krajó vv, do c~epłegt, auto­
busu. Jedyny lgrzyt, który stanie. 
się później zab.Jwnyrn wspomnie­
nie01. „Czasem I zega r mo3ej pa-

mięci / się spóźnia I eza em się 
śpieszy I czasem przvstaje". 

W piętnastolecie swoich n arodzin 
Warszawska Jesień Poezji trafiła za 
sprawą J ana Kulki, któr y przed la­
tami organizował jedną z pierw-
szych tego typu imprez w kraju -
Kłodzką Wiosnę Poezji, do Łom­
ży ; zjechało ponad dw udziestu po­
e-tów z RFN, Związku R adz.ieclde­
go, Wielkiej Brytanii, Kuby,• Wiet­
namu, Bułgarii, Czechosłowacji i 
Polski. Na kilkanaście spotkań, na 
mityng poetycki „Poeci na rzecz po­
koju". 

wy.lał pan.nie Ruth Ke sler odręczną notatkę z. prz.ep.ro inami, ca­
la ta żenuj<.)ea szarpanina zaczęła się od początku. Dziewczyna po­
Mwn ie zagrotila, że S:kie,ruje spraw~ do sądu. Teraz, kiedy miał.a 
w ręku dowód w postaci alimentów W)'))lacanych jej dobrowolnie, 
w całej Australii nie znalazłby się taki sędzia, który miałby choć 
cień wątpliwości, jeśli nie prywatnej, to w każdym raz.ie służbo­
wej, że ojcem bliźniaczek może być ktokolwiek i!lll1.y opi·~z Man­
d~~· Naw€t gdyby badania medyczne w tym przq1adku całko­
wicie wykluczyły ojcostwo Gr0gn 

. Szokiem dla Ruth była notatka w prasie, z której do\\- iedz.iał.a 
s:~ o ślubie swojeg-0 kochanka z jedną z. najbogatszych kobiet, ja­
kie kiedyś żyly i d.zisiaj żyją na australijskim kontynencie Wów­
~s. t-0 raz na zawsze pożegnała się z podświadomie żywioną na­dtieJą, że ten mężczyzna, który jak.o pierwszy dal jej poznać sm.ak 
prawdziwej miłości, prędzej czy później jednak się z nią oże.ni. Po 
szoku przyszło zobojętnianie na wszystko, co miał-O cokolwiek wspól­
n~go .z . Gregiem, a jeszcze później zjawiła s-ię refleksja: sk-0ro oj­
~ Je) dzieci - z. biegiem czasu Ruth sarna zaczęła wierzyć, że 
0 

. . sd~. jest -rzeczywiśde cjcem dziewczynek - no więc skoro 
. Jciec )eJ dzieci wszedł w cielesne uldady z forsą tak ogrorruną, 
: ~ż trud'ną do wyohrażenJ:i so bie, maluchy już od zaraz PQvVinaiy 
zn~ieszkać w palacu z marmurowymi kolumn.ami. z krysztalowy­
'N1 ~us~rama 11a ścianach oraz - ma się ro-z.umieć - z basenem 
1ek cie~stym <>grodzie o niez.1icz01ne j ilości splątanyeh re sobą ailc­
Wyd ~ r6.d których wieczorem unosi się woń olejków eteryc:z.1nych, 
ldn zie~nych przez d rzewa eukalipt usowe. Ona sama tak7..e b~zie 
ki.~ mieszkać, no bo jakie może być inaczej? PO'Z.bawi.xi.a wszel­
wfa lr:osk maiteria1nych. zajmie się pielęgnowani-em dzieci O·ra:i 
dra~neMJ u.rody, tę zaś wypielęgnuje do tego stopnia. że nie tylko 
1. • arsden padnie w końcu przed nin na kola.na. ale zrobi i\J rO\\'l ' · "1 · Hez calu dr all.ska populacja tych okropnych mę.ZC'LYZJ1. 

Takie · lei.a] . miała plańy Ruth KessJer, pozo.stawał tylko d.robiazg, na-
~ Je urzeczyWh-3,tnić w jakiś sposób, do czego niez~na je j byla 
swoj WYkwa.Jiftkoiwanych s,peejal ist6w. Dotyeh<:zas sama dbała o 
Grege sprawy, bo niby z jakie.j raeji miała dzielić się alimentami 
nyeh 6 z lakimś nE:<lzny•m pyskaczem, adwokaciną w wyszmekowa­
o nui:ręka.Wkaeh? Teraz, kiedy chooziło o sumy 7--Tl.acmie większe, 
kiełki> ny, a mote nawet o dziesiątki mili-0nów, w móz.gu Ruith wy­
n~ b Walo prze.świackzenie, że nie wydębi takiej f.o.rsy od Marsde­
•dwo~ P?mocy k.auzyper<l6w. I wtedy z.wxóciła s.ię do kancelaxii dotąd a1!.k1e1 Soonenlbe.rga. I wtedy nazwisk-O <>l~a bliźniąt, znane kaj~ ledmie pazu osobom w szpitalu porożniczym, któa-e sipoity­
do teg &il z czymś takim na co dl..ie1'1. nie przywiązują żad:nej wagi 
ba bo.~ n>u ~ens~eji, stało się wla..m.ością mem.al pubdic.mą. T1,.z.e­
deg0 ~tn W.iedxieć, ie chociaż do podstaw·owych oborvvlązlków ka!­P?iY'C~~?kata nałeży z.aehowan ie dyskrecji w sprawa.eh, z jakim! 
OD?6ci "-i do nieb kllenci, to jednak w wiellclch kancelaria-eh 
0'6ół ni=rZY5i~.ionY'Ch me.cen a.sów pracują również sekretarki, na 
kath d Yit ~obr21e <>płacane, a wię.e skłonne w pewnych pr:zypad-1.ale.ży ~ \,.~:z1~lanfa pom.oey osobom, którym szczególnie na tym 1 A,\ó.re potrafią 8ię za to odwdzięczyć. 
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Poezja Lomży W zasobach 'Noje­
wódzkiej Biblio ek1 Publicznej nie 
znajduję żadnego tomiku, ba, wier­
sza Krzysztofa Gąsiorowskiego, Ta­
deusza Kijonki, nie wspominając o 
twórcach zagranicznych. Nie ma na­
wet Ballady o Wiźnie" Tadeusza 
Moco;skiego. Poseł Kijanka nie jest 
zaskoczony. Brak papieru, bibliote­
ki nie są zainteresowane książkami, 

które leżą, a leżą, bo szkoła nie 
p rzygotowuje do odbioru współczes­
nej poezji. Klasyka wystarczy. Pat? 
Milczenie zdaje się potwierdzać zgo~ 
dę na wysublimowanego odbiorcę. 

Wrażenia ze spotkań z młodzieżą 
są odmienne. Młodzież chce poezji. 
Tak uważa nie tylko Anatolij Zigu­
lJi.n, zafascynowany _przy jęciem, roz­
mową i ~rozumieniem. Inni, zwłasz­
cza z zagra.nicy, też. Żigulin ma na 
swym koncie ponad dwadzieścia 
biążek poetyckich. A przedtem -
w latach_ pięćdziesiątych - pracę 
przy budowie ldiniii kolejowej i w 

w Instytucie Literutury im. Gor-
kiego. 

.,Swiat jest pot wornq, żywq z.sia­
tą, w której wnętrzu ży3emy jak 
robaki w naszym brzuchu.'' Jeden 
z naj~'Ybitniejszych liryków zachod­
nioniemieckjch - Hans Magnus En­
zensberger swym dobrodusznym 
wyglądem nie przystaje do tej po­
sępnej strofy. vV zakłopotanie wpra­
wiają go rozwieszone w Łomży pla­
katy przypisujące mu obywatelstwo 
NRD, ale rozchmurza się, gdy Kulka 
pokazuje mu „Gazetę Współczesną·' 
Oby'\\·atelsko właściwe. Z dzienni­
karzem rozmawiać będzie. Oczywiś­
cie, jak znajdzie ~rochę czasu. Nie 
znajduje. Ma go natomiast pod do­
statkiem John Fuller, podmiot spo­
ru krytyków. Czy jest „najinteligent­
ni€jszym poetą swojego pokolenia", 
czy tylko ,posiadaczem najlepszego 
warsztatu"? Sam Anglik zbywa to 
uprzejmym uśmiechem. Najważniej­
sza jest poezja, uOkno W glq b nas 
samych, środek porozumienia między 
tymi, którzy odeszli, ł tymi, którzy 
pTzyjdq, uniwersalny sposób poro­
zumienia i jedności lu.d:kźego 'f'O­

dza;u:'. 

Jedność różnych kultur, tradycji. 
Jedność za spokojem i pokojem. U­
widacw.ia te problemy mityng w 
zapełnionej sali kina „Millenium". 
Wiersze czytane przez aktoc6w i 
autor6,v. Zasłuchana publiczność. 
Brawa: Żigulin 1 Enz.ensberger. W 
tle zamyślone twarze dziewcząt i 
ehłopców) zmęczone oczy_ weterana. 
„StaTe okopy nas ukrywały przed 
g-ranatami. Dzi§ rdza je zżarla. Lecz 
tamta pamięć przyjaciół pali f znów 
niepokój nami targa''. bo: coś jest 
w powietrzu przeciw nam wymierzo­
nego i przeciw gwiazdom". 

Czy Warszawska Jesień zakwitnie 
w Łomfy z.a rok? Może spełni się 
życzenie dz,iewczyny z holu k ina 
„Millenium". Poezjo, słyszysz? 

JERZY BRODZIUK 
Na z<Uęciach: Anatolij żigulin i John I 

:Fuller 

Uśmieeh z.n.i.knął z twarzy o-siłka. 

. ,,.QNTAKT V 

1986-10-12 

- T<> z.na czy, że już nie jesteś gliną? - zapytał p<><ljrztiw'ie. 
- Zgadłeś, chłoptysiu. jesteś wyjątkowo intellgentny. 
Twarz barmana $krzywiła się w grymasie wysiłku myślowego, 

co zazwyczaj wystę~uje u ludzi myślących wolno, ale z.a te so­
lidnie: - T-0 czego tutaj szukasz? 

- Chyba mogę się napić'? - Yve<:o zalożył nogę na nogę. 
Nalej dwie szkockie, podwójne. ·wypijemy po szklaneczce. 
Osiłek pokręcił głową: - Bob, zawsze dobrze ei życzyłem, cho­

ciaż byłeś tym cholernym gliniarzem. I teraz też dobrze ci rn<l~~ 
maj.di sobie jakiś iruly lokal. Tu nie masz wielu przyjaciół. 

- Nie martw się <> mnie, Nick. Nalej, jestem przcież twoim 
kliooiem. 

Barman ~ ięgnąl po.:;lusznie po butelkę, jednakże wódkę nalał tyl­
i«> do jednej szklaneczki. Były policjant z. zainteresowaniem spo­
glądał na jego grube paluchy, z którymi lepiej był.o nie zawierać 
bliższej znajomości. 

- Nick, :c.a:raz sobie pójdę, tylko najpierw muszę zobaczyć się 
i. panną Kessler. 

- Człowieku, chyba zwariowałeś! - grubas wytrze zczył oczy . 
- Jeśli ch<.:esz sobie podupciać, to idź do mamy Bantley. !vfo:ie 
krtóraś z jej dL.iewczynek poleci na ciebie. Masz. chyba tyle forsy? 

Yveco uniósł ręce do góry, w geście rozpacz.liwej obrony: - Nkk, 
kochany, c.zyż.byś n.ie wie<iział. że jestem pedałem? 

- Hę'?! - zdumiał się barman. 
- Co, nie wiedziałeś o tyrr.? Cz.uję nieprzeparty wstręt do -..::;z.y-

stkich kobiet, a pannę Kessler muszę zobaczyć z p-0wodów czys1o 
a.łużbowych. Mam dla niej pieniądze, bardzo duż.o pieniędzy. 

- Coś podooneg<>, glina pedał! - barman n.ie mógł dojść do 
siebie, tak go zas.zokowało wyzinanie bylego policjanta. - Nie kia­
miesz czasem? 

- Naprawdę mam dla niej pieniądze. 
- Pytam o to twoje pedalstwo. Kkdyś przecież dostawiałeś ~ l~ 

do babek. 
- Co? Aha! Oczywiście, że nie kłamiię. Widzisz, z. wiekiem cz.lo­

wiek z.mienia się. Dawniej nie moglem patrzeć na c~eb>e, a tera7. 
bardro chętnie bym sję z tobą przespał. 

- T!u! - grubas na wszelki wypadek odsunął si.ę od barowej 
lady. ....... Najlepi.ej ?.X<>bisz, jak się zaraz stąd wyniesiesz. 

- Natychmiast sobie pój<lę, ch<><:iaż bardzo mi się podobasz. Tyl­
ko naiPieil'w pomóż m1 spotkać się .z panną Kes~ler. 

Gruby barman p-0myślał, te nie odczepi się od tego pedala, jesh 
r:z.eczyw.iście nie spełni jego prośby. Spełniając zaś, n'lo.i.c się nara­
sić na gniew patrona, który z niez.roz.um.ialych całkiem pow<>dów 
oo kilku tygooni rozto-czył n.ad dziewczyną niem.a1 oj<:') rską O'p~C'kt! 
1 właściwe nikogo do nie j nie dopu. zez.al. 

Ruth K esslcr, pa.inna obdarrona pirz~z natui-~ bliini~tami p1d żei\­
&ikej, już w bardz„o wczesnej mlodo~i do-siła do wniosku„ te ker 
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Ostatni album zespołu „Genesis" wywołał jak zwykle 
kolejną falę „ochów" i „achów", zachwytów i dobrych re­
cenzji w światowej prasie muzycznej. „lnvisiole Touch" 
jest płytą bardzo dobrą, tak jak każdy no"vy „kawałek" 
firmowany przez „Genesis" czy też samodzielnie przez Phi ... 
la Collinsa. Dziś w „Fanclubie" fragment wywiadu z Col­
linsem, który znalazłem w jednej z amerykańskich gazet. 

- Jak wygląda obecnie sytuacja 
w zespole? 

- W sztuce uznaję stylistyczną 
swobodę, dla.tego też nigdy nie r<n­
staję się z zespołem. Co prawda 
od ostatniego wspólnego na.grania 
upłynęło trochę czasu, jednak zdo­
byte przez ten cz.as doświadczenia 
na pewno wkr~tce zaowocują. 

- Czy to prawda, że gdyby nie 
Collins zespól ,,,Genesis" dawno 
przestałby istnieć? 

- Jest to nieprawda. Łączą nas 
nie tylko wspólne interesy, ale też 
zwyczajna lud~a przyjaźń. Jeśli 
s.ię chce coś osiągnąć, nie można 
tych dwóch rzeczy rozdzielać. Ze­
spół, zresztą, powstał dlatego, że 
jesteśmy przyjacióhni. 

- Co sądzisz o swojej, jako wo­
kalisty, karierze? 

- Niektórzy się dziwią, że mi­
mo tak dużej popularności nie· zde­
cydowałem się wyłącznie . na pra­
cę na własny rachunek. Tak się 
chyba nigdy nie stanie. A co do 
mn.ie, podobają mi się ostatnio bal­
lady, a raczej piosenki bardzo ro­
mantyczne, takie, które można też 
tańczyć. Może dlatego powstał al­
bum ,,No Jacket Required". 

- A gdybyś go porównał z po­
przednim „Face Values" ... 

- Na kształt tej płyty wpłynąt 
w dużej m ierze mój stan psychicz­
ny. Chciałem być wtedy sam, szu­
kałem prawie na siłę samotnośoi, 
!Udzie mnie drażnili, wszystko mi 

, 

-
przeszkadzało. Teraz jest już tro­
chę lepiej. Znowu Sitałem się opty­
mistą, a po depresji nie został na­
wet ślad. 

- Więc plyta „Face VaZues" by­
ła swego rodzaju lekarstw'em? 

- Tak. Jest na niej wszySitko. 
czego nie byłem w stanie powie­
dzieć mojej żonie, gdy mnie o­
puszczała. Na wet przez telefon. 
Niektórzy uważają, że mężczyzna 
nigdy nie pow.inien płakać, nie 
wolno mu okazywać swoich uczuć. 
Nie zgadzam się z tym. Jesteśmy, 
zaró'W!llo mężczyźni , jak i kobiety, 
tylko ludźmi, a przeżywamy tak 
samo. One może bardziej żywioło-
wo. „ 

- A co czujesz, gdy śpiewasz 
przed ptL~licz-11..ością? 

- Skłamałbym, że każdego wie­
czoru, gdy gram i śpiBwam, krwa­
wi mi serce. Coś jednak się z nim 
dzieje. 

- Na co zwracasz największą u­
wagę na scenie? 

- Na peW1I1o na to, czy dobrze 
zagramy. Ma·m już trochę prakty­
ki, rutyna więc robi swoje. Naj­
większą radość sprawiają mi lu­
d.zie, którzy przychodzą mnie po­
słuchać. Robię wtedy wszystko, by 
czuli się do brze i mieli ki.latadzie-
sią t minut wspólnej zabawy. · 

- Czy zależy ci na sukcesie? -
- A nie cieszyłbyś się, że tym, 

co robisz, jesteś w stanie zapełnić 
największe sale? 

bieta może całkiem nieźle zarabiać, bazując tyllko na tym, że jest 
właśnie kobietą. Skoro mężczyźni są na tyle głupi, żeby płaeić 
nawet za samo oglądanie damskiego ciała, grzechem byłoby nie 
brać t ych pieniędzy. Co innego usługi seksualne. Te wiązały się 
w jej umyśle z niezbyt przyjemną konie.cmością bliskiego kontaktu 
fizyczn~go co najmniej dwóch spoconych ciał. Nie, stanowczo wo­
lała za ~jmować z ~iebie bieliznę bez żadnych dalszych konsekwen­
cja, oo, n~estety, nie zawsze było możliwe. 

Ruth z.ostała zgwałcona po raz pierwszy, kiedy miała czternaście 
lat. C z.ynu tego dokonał jej ojczym, obrzydiwy staruch wiecznie 
cuchnący wódką. Wkrótce potem uciekła z domu i trafiła na ran-

cho, którego właścicieł z:najdował szczególne upodobanie w samym 
tylko oglądaniu jej płaskich pośladków, niewykształconych do koń­
ca piersi i paru innych anatomicznych szczegółów ciała. Wtedy to 
właśnie - widząc, jak farmer ślini się z wrażenia - nabrała wstrę­
tu do wszystkich mężczyzn. Co jednak może wydać się dzi'W!Ile, po­
kazując się nago odczuwała również pewien rodzaj satysfakcji, wy­
nikający ze świadomości, że w takiej chwili posiada władzę nad 

człowiekiem znacznie od niej starszym i silniejszym. Później, kiedy 
już zawodowo rozbierała się na oczach wielu mężczyzn lubiła o­
bserwować ich reakcje na każdy StVV-ój ruch. ~arannie opracowany 
pod kątem tego, co mężczyźni zwykli nazywać ~biecą lubieżinością, 
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Urszula pl'Zygotowuje nowy album - „Urszula 3". Współpracę z „Budką 
Suflera" rozpoczęła po odejściu z zespołu Izabeli Trojanowskiej. Do tej po­
ry nagl'ała dwie duże płyty, z których większość nagrań stała się przebo­
jami. OcP 1982 roku piosenkarka na stałe wpisała się w rodzimą muzykę 
rozrywkową, znajdując słuchaczy zarówno wśród starszych, jak i młod· 
szych odbiorców. Romuald Lipko, szef „Budki Suflera", powiedział kiedy~ 
że w zespole nigdy nie było miejsca dla dziewczyn, jednak nic tak muzyki 
nie odświeża jak właśnie ich udział. 

a co w gruncie rzeczy jest niemał zawsze tyllko wyreżyserowan~ 
odpowiedzią na ich samcze zapotrzebowania. 

Naturalnie miała też licznych kochanków, nieraz po kilku w tym 
samym czasie, ale robiła to wyłączinie dla pieniędzy lub mych 
korzyści materialnych, J eśll za kilka minut sam na sam, odfajko­
wywanych dwa razy w tygodniu przez kilka miesięcy facet ofia­
rowywał jej samochód, to dla~zego miałaby tego nie' robić? 

. Jej pogląd na świat i mężczym zmienił się dopiero z chwilą, 
k~edy poznała Grega Marsdena. Pewnego razu, zdejmując z siebie 
biustonosz w takt zmysłowej muzyczki, zobaczyła UJI'Odziwą niemal 
dziewczęcą twarz mł<>degQ_ człowieka, który spoglądał na 'nią bez 
szczególnego zainteresowania. Ba, odwróc.ił nawet głowę, jął roz. 
mawiać z jalkąś kobietą w takim m•omencie, gdy wszyscy mężciy· 
źni zawsze wybałuszali oczy i pilnowali tylko. żeby im jęzory nie 
wylazły na brodę. Reakcja tego samca była tak róma od innych 
i nieprawdopodobna, że w pierwszej chwili poczuła się nawet u­
rażona. Później zapragnęła go poznać, żeby się przekonać, czy z b~­
ska będzie tak samo nieczuły na jej wdzięki, jakim zdawał się 
być na odległość. 

Bliższe pazi11a.nie Grega, kt&y z reguły nigdy nie odmawiał żad· 
nej kobiecie, nie stanowiło oczywiście żadnego problemu i już na 
drugi dzień spędziła z nim n<>e, w trakcie któr ej po ra~ pieuwszY 
w swoim żydu spostrzegła, że k0t11takt fizyczny z mę?.czyziną wcale 
nie musi być obowdą.zikiem przykrym, a nawet przeciwnie. moill8 

zeń czerpać dozmanda caillkiem przyjemne. Tu. kirótkotrwała ni to 
miłość. ni to z.apo-mnienie, skończyła się ciążą, z której Ruth zdała 
sobie sprawę dopiero pod koniec trzeciego miesiąca. Nie była wcale 
pewna. czy stało się to za sprawą Grega, jednakże nie chciała po 
raz któryś z rzędu usuwać płodu, licząc po ciehu. że Marsden 
w końcu ożeni się z nią i będą żyli ze sobą szczęśliwie a.ż do c:-a· 
su, kiedy coo się nie zmieni Tymczasem Greg, kiedy tylko doW.1e: 
dział się o tym, natychmiast zwinął interes, klnąc w żywy kamien 
siebie i swoją głupotę. Wtedy jeszcze nie miał najmniejszego za· 
miaru żenjć się z kimkolwiek, a już na pewno nie ze striptizerką, 
pokazującą wszystkim swoje wdzięki za marne pieniądze. 

Kiedy Ruth urodziła bliźnięta i podała w szpitalu jego nazwisk.O, 
stanowczo wyp&"ł się ojcostwa i dopiero groźba procesu sądoweg~ 
który mógł pr~eg.rać, _bo w ~ustra1ii sądy stawiają sobie za pu~.i 
honoru znalezienie 03ca kazdemu dziecku. zmusiła go do ugwY 
~ fo~mie. Z?bowiązania .się ~o płacenia alimentów Było to przyznaj· 
me się me3ako pośrednie, rue mające samo w sobie mocy prawne' 
a~e wystarczająco konkretne, aby każdy m6gł uwierzyć, że fa~tyCZŚ 
me jest ojcem tych .dzieci. Greg zgrzytał więc zębami i płacił. ~ 
p_anna Kessler l>O krótkim ouesie rekonwalescencji poł~owej ~re 
o~ła ~o. zawodu h<?gatsza o jeszcze jedno doświadczeni~, a ta yte 
p1ękn1eJsza ł ba.J"dziej apetyczna niż poprzednio, poniewaz przebd 
macierzyństwo nie tyllkio nie zabiło jej urody, ale wpłynęło o­
datnlo na kształt figury, zaokrąglonej teraz ł pełniej.szej. 
. . Rozwiązanie to, wprawdzie trud.11e do p.rzyjęcia. ale jedJ!11e ~: 
zhwe dla obu s.tron. wytworzyło pewien status quo. trwaJącY tall 
~óty, dopóki Gregowi nie zabrakło pieniędzy Z chwilą, gdY s j{U 
Jego konta zbliżył się do zera i prokurent bankowy zamiast cie 
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donos1c1ete 
Mężowie denuncjujący żony, żo­

ny denuncjujące mężów, mat­
ki 1tD1JCh 11/ftÓW - to nic osobii­
,,ego w praktyce 1poleczności ame­
rykańskiej. Ostatnio 13-letnia dziew­
ezt11tka zlożyla na policji d~niesie­
tie oskarżając 1wych rodziców o 
porladanie marihuany i kokainy . 

Donosicielstwo uważane j est teraz 
wlaściwej postawy oby­

t0atelskiej, którą wspierają różne 

mst11tu.cje. Amerykańskie agencje 
federalne udostępniają obywatelom 
gorące linie do informowania. o 
przypadkach oszustw, nadużyć, mar­
notrawstwa, a program ochrony 
ruńadk6w zapewnia takim osobom 
nowe miejsca zamieszkania i nowe 
hoiadectwa tożs~mości. 

Stan Connecticut ma program: 
,,Zadenuncjuj kłusownika". W Seat­
tle zachęca się kierowców do nakrę­
cania specjalnego numeru i przeka­
zywania informacji o osobach jadą­
eych., wbTew przepisom, pasami za­
rezerwowanymi dla autobusów i 
specjalnych samochodów. 

, 
szczurow 

za rozwó<l 
W niektórych wiejskich r ejonach 
'Pos Ja:ov wymyślono oryginalny 
03tat0. likwidacji szczuT6w, które w 
Bv ~im okresie opanowały wyspę. 
'm.ett~ rzyrr;ać ;akiś oficjalny doku­
Wnie§ć mieszkaniec wyspy musi 
tti 0Platę w martwych gryzo-
za:h .. Za paszport Zub wizę trzeba 
trM 1acić 5 zabitymi szczurami. O 
"''ee dro · nie zszy natomiast jest doku-
tio:t ;ozwodowy - jego cena wy­
P<l 5 szczurów. Za §lub mloda 
~a zobowiązana· Jest dostarczyć 
łię tulk? 10. W ciągu kilku mie­
~ cy Zltktvidowano 10 ten sposób 

, 
mowa ktviatów 

czyli 
kzvietny f lir i 

=łf Dzwonek leśny dlaczego 
mnie męczysz swymi kaprysami? 

*- Fiolek - nikt nie wie o naszej 
milości. * Floks - spalmy nasze listy! 
~ Groszek - nie wierzę twym 

uczuciom. 
:i/f Goździk - kocham się goTąco. * Hiacynt bialy - jestem szczęś­

liwy, bo cię kocham; fioletowy -
bqdź czulsza dla mnie; ż6lty -
jestem !zczęśliwy, bo mnie kochasz. 

*- Jaskier - jesteś niewdzięczna! 
:#f Jaśmin - czy pokochasz mnie 

kiedy? 
:#f Jemiol a - pokonam w szelkie 

trudności. 

:#f Kaczeniec - z dala od ciebie 
jestem smutny. 

iorlobliwy 
' 

anons 
W p0łowie XIX stuleci-a zarząd 

miejski w Krakowie łak da­
lece zaniedbywał swoje oboWiązki, 
ie w śródmieściu trudno było się 
p3ruszać po ulica.eh z powodu bło­
ta. W dzienniku „Czas" ukazał się 
taki anons: „Na ulicy Franciszkań­
skiej zaginęło w błocie dziecię lat 3. 
S&roskany ojciec uprasza sz. zna­
lazcę o powrócenie dziecięcia za 
sowitą nagrodą". Autorem tego bu­
dzącego wówczas powszechną we­
s.ołość inseratu był początkujący li­
terał Władysław L. Anczyc. 

SW A WOLi~ l/t-
Dwaj myśliwi wybrali się na po­

lowanie. Kied11 na polanie ukazal 
sU: zając, jeden z n i ch strzelił., ale 
zając nadal uciekał. 

- StTzeZaj jeszcze Taz! - wola 
kolega - widocznie zając me 1!11-
szaU 

n ie iylko 
palacze tracq 

K ażda paczka papierosów sprze­
di dana w Stanach Zjednoczonych 

przynosi temu krajowi s,traty w wy­
sokości 2,17 dolara. Według danych 
Komisji do Walki z Paleniem Ty­
toniu łączne straty, jakie USA po­
noszą wskutek palenia przez oby­
wateli papierosów, wyn<>Szą średnio 
65 mld dolarów rocznie. W lCwotę 
tę wchodzą wydatki na leczenie, stra-
ty czasu roboczego i inne k<JSZity 
spowodowane tym nałogiem. 

miiość do 
:ele w izJi 

W ciągu ostatnich dwóch lat 
swego życia 88-Ietnia miesz­

kanka Londynu aini na momeni nie 
wyłączyła swego teleWizora. Często 
dzwoniła do swYCh są.siadów o 
czwartej rano, skarżąc się, że jej 
telewizor chyba się zepsuł, bo me 
ma obrazu. W końcu w odbiorniku 
zapaliła się jakaś część i s~ruszka 
udusiła się w dymie. 

W 1780 r. dyrektor dubliińskiego 
teatru, Daly, założył si~ z 

przyjaciółmi, że wymyśli i wpro­
wadzi do języka całkiem nowe sło­
wo. Następnego dnia na wielu do­
mach w Dublinie pojawił się napis: 
„Quiz". Wszyscy zastanawiali się, co 
też może on znaczyć. Treści napisu 
nie rozszyfrował nawet sam autor, 
czyli Daly. Od tej pory jednak sło­
wo to upowszechniło się jako okreś­

. skutk~ mechanizacji 
·w latach pięćdziesiątyc~ do naj-

cięższych maszyn uzywanych 
w rolnictwie należały traktory o 
masie ok. 1,5 tony. Obecnie w kra­
jach wysoko zmechanizowanych nie 
należy do rzadkości posługiwanie 
się maszynami o masie 17 ton. Or­
ka, siew zbóż, rozsiewanie nawo­
zów odbywa się przy ich pomocy, 
trzeba więc brać pod uwagę skut­
ki ugniatania gleby, zakłócającego 
naturalne procesy w niej zachodzą­
ce. Specjaliści brytyjscy stwierdZJili, 
że n acisk mechaniczny sprawia, iż 
z porów w glebie wydostaje się po­
wietrze i staje się ona coraz bar­
dziej zwarta. Jeśli nie przeszkadza 
to zbożom, to na przykład rośliny 
korzeniowe są na to bardzo wraż­
liwe. Należy zatem wprowadzić od­
powiednie rozwiązania konstrukcyj-

ne, ograniczającl=? na przykład ob­
ciążenie dynamiczne, zwiększające 
powierzchnię styku kół z glebą, re­
dukujące poślizg i siły wibracyjne 
w ciężkich maszynach. 

TANIE DANIE 

kurczę z borowikami 
Pr od u k ty: 1 kurczt;, 25 g masła, 

pół łytkt oliwy, pół cebuli, pół łyteczki 
ekstrak tu rosołowego, 1-J łytk1 kon­
centratu pomidorowego, JO dk g lK>rowi­
ków, sól, pieprz. 
Kurczę umyć, związać nogi 1 lltny­

dełka. W ga rnku stopić masło 1 oliw~. 
włożyć kurczę t podsmatyć, a gdy bę­
dzie miało jasnozłoty kolor, dodać drob­
no posiekaną cebulę. Podlewać od eza­
IN do cza su rosołem z rozpuszczonego 

szalański 
• u mag11elow1a 

aA' agnetowid jest przeklętym 
&•.& tworem Szatana. Sieje beze­

ceństwa i rozpustę, utrudnia wim'­
nym wielbienie Allacha - ten po­
gląd dosyć często powtarzali ~ł­
mańscy duchowni. Na efekty nie 
trzeba było długo czekać. W bied­
nej dzielnicy Kairu, Szubra, wkrót­
ce spalono cztery sklepy wypożycza­
jące kasety wideo. Tej samej nocy 
podłożono ogień pod wielki magazyn 
eleganckiej dzielnicy stolicy, Zama­
lek, g<izie sprzedawano również 
twory szatana: alkohole i wędliny. 
Kres rozlewaniu benzyny i podpa­
laniu jej pod drzwiami sklepów, 
uznanych przez islamskich integrys­
tów za handlujące szatańskiimi to­
warami, położyły dopiero ~ 
wania. 
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we wrzącej wodzie ekstraktu. Popieprzyć 
t posolić, dodać koncentrat pomidoro­
wy, rozpuszczony w małej ilości wody. 
Garnek przykryć 1 dusić kurczę przez 
• m inut. U duszone wyjąć; włożyć do 
garnka oczyszczone t pokrajane w pla­
sterki grzyby t dusić je na dość silnym 
ogniu. Gdy będą miękkie. włożyć po­
nownie kurczę l dusić jeszcze przez kil­
ka minut, a by przeszło smakiem grzy­
bów. 

uran z wody 

W portowym mieście Nio, na wys­
pie Shikoku, naukowcy japoń­

scy zbudowali pierwszą w świecie 
eksperymentalną kopalnię, w której 
uran wydobywa się z... wody mors­
kiej. Podwodnymi rurociągami o 
długości pół kilometra pompuje się 
40 OOO ton wody dziennie. Tę za­
wierającą uran odbiera się do spec­
jalnych pojemników, by poddać ją 
kolejnym procesom. Płyn, już o 
zwiększonej zawartości uranu, pod­
lega następnie destylacji, w wyni­
ku której otrzymuje się czysty me­
tal. By uzyskać 10 kg uranu, trze­
ba „przerobić" w ten sposób 10 mi­
liO!rlów ton wody rocznie. Badania 
w Nio mają wykazać, czy odzyski­
wanie uranu z wody morskiej mo­
że być opłacalne i ekonomiczne 
Japonia bowiem UL-an do 33 elek­
trowni atomowych sprowadza prze­
ważnie z zagranicy. „ ? • 14 JW 1t 
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fOZIOMO: 5) autorka powieśei ,,Kto ml dał skrzydła", 9) postać z „Podwieczorku 
przy mikrofonie", 12) odmiana setera angielskiego, 13) do majenia, 15) w handlu lub 
Maroku, 16) wynik dzielenia, 17) 1000 kg, 18) termin tenisowy, 20) nad Gąsawką, 21) 
proroctwo, Wieszczba,24) pocztowy na kopercie, 2.5) gejzeryt, 26) źródło Nilu Błękit­
n ego, 27) skąpiec, kutwa, 29) tajniki, 31) samochód ciężarowy naszych południowych 
sąsiadów1 __ 32) królewski klub piłkarski z M adrytu, 33) mieć dane argumentY' w ręku. 

PIONOWO: 1) współpracuje z wrogiem, Z) w ynalazca r adziecki (1890-1941) zbudo­
wał aparat telegraficzny, 3) para chromosomów homologicznych złączonych ze so­
bą w początkowej fazie pierwszego podziału m e jozy , 4) Jezioro na Równinie Draw­
skiej, 5) rodzaj szerokiego szala lub krótkiej p elerynki damskiej z d rogiego fu tra l 
strusich piór, G) imię żeńskie, 'I) znana aktorka polska, 8) Jeszcze nle żaba, 10) autor 
d ramatu „Pociąg pancerny Nr 14-69", 11) miejscowość w pobliżu Warszawy znana 
z p a pierni, 14) spotkanie z sympatią, 19) miasto w płn.-zach. Alglerli, 2.1) rodzaj gry 
w karty, 22) forma władzy absolutnej w Rosji, U) potrawa mięsna, 28) Jednostka 
pra cy, 29) papuga z potężnym dziobem, 30) niski głos kobie cy. (HCL) 
Wśród Czy telników, którzy w ciągu 10 dni nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlo­

sujemy nagrody książkowe. 
Za popr awne rozwiązanie knyMwek z numerów 3'1/86 1 38/86 książki w ylosowali : 

{ CNYAKTV 

1986-10-12 

lenie żartobliwej zagadki. 
ŁUC.TA DĄBROWSKA (Grajewo). KRYSTYNA KACZY~SKA (Łomża), STEFANIA 
ŁAGOWSKA (Rzeszów), JERZY MIECZ~SKI (ŁomU1), ZBIGNIEW SZAŁEK (War­
szawa), JAN WISZNIEWSKI (Bolesławiec) • 

tusięcy gryzoni. 

..... _____________________ ~--------------------....... ______ ,_, __________________________________ J!llml ____ ~-·----------------------------------------.1.~i~--------~ 
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„Rej{}n moich marzet1'' tak -został zatytułowany artykuł w pi;mie 

„Slużba Zdrowia", omawiający wprowa<lzenłe nowej 'Zasady wolnego wy­

boru lekarza. Eksperyment ' rozpoczął się w październiku 1982 roku i trwał 

do gntdnia 1983. \Vzię1o w nim udział osiem przychodni z różnych mfast. 

Po ki~ku , miesiącach eksperyment trzeba było przerwać, z braku picni~zy 

na dodatkowe wynagrodzenie dla lekarzy. Dziś, jak informuje ,,Slużba 

Zdrowia", pieniądze są, trzeba tyllrn uzyskać zgodę lekarzy i mieszkań<>ów , 
rejonu, a przede- wszysLkim uzup łnić w poradniach ogólnych i dziecięcych 

(lylko ich dotyezy wolny W) bór) obsadę fachową do co najmniej trzeell 

osób. Pacjenci w terminie ustalonym i>rzez k1erownika P!'Z:->•chodni składa-­

ją oświadczenia pis<.~mne, że chcą być leczeni przez konkrctneg{) lekarza. 

Prawdopodobnie obawy o problemt organizacyjne sprawily, że zaintere­

sowanie tą propozycją jest niewielkie. Ostatecznie chęć uczestniczenia w 

nowej organizacji leczenia zgłosiło 75 przychodni w kraju. Prasa medyez­

na przyczyny nikłego zainteresowania nowym systemem upatruje również 

w tym, że lekarze nic doceniają korzyści materialnych, jakie mogą być ich 

udziałem. \Vedług szacunków, jeśli lekarz zostanie wybrany przex 2500 

. pacjentów d-0roslych lub przez 1200 opiekunów dzieci, jego miesięczne wy­

nagrodzenie ~zrośnie o blisko 15 OOO złotych. O moiliwościacb wprowa­

dzenia nowego systemu pracy służby zdrowia z lekarzami. 

p;ii11a111 .... ____ LUCYNA DO-

MINIKOWSKA, 
zastępciyni dy­
rektora ZOZ-u: -
W naszym mieście 
je3t jedna przy­
chodni a rejcnowa 
w której można 
by wprowadzić 
zasadę wolnego 

wyboru lekarza. Zalóżmy, że pac-
jenci wybraliby jednego lekarza; 
co w takiej sytuacji zrobić z po­
zostałymi? Musieliby się zwolnić. 

Ale przecież ciągle ich brakuje; ca­
la medycyna pracy jest nie obsa­
dzona. Na wolnym wyborze ko­
rzystaliby starsj, znani już specja­
liści; młodym, a tych ciągle przy­
bywa, trudno byłoby się przebić. 

Poza tyrn premie pieniężne nie są 

zachęcające: według naszych obli­
czeń, lekarz za wizytę jednego pac­
jenta będzie otrzymywał 10 złotych 
Ale należy przyznać, że wybór le­

karza jest u nas faktem. Nie sta­
wiamy przeszkód, jeśli ktoś podczas 
rejes tracji decyduje się pójść do o-

vVLODZIMIERZ 
KRUSZE,VSKI, za­
stępca dyrektor~ 
ZOZ-u ds. lecz­
nictwa : - Jesteś­
my tak przygni,e­
ceni dotychczaso­
wymi problemami 
organizacyjnymi, 
że trudno nam 

myśleć o now_y eh. Miejscowy ZOZ 
gospodaruje przychodniami w 
mieście i 15 ośrodkami zdrowia, w 
których leczy się 80 OOO mieszkań­
ców. Aby wprowadzić nowy system, 
przede wszystkim musielibyśmy 
mieć pełną obsadę lekarską. Nieste­
ty, kilku specjalistów dojeżdża z 
Białegostoku. Jeśli przychodzę do 
przychodni i czeka na mnie, jako 
na jedynego lekarza kilkadziesiąt o­
sób, trudno wprowadzać wolny wy­
bór. Mamy GO lekarzy, z których 9 
dyżuruje/ cały czas w c;zpitalach i 
w pogotowiu. Co 6 dni wypada nam 

ZDZI.SLAW 
BŁASZKIEWICZ, 

naczelny lekarz 
szpitala: - Mimo 
nieJasnosc1 w 
sformułowaniach 

przep:sów zast~­
nawiall5my ·ie w 
groni~ lekarzy, 
jak wygl<:}dałaby 

praktyka v:olnego wyboru. Właści­
wie jest to możliwe tylko w mie­
ście. U nas można ją wprowadzić 
tylko w przychodn-i ogólnej i pe­
diatrycznej. Ale jeśli pacjenci do­
konaliby wyboru jednego lekarza 
czy dwóch, to innych, kt<Jrzy nie 
otrzymaliby połowy pacjentow przy­
chodni należałoby zwolnić. Poza 
tym wybór lekarza na cały rok przy ... 
pisuje pacjenta do jednego specja-

kreślonego specjalisty. W najbliż.... 
szych dniach otwieramy nową przy­
chodnię. Tam również będzie pra­
cowało trzech _lekarzy, czyli mini­
malna liczba pozwalająca na wpro­
wadzenie wolnego wyboru. To, czy 
stanie się on powszechną zasadą, 
będzie zależało od lekarzy. 

MAREK ZDRODo'WSKI, lekarz 
przychodni przy ulicy Swiętokrzys­
kiej: - Nie wierzę w możliwość 

wprowadzenia nowego systemu. 
Przede wszystkim trudno wyobrazi~ 
sobie, aby pacjenci zgłaszali się do 
przychodni tylko po to, aby doko­
nać wyboru lekarza na wypade 
choroby; przecież nas odwiedzaj 
tylko chorzy. A jeśli ktoś nie doko­
na ·wcześniej tzw. C\pcji, nie może 
lkzyć na przyjęcie przez wybrane­
go lek~rza. N owy system nie jest 
też atrakcyjny ze względów mate-! 
rialnych: dwa czy trzy tysiące zło­
tych w miesiącu to niewielka pre­
m.J.a. 

dyżur. Ostatnio np. doktor Grzybow­
ski musiał pozostawać w szpitalu 
przez 4 doby. Mimo ciągłego pona­
wiania ofert w prasie medycznej 
me ma chętnych do podejmowania 
praey w małych miasteczkach. Moż­
na liczyć tylko na tych, którzy stąd 
pochodzą i ze~hcą wrócić. Nie każ­
dy lekarz chce i może tylko pra­
cować jak np. doktor Walentyno­
wicz: od 8 do 18 godzin. Po licz­
bie pacjentów, których przyjmuJe, 
można stwierdzić, że w praktyce 
stosujemy wolny wybór lekarza. Nie 
mniejsze od organizacyjnych są nę­
kające nas problemy inwestycyjne. 
Szpital jest w ciągłym remontie. 
Właśnie jesteśmy w trakcie awarii 
kotłowni. Nie wiadomo, kiedy zo­
stanie uruchomro!l'a nowa. 

„ 
• 

listy. Jeśli ten w swojej diagnozie 
się pomyli, choremu grożą daleko t-1 
dące konsekwencje, nietrudn-0 prze­
widzieć, jakie są skutki złego le­
czenia przez rok. Myślę, że wpro­
wadzenie takich zasad, które prze 
widuje zarządzenie ministra zdro­
wia i opieki społecznej, nie jest 
swobodnym wybore\U lekarza. Pac­
jent nad81 przypisany jest do 
swojej przycho<:}nif gdzie wybór m 
nie~ielkl. Należałoby rozwinąć za~ 
sadę do sw:obodnego korzystania 
por~dni w innych miastach. Wtedy 
byłby rzeczywi§cle wolny wybór. 

Z KRON!K MO 
Profesja. koniokrad4i jeszcze w 

.Łomżyńskiem nie zaginęla, a rodzi 
się zbliżona do nie; specjalizacja. -
kradzieże bydla. Coraz czę§ctej bo­
wiem giną z pastwisk krowy, cie­
lęta, buhaje, które zostają niemal 
natychmiast po uprowadzeniu za­
rżnięte i poćwiartowane. Amatorów 
bezkartkowego mięsa nie brakuje, 
więc klopot6w ze zbytem kradzio­
nego towaru nie ma. 

- * -
Zambrowski oddział Przedsiębio·r­

stwa Konserwacji Zabytków zostat 
zubożony o miot pneumatyczny, któ­
ry ktoś wyniósł z budynku gospo­
darczego po wybiciu szyby w cza­
sie bezrobotnego - dla pracowni­
ków, nie dla złodziei - tveeke'tdu. 

- * -
Być może inne ztodzie jskie ekipy, 

lecz w czasie tego samego weeken­
du, okradty kiosk spożywczg w 
Chmiel.ewie (72 butelki wind owo- . 
cowego, 10 szampan6w, 5 kg czeko­
ladowych cukierków) oraz punkt 
skupu mleka w Kuleszach Kościel­
nych (clwa silniki elektryczne i pom­
pa). - * -

Dwóch siedemnastoletnich rolni­
ków z gminy Grajewo, Bogdan D. 
z Białaszewa i Jaroslaw Dz. z Sien­
nickich, ukradw -rolnikowi ze wsi 
Okół Zl gołębi. Ptaki, po kUkunastu 
godzinach zostaly przez funkcjo­
narituzy MO odnale:::ione i wróciły 
do właściciela. - * -

Wlod.zimierz J . z Dlugoborza wcis­
nąŁ milicjantowi 300 zl, które miało 
wzmoc-nić prośbę o odstąpienie od 

mandatu karnego, a stało się powo­
dem wniosku RU SW w Łomży o 
rozpafrzenie jego winy w trybi€ 
przyspieszonym przez Sąd Rejono­
wy. Sqd skazał Włodzimierza J. na 
karę 8 miesięcy ograniczenia wol­
ności z obowiązkiem przepracowa­
wania 30 godzin miesięcznie w 
PGKiM w Zambrowie. 

- * 
Niepowodzeniem zakończyła się 

próba wŁamania. do sklepu spożyw­
czego w Dworakach Staśkach (gm. 
Sokoły) ze względu na dobre zabez­
pieczenie budynku przed niepożąda­
ną nocną klientelą. - * -

Pracownik Zakładów Przetwór-
stwa Mięsnego w Wysokiem Mazo­
wieckiem, Sławomir S. ze Swięcka 
Wielkiego, dojeżdżał do pracy auto­
busem PKS korzystając ze znalezio­
nego bieletu miesięcznego. Młodzie­
niec dopiero po ujawnieniu tego 
faktu i rozmowie z milicją, która 
ws.:częla przeciw niemu postępowa­
nie przygotowawcze, zrozu.mial, ~e 
oszc::ędność nie zaws~e jest cnotą. 

- * -
W gościnnym mieszkaniu graje­

wianki MaTianny Sz. zmarł nagle 
wskutek niewydolno§ci krążenia 31-
-letni kawaler Jan B., kt6ry w o­
statnim czasie na.dużywal aLkoholu. 

- * -Do kościola w Zawadach nocą 18 
września przez otwa„ty lufcik weszli 
zlodzieje, kt6rzy wynieśli 4 dywa­
ny, kluez · od tabernaculum M 

. 

sreb rnum łańcuszku oraz 
„Dobry pasterz" bez 1'l1m. n-W:bt<Q 
U!any, kt6r11ch n~ mieli toido d~. 
sily udźwignąć, pozostaw«t c~111e 
300 metr6w od kościoła. Wartoś~ 01o 
zostaivch przedmiotów w11nosi ~­
fo 200 tysięcy zt. 0 o. - * -

Jan J„ lat 31, 11.apadl na Rys 
da B., lat 35, niemal swego sqz~r. 
da, gdyż obaj mieszkają przt1 u~!G· 
Prusa w Łomży. Jan J. zaczait 1~ 
za restura.cjq „Mazowiecka"' PO~~ 
Ryszard-a B. dotkliwie, a n~t .11 
rozebrał z kurtki, .twetra, SPO~P~~ 
pantoflt. Zabrał też portfel z d: 1 

mentami i tysiqczłotowym bank 11
• 

te·m. no. 

- * 
Kierowca WZSR t.u Ł-Omży) J 

G., zostai skazany na rok ogra:·n 
czenia wolności z obowiqzkiem ~­
trącenia 20 proc. wynagrodzenia n· 
rzecz skarbu państwa za używa11 .4 

d b . z· .k te po ro ionego iczm a w państwo. 

wym samochodzie marki „Żuk". 

- * -
Krzysztof W. z Ciechanowca musi 

się nie tytko wstydzić, lecz i odpo. 
wiadać za swoisty ,,kawał" którv 
zrobił s~o~ej cioci dwa Iatd temu, 
kradnąc 3e1 meble oraz pościel. Sio. 
strzeniec-dowcipniś przekroczył ;uż 
35 rok życia i powinien znać defi­
nicję kradzieży. - * -

. 
N a uczy ciel ka przedszkolna 10 

S::czuczynie wyłudziła 60 kart za. 
opatrzenia na mięso, nauczycielka 
Szkoły Podstawowej w Pekhach _ 
55, a sprzątaczka w 
PZZ w 'Ciechanowcku 

Rys. 

- * 
Wrzesień obfitowal w wypadki, 

których of inrami były bardzo czę· 
sto dzieci. Pijany rolnik z Przytul 
Kolonii, Janusz z., potrqcH „ma· 
Zuchem" wracającą ze szkoty 11-let·. 
nią d~iewc.:ynkę, swoją sqsiad~ę, 1 

zbiegł z miejsca wypadku.. Dztev>­
czynka dochodzi do zdrowia w tom­
żyńskim s::-pitalu.. 

Siedmioietni Pr::emek T. z Wygo­
dy wybiegł nagle na . je::dnię z~ 
stojącego pojazdu wprost pod na§· 
jeżdżającego z nadmierną szyb_k0

10 csią fiata. 125 p. Dziecko ponio5 

śmierć na miejscu. 

Dwie dziewczynki: 10-~etnia ::a 
P. z Zambrowa i 5-letma B:rwnie 
W. ze Szczuczyna, które gwa ? nia· 
wtargnęły na jezdnię, z obraz~„pi· 
mi ciala zostały umieszc:;one w·· 
talach. - * -

. Gra· 
N a prze jeździe kole 1o;v11m w piesz· 

jewie wjechal pod poc~g pos ~ie· 
ny Telacji Szczecin-Bialtto~0114• 
ro wca f iata 126 p, J e1'Z1J • z. 

0 
na­

con y samochód stoczył się r pasa· 
svpie, lecz życiu. kierow~v ństtDO· 
żerów nie zagraża nievezpiec:e 

- * - . , i nato-
Smierć w wypadku ponws Glifł• 

miast w miejscowo§ci J)moch~torem 
.ki Marek P., kieruiąCtl :miernet 
„Jawa", który wskutek na. ano· 
szybko§cl n.a zakręcie straci!r~l ID 
wanie nad kierownicą ł. ~~esięcio­
przydrożne drzewo. D1J!Clś1l. dot1'tit0t 
letni pasażerowie odnie i 

obrażenia. 
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cRt' KOSCIELNE. Po kłlku e 1 e e szczaln1 ścieków; łatwo też byłoby ~~ rozp0ezęda do finału w1esc1 gminne doprowadzić światło i wodę. Wyda-iatacb 
1
od bUd.owa ośrodka zdrowia. _ wał o się, że wystarczy zostawić ibJ.iia s ę arcie (oby nie %apeszyć!) trochę płyt wożonych z Łomży do rego otwt pi·ć ... ~ przełomie Ustopada ć . Kolna, aby powstał budynek. ale - ~, ~ * Mieszkańcy Klewianki uparcie dzinom trzeba wypłaci w sumie s d · ł · - ndnas ·""a a w<>raz p6źnieJ' szu•lrnJ·e Zab kl . . pół zielnia poczuła się w pe m sa-"'„ 1 -.. J<Ai-.& dążą do postawionego sobie celu: 4165 OOO złotych. ra '° piemę- d · In ~A~t ·ł od ł i "'111 d-0' wa W""J·na. otóż władze tJk kult I mo zie a 1 ~ ą.p1 a pomys u. v-- ""' "" na \lil{ończeniia. ~t już budowa dzy na pokrycie wyda ów ura - A k d M. zk · M ł m .;ę ur""'-A ... ,..,Wl·a u:nieraJ·ą si~ n."T"zy ~~ sz o a. ies an1a w a Y ~· WJ."' ~ -c t"" przystanku ko.lejowego z peronami nYch, utrzymanie dróg itd. Na py- ł k b rd t b ·e1u ·.:.-1'.hy bY w jednym mieszkaniu o- ć . . P oc u są a zo po rze ne; w1 Sil"'~ a i oświetleniem, po ustawieniu wy- tanie gminy, skąd ma bra p1en1ą- "kó d · · d · · zkan· ł<rtl'l., „-:i .mi·eszkał internista, a za- pracowni w OJez za. a mies -

11~:i.1r ""' gódiki będzie można pisać petycje dze. wiedzą-cy w Urzędzie Woje- M ł Pl k zł ka · śroW>a ki·erownik placówt.; kt~ cy a ego _ oc a są c on m1 ~ v.1.J do ministra o zgodę na zatrzymywa- wódzkim odpowiedzieli: ,,góra" w 'łd ·ei · K 1 · · -,;-~ · r~at.eJil ..... ~ "".,;. 'P'ńies2lkanie, wie>.r są spo z1 ru w <>nie i J.Almzy. ~ J._ iu• 'C"' nie pociągu w Klewianee. Jest na- . Warszawie o tym myśli. * Zn l ł · · k te zny ;p al>Y to w ośrodlku. za- dzi ~ a az się wreszcie s u c SIJPO~;tolog. Jednak dyrekcja eja. że przystanek będzie czyn- MAŁY PŁOCK. Mieszkańcy tej sposób na konserwację uxządzeń jął stuv·~: Wydział Zdrowia UW nie nY jeszcze w tym roku. gm.iny są w lepszej sytuacji mate- melioracyjnych: dobra praca Spół-zoZ.. .1 1J{ieeydować na powierze- * Trzeba stwierdzić, że ten rok rialnej. Wynika to z faktu, żę za- ki Wodnej. Od roku konserwacją ~ogą ~~wiedzi.alnego stanowiska jest szczęśliwy dla gminnych inwe- siłki zostały przyznane 230 rodzi- zajmuje się brygada oowołana przez llle ~V stycji. W najbliższym cza,sie nastą- nom posiadającym 630 dzieci, więc Spółlkę; obyło się bez podwyżki o-delrtY~~e. wrześni·owej sesji GRN-u pi uru<:homienie nowej prywatnej nP. wypłatę trzeba miesięcznie prze- płat za u.sługi, której ciągle doma-f..i zastanawiali się nad przyszło- masarni. Właścicielem zakładu jest znaczyć tylko 460 OOO złotych. gał się Zakład Usług Wodnych. ra~ ~tu1'Y w gminie. z braku masarz, który w starej masarni po- * Ale gmina ma jednak inne * N a razie jest tylko moga, ale śCJą. 
0 

Ośrodka Kultury impre- kazał, co potrafi. W jego wya-oibach zmartwienie: Kolneńska Spóldziel- radni na ostatniej sesji Gminne; ~alne organizują szkoly i rozsmakowali się nie tylko miejsco- nia MiesZJk:aniowa obiecała przed Rady Narodowej podjęJi uchwałę o Z1 ~... tk WieJ.kie posta Wii, ałe i przyjeżdżający tu goście. kilku laty zbudowanie bl<>ku spół- budowie ośrodka zdrowia w Małym bi·11uoteka. Pę owo - z · od · ~, ik d ·~1 Q'I...-· -1-oł tal Płocku. Jest tez· ob1'etn1'ca PZU, z'e :wiło społecznym sumptem wznieść * as1lki ir zmne ula roln ów z1C1J.czego. ·uvk SW\. y zos za-~asnY dom kultury. spustoszyły gminną kasę: 495 ro- rezerwowany plac niedalelko oczy- wspomoże inicjatywę. 
!MW ' 9#& „ A •• wwę i *' s•w „„ PLAUIMSMf*N=MAtSQAAMł BWfil ge 
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10.09 TV 10.14 
I P AŻDZIERNIKA CZWARTEK 

PROGRAl\11 
18.25 Dla młodych widzów: „Reporter TDC". 16.50 ,,Był sobie kosmos" - franc. !lim animowany. 17.1$ „Teleexpress". 17.40 „Piłkarska kadra czeka". ta.OS ,,Patrol". 

18.30 ,,Sonda". 19.00 Dobranoc. 19.10 „Encyklopedia kultury polskiej". 19.30 Dzien­nik. 20.15 „Krypto.n4.m turyści„ cz. II - film polski. 21.35 „Klub międzyna·rodowy". 
2!.15 "Na krawędzi słowa". 
PROGRAM O 

17.30 Pół gedziny dla rodziny: „Męskie sprawy". 18.00 Program lokalny. 18.30 
,,Pamięć'' - przed kamerą B. Czeszko. 19.30 Dziennik. 20.00 „Va.riete, varlete". 20.35 ,,Salon muzyczny" - XX Festiwal Pianistykl Polskiej w Słupsku. 21.20 „BUwa 
pod Austerlitz" - f11m włosko-franc. 
PIĄTEK 
PROGRAM I 

10 P AŻDZIERNIKA 

18.25 Dla młodych widzów: „Wyzwania". 16.50 „Piątek z Panlkracym". l'f.15 „Tele­express". 17.30 „Bez p róby". 18.30 Program publicystyczny. ~.eo Dobranoc. 19.10 .Dom rodzinny". 19.30 Dziennik. 20.00 „Monitor Rządowy". 20.30 „Premia" - film radz. 12.20 "Lex" - magazyn społeczno-prawny. 22.50 „.Jazz Jamboree '85": 23.30 ,,Korporacja zbrodni" - serial dokument. 
PROGRAM ll 

17.30 ,,Jak uprawiać sport?". ta.oo Program lokalny. 18.30 „Muppet show, czyU 
rtw!a gwiazd". 18.55 „Spotkanle w Gdyni". 19.30 Dziennik. 20.00 „Galerie twlata" - „Luwr". 20.30 Spotkanie z zespołem „Iron Horse". 20.SS . ,uwaga d okument". 21.35 ,,Lep na mucny" - program ba·letowy. 21.SS ,Smak miodu" - film ang. 2135 „Stan krytycz!ly". 
SOBOTA 11 P AZDZIERNIK.A PROGRAM I 

I.OO Dla młodych widzów: „Latający Holender" or az film „Urwisy 1: Doliny :nów". 10.40 „Stare, nowe, najnowsze". 12.00 „Sztuka w świecie mroku" - franc. 
ty dok .13.00 „w świecie ciszy" - program dla niesłyszących. 13.30 TV koncert czeń. 14.00 „Za kierownicą". 14.30 „W kręgu słowa••. 15.05 Teatr TV: F. Hoch­fy~der - „Oskarżyciel publiczny". 17.00 Losowanie Du~ego Lotka. l'l.15 „ne w 

u można zmieścić„ - film dok. TP. 1'1.50 • .Kram•• - magazyn konsumenta. ~ TV Klub Młodych - „Promocje". 19.00 Dobranoc. 19.10 „Z kamerą wśród 
!li erząt". 19.30 Dziennik. 20.00 Przedtem i potem" - film USA. 21.35 „Czas" -afilgazyn Publicystyczny, 22.25 Sportowe rytmy tygodnia. 22.55 „Ulica :Eilllcrest ł3" - mang 
PROGRAM.il 
kt;55 Sobota w Dwójce. 16.00 „5-10-15" - zespół „Dom" przedstawia. 1'.25 Kra„ 
1930 na antenie Dwójki. 18.00 Program lokalny. 18.30 Godzina z M. Bajorem. 
i ·L Dziennik (dla niesłyszących). 20.00 Kraków na antenie Dwójki. 20.30 „Rozmowy ·hlszucynką". 21.20 „Tydzień w polityce". 21.35 „Piękna Otero'' - film włosko.­hl p. 22.30 „Listy panny de Lesplnasse". 23.10 Kraków na antenie Dwójki. 
PR~~ZIELA 1Z P AZDZIERNIKA BOQ RAI\'11 . 
C!a~·· Tel~anek oraz film „Pablo t tańczący psiak". 10.35 „Tajemnice ludzkiego Odpraw- lm dokument. 11.~o „Trzy portrety spod Sącza" - rep. 11.50 Uroczysta ctęstw 8 wart p~zed Grobem Nieznanego żołnierza w Warszawie. 12.SO „Od zwy­„Siedea do wolności" - piosenki toł:nderskie. 13.15 Program publlcystyczny. 13.45 
nYln m anten". 14.35 „Kraj za miastem•• - rep. 15.05 Teatr dla Dz1ec1: „o dziel­- nwfjaku i złej czarowniey". 16.15 „Studio r•. 18.20 ,,Antena„. 19.00 Wieczorynka ll!n\' d~ ectństwo Muppetów". 19.30 Dziennik. 20.00 „Parni~ 1 legenda" - polski „}{alory~~:n~nt. %1.25 „Pegaz". 22.15 Sportowa niedziela. %2.50 Kabaret O. Lipińskiej: 
P1tocn Y • 

13SS AM ll 
Ił.~ „W służbie dla pokoju" - program dokument. 14.25 Niedziela w Dwójce. 
16.7.; „~u~o Poniedziałek". 15.15 „Wideoteka". 16.00 Kraków na antenle Dwójki. „Zbll.ż~nf ,!n HO<>d" - serial ang. 17.16 KaJ.ejdoskop filmowy „Kin'O-Oko". 18.00 
(dla n!esf - to 1 owo o filmie. 19.00 Wywiady Ireny Dziedzic. 19.30 Dziennik ,,Saga r~szących) . 20.00 Studio Spor t. 21.00 „Arsenał" - program publicyst . 21.30 
PONtEn u Forsyte'ów" - ser ial ang. 
PnocRA~~'\ł.EK . - 1l p AŻDZIERNIKA 16.25 DI 
~oUny". ~ 1~Ziecl: „Zwierzyn1ec". 18.50 Kino Zwierzyńca: „Przyjaciele z ZielQnej ~o Dobra"u „Teleexpress". 17.30 „Echa stadionów". 18.00 .,.Janosik„ - serial polski. ~ ataua" 22°i· 19.10 „Laboratorium". 19 . .30 Dziennik. 20.15 Teatr TV: w. Br lusow -RocRAM n O •• Kiedy minęło -południe XX wieku" - film dolcum. 17,40 $ 
~knt" t Piewmk Domowy" - „Pleśń wieczorna". 18.00 Program lokalny. 18.36 
1Vr a sport~~n1~i". 13 30 Dziennik. ~0.1~ „Gwiazdy wielkiego sportu••. 2.1.15 ,,Po-
P1t Oil.Ea · 21.35 „Lekarz umierającego . czasu" - ser ial czech. 
16o:RAM I 14 P AZDZIERNIKA 

'l;y~h E:l!.tntnacj 
,J>01 : Polska e do Mistrzostw Europy w piłce notnej reprezentacji mlodzieto-''lekagra •u6„ - Grecja. 17.45 Dla młodych widzów: „Gdy myślę nauczyciel ... „ 18.20 
t l{ ~·· 19.30 D prog;am publicyst. 19.00 Dobranoc. 19.10 „Kllnika zdroweg-0 czło­llRoc uzą" z emi1k. 20.3() „Imperium" - serial kanadyjski. 21.50 „Wieczór 

11.30 a." !lt1 n 
'lłeJ•• „13'lżej . „ 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta l Gminy w Kol-1 nie w postępowaniu zwyczajnym prawomocnym o rzeczeniem z art. 87 f 1 i 3 kw. uka·rało ob. Stanisława Kołyszewskiego, s. Kazimierza, zam. Zbójna, karą 
zasadniczą grzywny w wysokości 45 OOO zł z zamianą w razie nieściągalności 
na 90 dni aresztu zastępczego przyjmując równoważnik 500 zł za jeden dzień r aresztu, orzekło też karę dodatkową zakazu prowadzenia wszelldch pojazdów 
na okres 2,5 roku licząc od daty uprawomocnienia się orzeczenia, podani~ orze- I czenia do publicznej wiadomości w tygodniku „Kontakty", obciążyło kosztami badania krwi na zawartość alkoholu (300 zł) l kosztami postępowania w spra­wie (150 zł) za to, te w dniu 1986.05.11 w Zbójnej będąc w stanie po utyciu alkoholu kierował motocyklem nie posiadając do teg-0 uprawnień. 

K -37'1 

Sąd Rejonowy w Łomży prawomocnym wyrokiem z dnia 26 maja 1986 r. skazał Kazimierza Kowalewskiego, s. Józefa, ur. 19.04.1942 r .• zam. Ło~a. ul. Nowogrodzka 21/3, z art. 208 kk. w związku .z art. 58 kk. 1 art. 69 § 1 kk. na kar~ 4 lat pozbawienia wolności, 100 ooo zł grzywny, konfiskatę mlenla w cało­ści za to, te w okresie od dnia 9 stycznia 1986 .r. do dnia 20 stycznia 1986 r. w Łomży,. działając wspólnie i w porozumieniu z innymi, w waTunkach prze­stępstwa ciągłego dokonał szeregu włamań z kradzieżami d-0 garaży na szkodę osób indywidualnych. · 
K-378 

Kolegium Rejonowe do Spraw Wykroczeń przy Naezelniku Miasta 1 Gm.lny w I Grajewie ukarało prawomocnym orzeczeniem z art. 51 § 2 kw. ob. Jarosława 
Matyszewskiego, s. Stanisława, ur. 12.03.1959 r ., zam. Grajewo, ul Konstytucji I 3 Maja 7, karą zasadniczą g rzywny w wysokości 45 OOO zł z zamianą w razie nieściągalności na 90 dni aresztu zastępczego, nawiązkę w wysokości 10 GOO zł. Jako karę dodatkową orzekło podanie treści orzeczenia do publicznej wiado­mości na łamach tygodnika „Kontakty" na koszt ukaranego i obclą~yło koszta­mi postępowania w wysokości 150 zł za to, że w dniu 12.11.1985 r. ok. godz. 15.00 w Grajewie w restauracji „ jagletllka" będąc w stanie nietrzeźwym wszczął 
awanturę z innymi konsumentami używając p rzy tym słów wulgarnych czym zakłócił ład 1 porządelc w miejscu publicznym. • ' 

K-324 

Kolegium Rejonowe do Spraw Wykroczeń przy Naczelniku Miasta 1 Gminy w. Graje'\vie ukarało prawomocnym orzeczeniem z art. 51 § 2 kw. ob. Adama Wierzbickiego, s. Stanlsła·wa, u r . 30.04.1958 r., zam. Grajewo, ul. Traugutta a, karą zasadniczą grzywny w wysokości 45 OOO zł z zamianą w razie nieściągalno­ści na 90 dni aresztu zastępczego. Jako karę dodatkową orzekł<> podanie treści orzeczenia do publicznej wiadomości na łamach tygodnika „Kontakty" na koszt ukaranego i obciążyło kosztami postępowania w wysokości 150 zł za to te w dniu 2.03.198~ r. o godz. 13.05 w GrajevJfe w „Barze Uniwersalnym" będąc w stanie po uzyciu alkoholu używał słów wulgarnych oraz bił się z innymi kon­
sume?ta?li l o godz. 17.50 w Grajewie w restauracji „Jagienka" będąc w star.Je po uzycm alkoholu donośnym głosem używał słów wulgarnych i bll naczynia stołowe, czym zakłócll ład i porządek w miejscu publlcznym. ' 

K -325 

Kolegiu~ Rejon?we do Spraw Wykroczeń p rzy Naczelniku Miasta 1 Gminy w Grajewu; ukarai.o prawomocnym orzeczeniem z art. 51 § 2 kw. ob. Krzysztofa Sztyblewsk1ego, s. Ja.na, ur. 4.0L1965 r., zam. Grajewo, ul. Ełcka 22, karą za­sadniczą grzywny w wysokości 45 OOO zł z zamianą w razie nieściągalności na 90 dni aresztu zastępczego; jako karę dodatkową orzekło podanie treści orzecze­nia do publicznej wiadomości na łamach tygodn!ka Kontakty" i obciążyło ko­sztami pootępowania w wysokooci 150 zł za to, że ,;; dniu 28.02.1986 r. o godz. 14.00 w Grajewie na ul. Ełckiej 22 na klatce schodowej będąc pod działaniem alkoholu wszczął awarnturę z J.M. używając przy tym słów wulgarnych czym zakłócił ład i porządek w miejscu publicznym. • 

ws-e s;ąęe a:wwwa 

oułoszeniu drobne 
1 HA porzeczki, maliny blisko Łom­

ty sprzedam. Reymonta 3/40, po 16.00. 
K-5339 

MIESZKANIE wlasno~ciowe w Zam­
browie spr zedam. Wiadomość: Jabłon­
ka Kościelna . tel. 3. K-5344 

SPRZEDAM dom w Łomży. Tel. 59-83. 
K-5348 

BARDZO atrakcyjną suknię ślubną, te-
lewizor czarno-biały sprzedam. Zam-
brów, tel. 23-89. K-5351 

ZGUBIONO. prawo jaz<;iy kat. ABC, 
nr 13379/64. Andrzej Pachucki. Łomża 
Sikorskiego 332. K-533S 

K - 321 

rt••a '*N5Q'RfW?ria 'trtt 

ZGUBIONO prawo jazdy kat. ABT. 
Tadeusz Zalewski, Łomża, Reymonta 
5/62. K-5343 
~GUBIONO prawo jazdy nr 1684/'72. 

Witold Pogroszewski, Piątnica, Szkolna 
13, gm. Piątnica. K-5345 

ZGUBIONO prawo jazdy na nazwis-
ko Ryszard Kurpiewski Nowogród, 
Miastkowska 3/1. ' K -5349 

ZGUBION O prawo jazdy kat. ABT. 
0746/81. Krzysztof Konopka Łomża. 
Swierczewskiego 31/7. ' K-5352 

ZGUBIONO prawo jazdy kat. AB na 
nazwisko Stanisław Lewocz, Łomża, Cho­
pina 2/85. K-5353 

.15 
r<ONTAKTY 

1986-10-12 

... 'ilez - filrn ~t~wa · Ul.OO Program lokalny. lB.30 „Nieznana histor ia ropy nafto­nany front;, · 19.30 Dziennik. 20.00 ,,Rodzi się Polak" - program publ. 21.00 
- p rogram d okument. 21.50 „Trzecia córka" - film radz. 

ZAGUBIONO prawo jazdy BTA, 0890185. 
Kazimierz Gosk, C:r10montowo, gm. Snla­
dowo. K-5342 

ZGUBIONO prawo jazdy kat ABC. 
nr 1645/72. Irene usz Grądzki. Łomża . ,. 
Szosa Zambrowska 22. K-53E4 

• 
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Kochani ludzie, grozi nam billda. 
' 1 CzyttSz tneba podnieść - jakem Poreda.! ... -~·.·t· . ~·~·: ... --·'!"· 
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fragment pracy 
·magisterskiej 
"'[-} Odnośnie prud&tawi<>­

n11ch J)O'W71Wj U911trik.ótlł, H„ 

b'l'Gnf/01' •godni• z za.łożonym 
planem e.h4„kcitert1:iu.Jqcym się 
wysokim •topnM1n tupecjali­
zowmiia kierunkowego, ttanie­
si~ poprawki 11ie WJ>11ływajq, 
bo wplynq.ć tti « m.ogą, rła ca­
łokszta'łt omaw~n•go zagad­
nienia., ze w<:gtędu na treść 
niniejs~e; pracy, która mo.że 
być inte,·pretowmia tł§ dowoL­
n y spo!ób, a więc , i w całko­
wicie ·niezgodny z wynikami 
uzyskanymi przet: podpi sanego 
niże; autora. Wyniki t e muszą 
z czasem ulec weryfikacji cai­
koiutte; bądź azcza,tkowej, po­
nieważ nikt ni~ jest dzisiaj w 
stanie pTZ(l'Widdeć, co będzie 
wiadomo w tej dziedzini• na-
uki zci lat kiikanaści~, ni« . 
mówiąc o czasach odlegtej­
szych, co do których nikt 
perspektywicznych granic wy­
znaczyć dalej ani jutro nit 
potrafi. z powyżs~ego wvni­
ka, i e naniesione poprawki 
mogą w pracy istnieć iamoist­
nie i żadnych nie mieć kon­
sekwencji na dalszy tok 
p-rzedstattń<mego te.i:Uj ro.tum.o­
wania., zwiq.mneoo z kcmieez­
no.ściq. iamego wt1jamietda €t­
Zów i zamła-róy, ttinoiejsze; pra„ 
C1J f-.J.'' 

KRVZYSOWE 
JEON-O DANł! 

salmonella 
w sosie własnym 

Lody bądz też jakiś inny 
produkt mlect:ny lub piekar ­
niczy (słodki), w którym latem 
rozwijają się f żyją bakte­
rie typu salmonella. o któ­
rych istnieniu dowiadujemy 
się zwykle z prasy w przy„ 
patlktt masowych zatruć, wło­
ży~ clo szklanego naczynia 
żaroodpornego i zapiekać przez 
około cztery godziny. Poda­
wać z przeterminowaną su­
rowicą, może być przeciw­
tężcowa. Smacznego! 

GOSPODYNI 

?J"iech zrorumieją nawet bałwany ' 

Dzisiaj spółdzielczość - bękart niechciany 
Wszyscy wokoło coś podwyższają: · 
śmieci, gaz, wodę i cenę rurki 
A tu apółdzielni kie:Jzeń jest mala 
Dotacje mniejsze i pust e pólkł- ( ..• ] 
Kilku fachowców fru- fru ~a wodę 
A ja tu tracę zdrowi«, urodę 
Rzadko zasiadam w pracy do kawy 
Spółdzielcze tylko załatwiam sprawy 
Tu niedogrzane, brak na remonta 
WfEC nam wyciąga pieniądze z kontri [ ... ] 
Bogdan się żeni, iocjalna w ciąży 
Ocieplać ściany - a.eh, czy się zdąży! 
Bezład kompletny - moja podpora 
Panna l?·enka xnowuż jest chora. 

Robi(, co mogę, a tu wciąż bieda, 
Chyba .się zwolnię , jakem Poreda! 

Nota biograficzna: kompletny anonin1, niestet.}. 
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Ryg. Henryka Ce-buli 
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Ze ster handlowych handlu 
za«\'&lftt"mtego dochodzą (10 
n a.s nicści ni<'zbyt bu<lującc, 
ale za to bardzo konkretne. 
Eksporterowi piecz~k (,J\'ty ... 
koeksport") tak zwana cen­
tral& wiodąca, czyli ,,Hortex", 
podstawiła nogę, aama przy 
tym omal się nie wywracają.o. 
Decyduje ona mianowicie o 
wysokości cen ł zadecydowała 
ostatnio, że trzyna.ścłe szwedz­
kich koron za kłlogl'am to 
stanowczo za ntało, bo sama 
bierze od Szwedów piętnaście. 
Odbforcn. w Sztokholtnfo, któ-

ry ,jakimś cudem dowiedział 
się o kłótni polflłi:i<"h handlo­
\\ ców, wyjasnit 2 uprujm~·m 
idwnieuiem, że w jego kra­
ju cena polskich pieczarek nie 
sięga jeszcze koron trzrna- t 
nastu. 

Lejzorek Rojtszwanlee roz· 
mna.Zał kl'ellyś króliki na. pa­
pier~e. Nasi eksporterz-y za­
graniczni wol~ rozmnażae ce-­
ny, których nikt łm nie pla~ 
ci. Oto jak rośnie.my w sfłę, 
a kraj robi się coraz bardziej 
dostatni. 

--...---· ee.ir:a~:v. - ~I~ "Z.ż...,.-"& ty 
c_,,.en:s T ~- p~cłct? V'T 
ja.kl 11,posób je 90bie poda.­
wasz? 

- Trzeba najpierw doorze 
wys~zyć one lekarstwo. zem­
leć w młynkU na proeh ziar­
nisty, a później zaparzać jak 
turecką, ezarną kawę. Zapach. 
medycamttntum owo wydaje 
szlachetny nie b'ardzo, ale cót 
to znaczy dla mężczyzny, kt6-
ren chce być godzien tego 
miana, nieprawdaż? 

=---~;i-;--- --p-C'--<:ll"""--..:.--p-r~ - 'PC>9~...._.„ e<i:'C>8l.-W:-'k :S-..c.-e~-ty-_ -
vv tak:icb ch.~iacb. cz~o._.iek 
naj1Clbęllniej by t1i.ę pod z\e­
nd~ zapadł: No, ale 
dot1~ gadmtia, tylko patrzeć 

jak: się nasze baby pojawi~ i 

trzeba ~am będzie stawać w 
miłos~e szranki. Nie masz 
czasem owego susz.u z kro­
w iego placka, gdyż niezbyt 
jestem dzisiaj nastrojen dQ 
walki i zblamować się okrut­
nie obawiam? 

z pamiętnika seksualisły (115) 
Prawdo - westchnął 

ponuro cyrkowiec. - Ja aam 
bym na J~ jdZCH łwl:ń­
stwa prsystał, gd·ybym miał 
tylko Pf!WDOŚĆ, 3& będą mi o­
n~ pomagad. Nle ma bowiem 
str&szniejszej sprawy od rtie­
mocy mężczyźnianej, która 
jakże C2ę8to trafia się naj­
lepszym nawet ludziGm w 
trakcie ich kontaktów z ba­
bami. 

- Zgad!am się całkiem i 
nieodwołalnie - przytakną­
łem z ogromnym przekona­
niem, chociem nic jeszcze nie 
wiedział o tych sprawach. -
Tu kobieta tego, a tam męż­
czyzna nie tego, nieprawdaż? 

- Miałem, alem go zgubił 
po drodze ł z chłopstwem 
e;yrkowym walcząc - · odpar­
łem ja kłamliwie, ale rezolut­
nie, jak mi się wydawało. -
Tak tedy I ja zblamować się 1 

mogę, gdyż bez proszku łaj­

nistego mężczyzna ze mnie 
raczej słabowity. 

- Rany boskie! - przera­
ził si~ cyrkowiec nie na żar­
ty. - A wiesz ty, młodziani e, 
co z nami zrobią baby, jeśli 
oba razem na walim? Nie o 
żaden turniej chodzi im tak 
naprawdę, tylko o to, żeby się 
z jakim chłopem wreszcie po­
zadawa.~ t (Cdn.) 
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llniwersałna 

. w1óżba 
tygodnia 

Jeśli masz jegzcze jakieś 
w~tpliwości, popatrz do lustra 
i 11f'zestaff. je mieć. J este§, kim 
jesteś, WlltJlqd«!.t, ja.k wygLą- ' 
dasz. Co n,a,fwyżej moźesz tyl ­
ko zmietiić ucze$anie, ale ezy 
worto? 

KASSANDER 
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PODREDAKCYJ;VA· 

Motto: 
Dobrze czy tle 
byle du~o. 

,,Sza.notvtta Pod-redakej o! 

Po pneczr1ta.?tiu. ostatniego 
pnepi3u na k'1'1/'Z'ł/SOWe datile 
tugodnia, przyszło mi nti mv~l. 
.:e wasza Gospodyni 2 petmio ... 
kiq byto Tdedyl prac~ 
naszet stołówkł siko'tfta~~ fO 
kt6reJ nie tak·~ eudCJ się go„ 
tu;e ł pnt1gotowu;e. Na prsp.­
klad duszona ~derka tbeale 
nie należy do da1'., które nłe­
zbyt często pojaw1a~ się ns 
naszyeh stolae1t. My~ to zna­
czy kadra nauczycieli z tnter­
natu szkolnego, a także · tttr.si 
nczn.iowie, prowadtimy ze so­
bą i między sobą rywalizacj~. 
W11rtY111óa t~n, kto znajdziP-

wiqkszq ilo~ć przedmiot ów 
(czytaj: składników) w zu­
pie, al bo np. kawalek olów­
ka. w kotlecie mietonym, któ­
ru 31'07Ządzo'1'ty jest zapewne 
z ziemn?.aków zmieszanych ~ 
tam~ gu.mą i bazaltem na do­
dlllłt~ Gdy by nie było to bar­
dzo ~dagogioane, wene z 
~ ~vowat11bit oo glowy 
~ · louoha1e'k. Niestety, 
~std11ł4J odpouńedzłaJni ze1 
~uvnłe powie„zone; nam 
1nłocbi41iJu, totd a falszvwt1mt ._ 
młnami ~ladamv to •mmtwo I 
i jes%eze uc!4;emv, te 'W3%1JStko 
ir!:Jt 1.P Mfi,ep!zym porz~dku i 
obi-adkl sq :P?"ima! 
Łqezę wyrazy kulinarnego 

SZQCU'łtkU." 

(I1nię i nazwisko 
dn wfadomo~ci redakcin 

fin/ 
·.\~ 
w~ . 

PRZEDSl A WlA DRAM.Al 
łNTERPERSONALNO·ADMINlSlRAClJNl 

PT 
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SZCZĘSLIWY POWROT 
(Miejsce akcji: pulwy n.ad­

na1'wiańlkie w pobliżu woje­
wódzkiego miasta Łomża, gdzie 
krze same a mam.mi1 oraz o­
czyszczalnia ścieków. Przy 
niezbyt wesoło trzaska.~m 
ogniu 1'achitycznego ogntska 
!iedzą czte'l'1J dobrze znane 
nam diabiy). 

NARWIA:Ń°SKI: - Ajajaj, 
kolerzy moi rogaci! Kiiepski ze 
mnie diabeł r egionalny, bar­
dzo kiepski, a jajaj! 

SUPRASKI: - Przestańcież 
wreszcie walić rogami w 
ścianę, której i tak tutaj ni­
gdzie nie ma, i powiedzcie, 
o co wam chodzi? 
NARWIAŃSKI: - Kiedy 

wstydzę się strasznie. 
BUZANSKI: - No i co z 

tego? Ja, na le!a przykład, 
wstydzę się także, a w dodat­
ku z powodu samego swoje­
go, że tak powiem, ist n.ienia. 

BIEBRZA1'lSKI: - U nas, 
w Goniendzu ... 

SUPRASKI: - Weźcie ·wy 
się i zatkajcie! No, diable 
Narwialiski, wyrzućcie z sie­
bie 6w wstyd, a zaraz bę­
dzie wam raźniej. 
NARWIA~SKI: - Skoro 

tak, to już powiem. Otóż, u­
ważajcie, zachodzę ja w gło­
wę, jak to stać się mogło, i­
żem Łomży mojej ukochanej 
dotąd jeszcze do księgi Gwin­
tesa nie wprowadził! Straszne, 
prawda? 

e BUZAASKI: - Chyba cho­
dzi wam o księgę Guinessa? 

NARWIAflSKI: - Co za 
róznica? Tak czy owak, fakt 
pozostaje falqtem. Na całym 
świecie i·ekorcly padają, a u 

I 

nas, jak to się mówi, kale­
pitus, czyli totalna klap~ 

SUPRASKI: - Zamiast się 
mazgaić, pogł6wkujeie trochę, 
zacny diable. Przeciei może­
cie coś podać, żeby wydruko­
wali Na przykład, że władze 
macie najlepsze w kraju. 
BUŻA~SKI: - Czemu ' w 

kraju? Jak już, to w Europie, 
albo i na świecie! 
NAR\VIA~SKI: - Eee, nie 

uwierzą! 
SUPRASKI: - Co racja, to 

racja, może to i nie najlep­
szy pomysł z władzami... cze­
kajcie, a jakby tak o wa­
szym przejściowym świetle U· 

licznym. Jak założono nowe, 
kilkadziesiąt metrów od pier „ 
worodnegq i długo jedynego, 
to owo krugom nie może roz­
błysnąć po staremu. 

NARWIANSKI: - To już 
lepsze, a te jeszcze nie to. 
BUŻANSKI: - Wiem! Prze­

konajcie kogo trzeba, żeby 
wybudowano u was najdłuż­
szy most w całej historii 
świńskiej populacji zwanej 
ludzkością. 

SUPRASKI: - Jak to. naj­
dłuższy? Narew płynie pod 
Łomżą, ale chuda czegoś jest 
i n iezbyt pokaźna. · 
BUŻA~SKI:· - . Przęsła 

można wzdłuż rz.eki postawić . · 
i Qędzie pierwsz:orzędny . mo­
stek! 

N ARWlAI'ilSKI! - Rację 
macie, kochany diable!· Ka­
mień młyński z serca · .mi 
zdjęliście, za ·co wdztęczen 
wam na zawsze pozostanęl 
ByWajcie, kamraci, pędz~ te„ 
raz przekonać tego i owego, 
że w imię sławy grodu. nasze­
go warto si~ m tę inwestycję 
'labra~! (Cdn.) 
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HASt.O TYGODNIA 
~•• - mew . 
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